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Narodowy Plan Gospodarczy 

na rok 1953
( f)  D n ia  7 b m . o d b y ło  się 

p o d  p rz e w o d n ic tw e m  Preze-. 
sa R a d y  M in is t ró w  B o le s ła ­
w a  B ie ru ta  pos iedzen ie  R a d y  
M in is t r ó w  P o ls k ie j R zeczypo­
s p o lite j L u d o w e j.  P o rzą de k  
d z ie n n y  o b e jm o w a ł p ro je k t  
N a ro d o w e g o  P la n u  G ospo­
da rczego  n a  ro k  1953.

R e fe ra t o w y ty c z n y c h  P la ­
n u  w y g ło s i ł  W icep rezes R a dy  
M in is t r ó w  H i la r y  M in c .

P o d s u m o w u ją c  o b ra d y  P re ­
zes R a d y  M in is t ró w  B o le s ła w  
B ie ru t  p o d k re ś li ł kon ieczność 
da lszego u s p ra w n ie n ia  k ie ­
ro w n ic tw a  w y k o n a n ie m  za­
dań p la n o w y c h  o ra z  m o b il i ­
z a c ji w s z y s tk ic h  s i ł  do  w y k o ­
n a n ia  N a ro d o w e g o  P la n u  
G ospodarczego w  ro k u  1953.

R ada M in is t ró w  u c h w a liła  
N a ro d o w y  P la n  G osp oda r­
czy n a  1953 ro k . (P A P )

W u j

Chłopi-spółdzielcy witają swój zjazd wzmożoną 
pracą nad rozwojem zespołowej gospodarki

Wybory delegatów na Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej

Depesza Marszałka Rokossowskiego 
do Ministra Obrony Narodowej 

Ludowej Korei
Do

M in is tra  O brony N arodow ej 
K o reańsk ie j R e p u b lik i Ludow o-D em okra tyczne j 

Generała Tsoi Jon-gen
W  d n iu  św ięta b ra tn ie j K o re ań sk ie j A rm ii Lu do w e j, w  im ie ­

n iu  żo łn ie rzy  S ił Z b ro jn ych  P o lsk ie j Rzeczypospolite j Ludow e j 
i  sw o im  w łasnym , zasyłam  W am  i  w  Waszej osobie boha te rsk im  
żo łn ie rzom  koreańsk im  najserdeczniejsze pozdrow ienia .

Żo łn ie rze  W ojska Polskiego w raz  z ca łym  narodem  po lsk im  
t  podziwem  i  z uczuciem  b ra te rsk ie j sym pa tii śledzą boha te r­
ską w a lkę  żo łn ie rzy  i  ich  w ie rn ych  tow arzyszy b ro n i —  ocho tn i­
k ó w  ch ińsk ich  p rzeciw ko najeźdźcom  am erykańsk im  i  ic tf s łu ­
gusom.

Proszę p rzy jąć  życzenia dalszych sukcesów w  um acnian iu 
s iły  bo jow e j K oreańsk ie j A r m ii  Ludo w e j walczącej o wolność 
1 niepodległość swej O jczyzny, w  im ię  u trw a le n ia  po ko ju  na 
świecie.

M inister Obrony Narodowej 
K O N S T A N TY  ROKOSSOW SKI 

Marszałek Polski

Akademia w Warszawie 
w 5 rocznicę powstania 

Koreańskiej Armii Ludowej
(f) D n ia  7 bm. z okaz ji 5 rocz­

n icy  powstania bohaterskie j K o ­
reańskie j A rm ii Ludow e j w  au li 
Szkoły G łów ne j S łużby Zagra­
n iczne j w  W arszaw ie odbyła się 
uroczysta akadem ia, zorganizo­
w ana staran iem  studentów  ko­
reańskich s tud iu jących w  Pol­
sce oraz Zrzeszenia S tudentów  
Polskich.

N a akadem ii obecni b y li:  m i­
n is te r S zko ln ic tw a Wyższego — 
A dam  Rapacki, w icem in is te r 
H e n ryk  G da ńsk i, re k to r SGSZ 
,_ M iro s ław  O rłow sk i, przed­
staw ic ie l Zarządu G łównego 
ZM P , w ie lu  studentów  zagra­
n icznych  stud iu jących  w  P o l­
sce oraz liczne rzesze po lsk ie j 
m łodzieży akadem ick ie j. Obec­
n y  b y ł ambasador K oreańskie j 
R e p u b lik i Ludow e j —  Coj Ir .

Po odegraniu hym nów  naro­
dowych koreańskiego, polskiego 
i  radzieckiego — głos zabrał 
student koreański —  T ien 
Dzion-g iu , b. żo łn ierz fro n to w y  
boha te rsk ie j A rm ii Ludow e j K o ­
rei.

W im ien iu  żołn ierzy W ojska 
Polskiego serdeczne życzenia dla 
b ra tn ie j a rm ii koreańskie j prze­
kazał o fice r Lu c ja n  P racki, k tó ­
ry  w ie le  m iesięcy spędził w  K o­
re i ja ko  korespondent prasy 
po lskie j:

Z ko le i p rzem ów ił przedsta­
w ic ie l m łodzieży ch ińsk ie j s tu ­
d iu jące j na wyższych uczel­
n iach po lsk ich  — L iu  Tie-szen.

Akadem ię zakończyło odśpie­
w an ie  „M ię dzyna rod ów k i“ , po 
czym odbyła się bogata część a r­
tystyczna.

Urnczj/sle obchody w Korei Północnej 
z okazji 5 rocznicy utworzenia 

Koreańskiej Armii Ludowej
(f) P H E N JA N  (PAP). Dn ia 

8 lu tego br. m ija  5 rocznica u- 
tw orzen ia  K oreańsk ie j A rm ii 
Lu do w e j. Rocznicę tę obchodzi 
w raz z A rm ią  Ludow ą ca ły na­
ród koreański. W  przeddzień 
św ięta na fro n t p rzyb y ły  liczne 
delegacje mas pracu jących w  
celu wręczenia żołnierzom  
sztandarów honorowych.

Jak  donosi Koreańska Cen­
tra ln a  Agencja Telegraficzna, 
sztandary u fundow ane przez K C  
k o re a ń s k ie j P a r t ii P racy i  ga­
b ine t m in is tró w  K oreańsk ie j 
R e p u b lik i Ludow o-D em okra tycz 
ne j wręczono najlepszym  jedno- 
stkom  A rm ii Ludow e j, k tó re  
odznaczyły się odwagą i  boha­
te rs tw em  w  w a lkach p rzec iw ­
ko  in te rw e n tom  am erykańskim  
i zdradzieckie j k lice  L i Syn- 
m ana Sztandar K C  Koreań­
sk ie j P a r t ii P racy otrzym ała 
jednostka piechoty, licząca w 
sw ych szeregach ponad 300 B o­
ha te rów  K oreańskie j R epub li­
k i  Ludow o -  Dem okratycznej i 
przodu jących żołn ierzy. Jed­
nostka ta zniszczyła w  roku  u - 
b ieg łym  20.000 żo łn ie rzy i o f i­
cerów n iep rzy jac ie lsk ich . Sztan­
dar G abinetu M in is tró w  K R L D  
wręczono 19 gw ardy jsk iem u 
p u łk o w i a r ty le r ii p rze c iw lo tn i-

O tw arcie Instytutu 
Pedagogiki 

w Warszawie
(f) W dn iu  7 bm. m in is te r O- 

łw ia ty  W ito ld  Jarosiński doko­
nał w  obecności w icem in is trów  
O światy Z. D em bińskie j i H. 
Jabłońskiego oraz przedstaw i­
ciela Wydz. O św ia ty  KC PZPR 
K. M ariańskiego i przewodni­
czącego Żarz G ł. ZZN P  E. K u -  
roczki uroczystego o tw a rc ia  In ­
s ty tu tu  Pedagogiki w  Warsza­
w ie. N ow ootw arta  placówka 
jest p ie rw °zym  w  Polsce peda­
gogicznym ins ty tu tem  naukowo- 
badawczym , k tó ry  okazywać 
będzie pomoc szko ln ic tw u  w  

♦ walce o ja k  najlepsze w y n ik i 
nauczania i  wychowania. Zada­
niem  In s ty tu tu  Pedagogiki jest 
ro zw ija n ie  prac naukowo-ba­
dawczych w  zakresie te o rii i 
p ra k ty k i pedagogicznej oraz 
wszechstronne w ykorzystan ie  
zdobyczy naukow ych w  te j 
dziedzinie, a zwłaszcza zdoby­
czy przodującej nauk i Zw iązku 
Radzieckiego, (PAP)

czej, k tó ry  zestrze lił w  roku  
ub ieg łym  k ilk a s e t sam olotów 
n iep rzy jac ie lsk ich .

Na uroczystych zebraniach, na 
k tó rych  wręczono sztandary 
żołnierze i  o fice row ie  z łoży li 
ś lubowanie, że n ią  zaw iodą zau­
fan ia  p a rtii,  rzą d łl i  wodza na­
rodu koreańskiego K im  Ir-sena, 
że osiągną nowe sukcesy bo jo ­
we w  w a lkach  o honor, w o l­
ność i  niezawisłość ojczyzny.

(f) W  większości spółdzielni p rodukcyjnych  odbyły  się 
ju ż  zebrania, na któ rych  spółdzielcy w y b ra li spośród siebie 
delegatów  na pow iatow e zjazdy spółdzielczości i d la  uczcze­
n ia K ra jow ego  Z jazd u  Spółdzielczości P ro d ukcy jn e j podję­
li zobow iązania p rodukcyjne. W  licznych pow iatach odby­
ły  się ju ż  pow iatow e zjazdy, na k tó rych  dokonuje się pod­
sum ow ania osiągnięć spółdzielni produkcyjnych  danego po­
w ia tu  i w y b ie ra  delegatów  na Z ja zd  K ra jo w y .

dalszego rozw o ju  ich zespoło­
w e j gospodarki pragną uczcić 
K ra jo w y  Zjazd Spółdzielczości 
P rodukcyjne j.

Doceniając znaczenie w io ­
sennej akc ji s iew ne j czwartego 
roku  planu 6-letniego, zobo­
w iąza li się on i ja k  na js ta ran­
n ie j przygotować do te j waż­
nej kam pan ii gospodarczej, m. 
in. na 13 dn i przed zaplanowa­
nym  term inem  osiągnąć pełną 
gotowość do rozpoczęcia s ie­
wów . Poprzez w łaśc iw ą  up ra ­
w ę ziem i, racjonalne stosowanie 
nawozów sztucznych, użycie 
z ia rna selekcyjnego i odpowied­
n ią  pielęgnację zasiewów pod­
wyższą on i w  br. p lony zbóż o 
1 q z ha oraz zwiększą obszar 
up raw ow y roś lin  przem ysło­
w ych o b lisko  50 ha.

A b y  zapewnić dalszy rozw ój 
hodow li zespołowej spółdzielcy 
postanow ili zbudować syste­
mem gospodarczym oborę na 
100 sztuk byd ła  oraz chlew nię 
na 250 św iń, przez co zaoszczę­
dzą ok. 190 tys. zł.

Na zebran iach  cz łonków  
sp ó łdz ie ln i p ro d u k c y jn y c h

Członkow ie spółdzie ln i pro­
du kcy jn e j w  N ow ej W si, pow. 
kutnow skiego, w  w o j. łódzk im  
postanow ili delegować na zjazd 
pow ia tow y swego przewodniczą-

(Kor. wł.). —  C h łop i-spó łdz ie l­
cy z w o jew ództw a bydgoskiego 
na zebraniach podczas k tó rych  
dokonują w yboru  delegatów na 
zjazdy pow ia tow e pode jm ują  
liczne zobowiązania p ro du kcy j­
ne, k tó rych  rea lizac ja  w p łyn ie  
poważnie na dalsze um ocnienie 
po lityczne i  gospodarcze spół­
dzielczych gospodarstw ro lnych.

Również chłop i in d y w id u a ln i 
na w ieść o zw o łan iu  kra jow ego 
zjazdu spółdzielczości p roduk­
cy jn e j organ izu ją  kom ite ty  za­
łożycie lskie  i zakładają nowe 
spółdzielnie produkcyjne. Nowe 
spółdzielcze gospodarstwa ro l­
ne w  przeciągu osta tn ich trzech 
dn i zorgan izow ali m ało i  śred­
n io ro ln i ch łop i z Jab łów ka w  
pow iecie szubińskim , z B ie la w  
w  pow iecie żn ińsk im  oraz w  
grom adach Szerokopas i  M ik ro -  
wo w  pow iecie to ruń sk im .

P rzyk ład  in d yw idu a ln ych  
chłopów z tych  grom ad m o b ili­
zuje szerokie masy chłopskie do 
organ izow ania now ych kom ite ­
tów  za łożycie lskich i  spó łdzie l­
n i p ro dukcy jnych  w  w o j. byd­
goskim. (g. p.)

W cześn ie j rozpoczną s iew y
Członkow ie spółdzie ln i pro­

du kcy jn e j w  Skąpem, pow. To­
ru ń  cennym i zobow iązaniam ' 
zm ierza jącym i do um ocnienia i

cego Czesława Jóźw iaka, k tó iy  
w ykazu je  stałą troskę o umac­
nian ie  organizacyjne, po lityczne 
i gospodarcze spółdzielni. Z je ­
go in ic ja ty w y  spółdzielcy zało­
ży li w  ub. r. w zo row y sad na 
obszarze 8 ha, zaprow adzili na 
szeroką skalę upraw ę wcze­
snych w arzyw , w ybudow a li 
szk la rn ię  oraz podw o ili hodo­
w lę  trzody  ch lew nej i bydła.

W śród delegatów na zjazd w  
sąsiednim gospodarstw ie zespo­
łow ym  —  Bedlno zna jdu je  się 
w dowa M aria  P iekarska, m at­
ka tro jg a  dzieci. Zanim  w stą­
p iła  ona do spółdzie ln i, praco­
w a ła  w  gospodarstwach ku łac­
kich , cie rp iąc n ie jednokro tn ie  
głód. D zis ia j P iekarska jest 
przodownicą w  brygadzie hodo­
w lane j, zaś dzieci je j zna lazły 
tro s k liw ą  opiekę w  przedszkolu 
spółdzielczym. N ie ogranicza się 
ona ty lk o  do w zorow e j pracy w  
oborze zespołowej, lecz ja ko  ak- 
ty w is tk a  L ig i K ob ie t w ie le  cza­
su poświęca uśw iadam ian iu  o- 
ko licznych chłopów  o korzyś­
ciach, płynących z gospodarki 
spółdzielczej. D zięk i w ysuw a­
nym  przez P iekarską przekony­
w a jącym  argum entom  w n ieś li 
ostatn io podania o przyjęcie  do 
spółdzie ln i m a łoro lna M aria  
Pszczółkowska i ś rednioro lny 
A leksander Ka lbarczyk.

P rzo du ją cy  spó łdz ie lcy  —  
de legatam i na Z jazd

Uczestnicy powiatowego z ja ­
zdu spółdzielczości p ro du kcy j­
nej z pow ia tów  Dąbrowa T a r­
nowska i T a rnów  s tw ie rd z ili, 
że w ysokie osiągnięcia spół­
dzielców z W ierzchosław ic, pow.

T arnów  oraz z B orku  i M an io- 
wa, pow. Dąbrowa Tarnowska, 
przekonały i p rzekonują coraz 
to w ięcej chłopów in d yw id u a l­
nych o wyższości gospodarki ze­
społowej. Dowodem tego jest 
m. in. fak t, że w  styczniu br. 
zorganizowano na teren ie tych 
pow ia tów  6 now ych spółdzie lń 
i z górą 30 kom ite tów  założy­
cie lskich.

Uczestnicy zjazdu w y b ra li 11 
delegatów na Zjazd K ra jo w y , 
pow ierzając te zaszczytne fu n k ­
cje na jbardz ie j zasłużonym 
spośród siebie. P ow ia t ta rno w ­
ski na Z jeździe w  W arszaw ie 
reprezentować będzie m. in. o- 
borowa ze spółdzie ln i W ierz­
chosławice B ron is ław a T oka r­
czyk, k tó ra  osiągnęła znaczne 
zwiększenie mleczności krów . 
Je j praca uśw iadam iająca przy­
czyniła się w  poważnym  stop­
n iu  do zorganizow ania nowych 
spółdzielni p rodukcy jnych  w  
B obrow nikach, Chyszowie, K l i ­
kow ej i Ilkow icach .

„Najczęście j zw raca ły  się do 
m nie kob ie ty  — opow iadała ze­
b ranym  na Zjeździe Tokarczy- 
kowa. —  A le  odnosiły się do 
m nie  początkowo z nieufnością, 
bo ku łacy tu m a n ili je  różnym i 
p lo tkam i. M ów iła m  im  zawsze: 
przyjdźcie  same do nas, a prze­
konacie się o wszystkim . W te­
dy zrozumiecie, ja k ie  to bzdury 
opow iadają w am  ku łacy  o spół­
dzie ln iach. A le  zan im  p rz y j­
dziecie to ju ż  dowiedzcie się 
ode m nie, że tak iego zadowo­
len ia , ja k ie  da je  wspólna p ra ­
ca, ta k ich  w idokó w  na p rzy ­
szłość, ja k ie  da je spółdzie ln ia , 
żadna z was n ie  m a“ . (PAP).

J. Stalin przyjął 
ambasadora 

argentyńskiego 
w Moskwie

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS podaje:

D n ia  7 lu tego przewodniczący 
Rady M in is tró w  ZSRR J. S ta lin  
p rz y ją ł ambasadora R e p u b lik i 
A rge n tyńsk ie j — L. B ravo.

Podczas aud ienc ji obecny b y ł 
m in is te r spraw  zagranicznych 
ZSRR —  A . W yszyński.

Przygotowania 
w Niemczech do obchodu 

7(1 rocznicy zgonu 
Karola Marksa

(f) B E R L IN  (PAP). U chw a­
la K C  SED o uroczystym  ob­
chodzie p rzypada jącym  w  br. 
135 rocznicy urodzin  (5 m aja) 
i 70 rocznicy zgonu (14 marca) 
K a ro la  M arksa znalazła szeroki 
oddźw ięk wśród mas p racu ją ­
cych w  NRD i Niemczech za­
chodnich. W  m iastach i  wsiach 
rozpoczęto przygotow ania do ob­
chodu obu rocznic.

W  ciągu całego roku  organizo­
wane będą odczyty, re fe ra ty  i 
pogadanki w  zakładach pracy 
oraz uczeln iach o K a ro lu  
M arksie.

K o n sza ch ty  D u lle sa  z A d e n a u e re m  
w  s p ra w ie  w y s y łk i  w o js k  

za d h o d n io -n ie m ie c k ic h  na  K o reę
(f) B E R L IN  (PAP). —  Agen­

cja A D N  pow o łu jąc się na do­
niesienia kó ł dobrze po in fo r­
m owanych podaje, że Dulles w  
rozm owie z Adenauerem  w ie le  
uw agi poświęci) spraw ie rych ­
łego powołania oddzia łów  za­
chodnio -  n iem ieckich w  celu 
użycia ich w  w o jn ie  w  Kore i. 
Dulles podkreś lił przy tym , że 
oddzia ły zachodnio - niem ieckie, 
„od k tó rych  doświadczeń uza­
leżniona jest w  n iem a łym  stop­
n iu  gotowość bo jowa europej­
skich s ił zbro jnych“  pow inny 
przystąp ić do „zdobyw ania  do­
świadczeń“ , b iorąc a k ty w n y  u- 
dzia ł w  w o jn ie  przeciw ko na­
rodow i koreańskiem u.

Jak donoszą, sekretarz stanu 
USA da ł w skazów ki, w  ja k i 
sposób należy działać, by w  
m oż liw ie  na jkró tszym  czasie u- 
tw orzyć oddzia ły w o jsk  zachod- 
n io-n iem ieck ich . Przede wszy­
s tk im  w ięc zalecił wciągać do 
tych oddzia łów  młodzież, po­
zbaw ioną m ożliwości zarobko­
w an ia  w  Niemczech zachodnich, 
albo też w yb rać  co najlepsze 
fo rm acje  t. zw. „G renzschutzu“ , 
oddzia ły „G renzschutzu“  zaś u - 
zupełn ić now ym i jednostkam i.

Dulles zapow iedzia ł ponadto 
przyjazd do Bonn w ie lu  ame­
rykańsk ich  specjalistów: w  dzie­
dzin ie  prowadzenia w o jn y  bak­
terio log icznej. M a ją  oni dopo­

móc ins ty tuc jom  zachodnio-nie- 
m ieck im  w  prowadzonych przez 
nie badaniach.

*
Agencja A D N  donosi z Bonn, 

pow ołu jąc się nu ■ oświadczenia 
bańskich korespondentów prasy 
zagranicznej, że na rządowym  
bankiecie B lank  pełn iący fu n k ­
cje m in is tra  spraw wojskow ych 
w  rządzie bońskim  oraz Dulles 
poruszyli sprawę powszechnej 
am nestii dla zbrodn iarzy w o­
je nn ych , D u lles i  B la n k  b y li 
zgodni co do tego, że amnestia 
taka —  ja k  ośw iadczył Dulles 
— „ ju ż  dawno staia się koniecz­
na z uw agi na rozw ój sytua- 
a c ji“ .

Po w izyc ie  D u llesa  
w  A n g li i

(f) LO N D Y N  (PAP). W  cza­
sie pobytu  sekretarza stanu 
USA Dullesa w  Lond yn ie  u ja w ­
n i ł się ze szczególną s iłą  fa k t 
zaostrzenia się sprzeczności 
anglo _ am erykańsk ich . W ska­
zując na to, że Dulles używ a ł 
m etody bru ta lnego nacisku na 
rząd b ry ty js k i,  pragnąc zm u­
sić W. B ry ta n ię  do udz ia łu  w  
a rm ii eu rope jsk ie j, dz ienn ik 
„D a ily  H e ra ld “  zam ieścił na 
ten tem at a r ty k u ł pt. „Z ab ie rz  
pan tw o ją  grubą pałkę, panie 
D u lles“ . D z ienn ik  „Scotsm ah“

przy te j o ka z ji p rzypom ina  s tra ­
ty , ja k ie  A n g lia  poniosła w sku ­
tek p o lity k i am erykańsk ie j, i 
zarzuca rządow i USA, że „ iz o ­
lu je  W. B ry ta n ię “ .

Prasa donosi, że rząd b ry ­
ty js k i,  u legając p re s ji USA, po­
szedł na pewne ustępstwa i  
zgodził się na „ ja k  na jba rdz ie j 
ścisłą współpracę“  w  przyszłości 
z tzw . a rm ią  europejską. Jedna­
kowoż ustępstwa te n ie  zado­
w o liły  Dullesa.

Również d z ien n ik i am ery­
kańsk ie  s tw ie rdza ją  zaostrze­
nie  się ta rć  m iędzy U S A  a W. 
B ry tan ią . D z ie n n ik i koncernu 
Scripps H ow arda piszą, że 
USA będą w  przyszłości jeszcze 
m n ie j liczyć się z op in ią  W. 
B ry ta n ii ' n iż dotąd. D z ienn ik i 
te zaznaczają, że stosunki anglo- 
am erykańskie  n igdy jeszcze nie 
b y ły  ta k  napięte, ja k  obecnie. 
„N e w  Y o rk  T im es“  określa za­
strzeżenia prasy b ry ty js k ie j 
wobec p o lity k i am erykańsk ie j ja  
k o  „propagandę an tyam eryka ń - 
ską, n iezw yk łą  w  swych rozm ia­
rach“ . „N e w  Y o rk  D a ily  News“  
pob iją  reko rd  cynizm u, tw ie r ­
dząc, że zarzu ty  prasy b r y ty j­
sk ie j sk ie row ane p rzeciw ko 
naciskow i U S A  są w  istocie 
rzeczy „w trą ca n ie m  się do 
obcych spraw “ .

Robotnicy „ Ursusa“ mieszkańcom Stalingradn

Załoga Z akładów  M echanicz­
nych „U rsu s" w  10 rocznicę  
B itw y  S ta ling radzk ie j przesłała 
m ieszkańcom S ta ling radu  poda­
runek  — płaskorzeźbę w ykona­
ną przez rob o tn ików  „U rsusa".

W raz z podarunk iem  ro b o t­
n icy  „U rsusa" w y s ła li tow a rzy­
szom w  S ta ling radzie  lis t, w  
k tó rym  m . in . piszą;

„W  rocznicę w ie lk iego  zw y­
cięstwa nad ho rdam i h it le ro w ­
sk im i, załoga fa b ry k i tra k to ­

rów  „U rsu s " pod W arszawą 
przesyła W am  mieszkańcom  
M iasta-Bohatera bra te rsk ie  po­
zdrow ienia i  życzenia dalszych 
sukcesów na drodze kom un i­
stycznego budow nictw a.

P rzyk ład  potężnego K ra ju  
Rad, k tó ry  pod wodzą p a r t i i 
Lenina  — S ta lina  idzie od zw y­
cięstwa do zwycięstwa, zagrze­
wa nas do w a lk i o zbudowanie  
podstaw socja lizm u w  naszym  
k ra ju .

Z obrad IV sesji Ogólnnchmskiego 
Komitetu Rady Konsultatywnej Chin
(f) P E K IN  (PAP). Agencja

N ow ych Chin podaje:
Na IV  sesji Ogólnochińskiego 

K om ite tu  Ludow e j P o lityczne j 
Rady K onsu lta tyw ne ! (LP R K ) 
re fe ra t o pracy B iu ra  K o m ite ­
tu  O gólnochińskiego w yg ło s ił 
w iceprzewodniczący O gólno­
chińskiego K o m ite tu  Czen Szu- 
tung. Po re ferac ie  Czen Szu- 
tung  przeds taw ił propozycje w  
spraw ie zwołan ia I I  p lenarne j 
sesji Ludow e j P o lityczne j Ra­
dy K on su lta tyw ne j Chin. Czen 
Szu-tung podkreś lił, że Ludowa 
Polityczna Rada K onsu lta tyw na 
ma cha rak te r o rgan izacji Ludo­
wego Dem okratycznego Jedno li­
tego F ro n tu  Ch in i  nie jest o r­
ganem w ładzy państw ow ej, to ­
też na je j is tn ien iu  nie odbije  
się u tw orzen ie  na podstaw ie 
powszechnego praw a wyborcze­
go O gólnochińskiego Zgrom a­
dzenia P rzedstaw ic ie li Ludo ­
wych. Ludow y Dem okratyczny 
Jed no lity  F ro n t Ch in — s tw ie r­
dz ił Czen Szu-tung — k ie ro w a ­
ny jes t przez klasę robotniczą i 
op iera się na sojuszu ro b o tn i­
czo-ch łopskim ; jednoczy on

5 l a t  b o h a t e r s k i e j  a r m i i
5 la t  te m u , 8 lu te g o  1948 ro k u  p ro k la m o ­

w a n e  zos ta ło  p o w s ta n ie  K o re a ń s k ie j A r m i i  
L u d o w e j, zb ro jn e g o  ra m ie n ia  m ło d e j K o re ­
ań sk ie j R e p u b lik i L u d o w o -D e m o k ra ty c z n e j. 
S tan ę ła  ona na  s tra ż y  in te re s ó w  n a ro d u  
k o re a ń sk ie g o  i  je g o  h is to ry c z n y c h  zdo­
byczy . K o re a ń s k a  A rm ia  L u d o w a  w y ­
ros ła  z t r a d y c j i p a r ty z a n tk i,  k tó ra  p rzez  
d z ie s ią tk i la t  w a lc z y ła  p rz e c iw  ja p o ń s k im  
o k u p a n to m  o w y z w o le n ie  n a ro d o w e  i  spo­
łeczne.

G d y  w  cze rw cu  1950 ro k u  h o rd y  L i  S y n -  
m ana, a za n im i —  a m e ry k a ń s c y  im p e r ia l i­
ści w ta rg n ę li na  z ie m ię  K o re i p ó łn o c n e j —- 
K o re a ń s k a  A rm ia  L u d o w a  o d p a r ła  te n  z d ra ­
d z ie c k i a ta k  i  d a le k o  zepchnę ła  z b ro d n ic z y c h  
ag reso rów .

G ra b ie żcó w  im p e r ia lis ty c z n y c h , k tó rz y  l i ­
c z y li, iż  w  „b ły s k a w ic z n e j w o jn ie “  o p a n u ją  
pó łn o cn ą  K o re ę  i  s tw o rz ą  ta m  bazę d la  ro z ­
szerzen ia  pożog i w o je n n e j p rz e c iw k o  C h iń ­
s k ie j R e p u b lice  L u d o w e j i  Z w ią z k o w i R a­
d z ie c k ie m u  —  s p o tk a ł ’ s ro m o tn y  zaw ód.

W  c ią g u  dw óch  la t, w  k tó ry c h  K o re a ń ska  
A rm ia  L u d o w a  w ra z  z o c h o tn ik a m i c h iń s k i-  
pni b o h a te rs k o  o d p ie ra ła  a ta k i w ro g a , zada­
ją c  m u  pow ażne  s t r a ty  —- p la n o w a n a  przez 
im p e r ia lis tó w  „b ły s k a w ic z n a  w o jn a “  p rz e ro ­
d z iła  s ię  w  w o jn ę  d łu g o trw a łą , k tó re j p o ­
m yś ln e g o  d la  s ie b ie  koń ca  n ie  w id z ą  n a w e t 
c h e łp l iw i na je źdźcy . P o dw ó ch  la ta c h  agreso­
rz y  t k w ią  ta m , s k ą d  ru s z y l i k u  napaśc i: 
w  o k o lic a c h  38 ró w n o le ż n ik a .

W  to k u  d w u  i  p ó łle tn ie j s p ra w ie d liw e j 
w o jn y  K o re a ń s k a  A rm ia  L u d o w a  o k rze p ła , 
w z m o c n iła  sw e s iły .  Z  k a ż d y m  d n ie m  s ta je  
się co raz m ocn ie jszą , b e z lito ś n ie  g ro m ią c  
zn ie n a w id zo n e g o  ag reso ra . R az jeszcze p rz e ­
k o n a li s ię  o ty m  A m e ry k a n ie , p rze d  k i l ­
k u  d n ia m i, g d y  p o n ie ś li o lb rz y m ie  s tra ­
t y  w  s ła w e tn y m  „p o k a z o w y m “  a ta k u  na 
p o życ ie  lu d o w e , g d y  z g ra ja  zaproszo­

n y c h  d z ie n n ik a rz y  m ia s t ob iecanego z w y ­
c ię s tw a , m o g ła  naoczn ie  s tw ie rd z ić ,  ja k  
n ie u s tra sze n ie  w a lc z ą  ż o łn ie rz e  k o re a ń ­
scy. Z d a je  sob ie  z tego s p ra w ę  d o w ó d z ­
tw o  a r m i i  U S A , k tó re g o  p rz e d s ta w ic ie l,  gen. 
E ic h e lb e rg e r, w y z n a ł n ie d a w n o , iż  g d y b y  
A m e ry k a n ie  p o d ję li w ię kszą  o fe n syw ę , sko ń ­
c z y ła b y  się ona jeszcze gorszą „ k r w a w ą  k lę ­
ską “ , n iż  ta , ja k ie j d o z n a ł sw ego czasu M ac 
A r th u r .

S ta n y  Z jed no czone  za m ia s t sukce sów  —  
ponoszą coraz w ię ksze  s tra ty .  O d je s ie n i 1950 
ro k u  do końca  1952 ro k u  K o re a ń s k a  A rm ia  
L u d o w a  i  o c h o tn ic y  c h iń s c y  w y e lim in o w a li 
z w a lk i  320 tys . ż o łn ie rz y  i  o f ic e ró w  a m e ry ­
k a ń s k ic h . S t ra ty  w  z a b ity c h  i  ra n n y c h  w ś ró d  
w s z y s tk ic h  tz w . „w o js k  O N Z “  w y n io s ły  
w  ty m  czasie 740 tys . lu d z i.  R ó w n ie  p o w a ż ­
n ie  w y g lą d a ją  s t r a ty  m a te r ia ln e  in te rw e n ­
tó w , d la  k tó ry c h  K o re a  je s t tu  s tu d n ią  bez 
dna. D o  je s ie n i 1952 ro k u  A m e ry k a n ie  w y ­
d a li na  z a o p a trze n ie  „w o js k  O N Z “  o lb rz y m ią  
sum ę 20 m il ia rd ó w  d o la ró w . O d d z ia ły  K o re ­
a ń s k ie j A r m i i  L u d o w e j i  w a lczą cych  w ra z  
z n im i c h iń s k ic h  o c h o tn ik ó w  z e s trz e liły  lu b  
u s z k o d z iły  od  je s ie n i 1950 ro k u  o k o ło  7.400 
sam o lo tó w , z n is z c z y ły  lu b  u s z k o d z iły  ponad 
2 tys iące  czo łgó w , p ra w ie  3.000 sam ochodów , 
550 d z ia ł. W ie le  sp rzę tu , ja k  np . ponad 5.000 
sam ochodów , po na d  3.700 d z ia ł, p rzesz ło  
w  ręce K o re a ń s k ie j A r m i i  L u d o w e j i  o ch o t­
n ik ó w  c h iń s k ic h .

N a jw ię k s z a  s iła  k a p ita lis ty c z n e g o  ś w ia ta  
—  S ta n y  Z jednoczone  w ra z  z b a n d a m i n a ­
je m n ik ó w  s w y c h  s a te litó w  n ie  m oże poszczy­
c ić  s ię  ż a d n y m i o s ią g n ię c ia m i w  w a lc e  p rz e ­
c iw  b o h a te rs k ie m u  n a ro d o w i k o re a ń s k ie m u . 
N ie  je s t w  s ta n ie  p rze ła m a ć  o p o ru  n a ro d u  
ko re a ń s k ie g o  i  je g o  a rm i i ż o łn ie rz  a m e ry ­
k a ń s k i, k tó r y  n ie  ro z u m ie  po co go rzucono  
o k i lk a  ty s ię c y  m il  od k ra ju .  S tąd  ta k  w ie l­
ka  de ze rc ja  w  a rm i i a m e ry k a ń s k ie j,  stąd ta ­
ka  n iechęć do w a lk i,  k tó re ’ ce lu  p rz e c ię tn y

ż o łn ie rz  a r m i i  U S A  z ro zu m ie ć  n ie  m oże, gdyż  
je g o  o jc z y ź n ie  —  w b re w  te m u  co tw ie rd z i 
z a k ła m a n a  p ro p a g a n d a  —  n ie  zag raża  żadna 
ag res ja .

W o js k o  a m e ry k a ń s k ie  je s t w o js k ie m  n a ­
je źd źczym , u s iłu ją c y m  u ja rz m ić  in n y  na ród . 
A rm ia  U S A  na zap leczu  w  K o re i je s t z n ie ­
na w id zon a . Zaś w o jn a , ja k ą  toczy , s p o ty k a  
się z coraz w ię k s z ą  n ie ch ę c ią  w ś ró d  sam ego 
n a ro d u  a m e ry k a ń s k ie g o . D la te g o  m o ra le  a r ­
m ii a g re s o ró w  —  je s t coraz niższe.

K o re a ń s k a  A rm ią  L u d o w a  p rz e p o jo n a  je s t 
duchem  b o h a te rs tw a , k tó re g o  ź ró d ła  leżą 
w  o b ro n ie  s łu szne j s p ra w y . Ż o łn ie rz  k o re a ń ­
s k i w ie , że w a lc z y  w  o b ro n ie  s w e j o jc z y z n y , 
k tó rą  in te rw e n c i c h c ie lib y  p rz e k s z ta łc ić  
w  zg liszcza i  ru in y .  W ie , że b ro n i w ła s n y c h  
fa b ry k  i  w ła s n e j z ie m i, k tó re  ag re so rzy  za­
m ie rz a ją  z a g ra b ić  łu b  oddać o b s z a rn ik o w i 
czy fa b ry k a n to w i.  W ie , że b ro n i p o k o ju , że 
z a trz y m u je  na sw e j z ie m i k r w a w y  pochód 
im p e r ia lis tó w  dążących  do rozsze rzen ia  p o ­
żogi.

S tąd  w y s o k ie  m o ra le  K o re a ń s k ie j A r m i i  
L u d o w e j, n ie z b ę d n y  c z y n n ik  je j  z w y c ię s tw .

A rm ia  K o re a ń s k a  śc iś le  zw ią za n a  je s t z ca­
ły m  na rod em . W raz  ze sw ą  a rm ią  w a lc z y  ca­
ły  na ród . Na ty ła c h  n ik t  n ie  szczędzi sw ych  
s ił d la  ja k  na jlepszego  za o p a trze n ia  fro n tu .  
Pod b o m b a m i ro b o tn ic y  p ro d u k u ją  b ro ń  
i  a m u n ic ję . Pod o g n iem  k a ra b in ó w  m aszyno­
w y c h  c h ło p i u p ra w ia ją  po la , b y  zao pa trzyć  
| r o n t  w  żyw ność. Nocą, na w ła s n y c h  b a rka ch , 
m ężczyźn i, k o b ie ty  i  dz iec i donoszą na  f r o n t  
b ro ń  i żyw ność. A  na zap leczu w o js k  U S A  
w  K o re i p o łu d n io w e j, gdz ie  sza le je  a m e ry ­
k a ń s k o - lis y n m a n o w s k i te r ro r ,  o d d z ia ły  p a r ­
ty z a n c k ie  w ią żą  pow ażne s i ły  w ro ga .

W a lk a  ta  n ie  us ta je  n a w e t w  obozach je ­
n ie c k ic h . gd z ie  a m e ry k a ń s k ie  s tu p a jk i p rz e ­
k u p s tw e m  i to r tu ra m i chcą zm us ić  ż o łn ie rz y  
k o re a ń s k ic h  do z d ra d y  w ła s n e j o jczyzn y . B o­

h a te rscy  je ń c y  w o lą  racze j oddać życ ie  w  n ie ­
ró w n e j w a lce , n iż  ska lać  s ła w n e  dziś na ca ły  
ś w ia t im ię  ż o łn ie rz a  K o re a ń s k ie j A r m i i  L u ­
do w e j.

K o re a ń s k a  A rm ia  L u d o w a  je s t n ie z w y c ię ­
żona, g d yż  k ie ru je  n ią  P a r t ia , g d yż  na je j cze­
le  s to i n a jb a rd z ie j u m iło w a n y  p rz ifc  c a ły  na ­
ró d  n a jle p s z y  syn  lu d u  ko re a ń s k ie g o  —  K im  
Ir-s e n .

U  b o k u  A r m i i  L u d o w e j s to ją  o ch o tn icy  
ch ińscy , b o h a te rs c y  s y n o w ie  w ie lk ie g o  n a ro ­
du, k tó rz y  na w zg ó rza ch  k o re a ń s k ic h  b ro n ią  
bezp ieczeńs tw a  sw e j o jczyzn y . Na fro n c ie  
k o re a ń s k im  re a liz u je  s ię  p ię k n e  b ra te rs tw o  
b ro n i s y n ó w  K o re i z s y n a m i w o ln y c h  C h in , 
k tó rz y  z w łasne go  k ra ju  p rz e p ę d z ili ju ż  im ­
p e r ia lis tó w  i  ic h  e za n g ka isze kow sk ich  n a ­
je m n ik ó w . •

H is to r ia  w y k a z a ła , iż  n a ró d  b ro n ią c y  sw e j 
w o ln o śc i je s t n ie p o ko n a n y . 5 roczn ica  is tn ie ­
n ia  K o re a ń s k ie j A r m i i  L u d o w e j unaoczn ia  to 
z jeszcze w iększą  ostrośc ią . Jest ona p rz e s tro ­
gą d la  im p e r ia lis tó w , k tó rz y  chcą z d ła w ić  
w o lno ść  i  n iep o d le g ło ść  w s z y s tk ic h  na ro d ó w  
m iłu ją c y c h  p o k ó j. C z y n y  b o h a te rs k ie j K o re ­
a ń s k ie j A r m i i  L u d o w e j jeszcze raz p rz y p o ­
m in a ją , iż  b ru d n e  o la n y  im p e r ia lis tó w  am e­
ry k a ń s k ic h  skazane są na zagładę.

N ie u s tra szo n e j K o re a ń s k ie j A r m i i  L u d o ­
w e j, k tó ra  w ra z  z L h iń s k im i o c h o tn ik a m i bo ­
h a te rs k o  o d p ie ra  c z o łó w kę  im p e r ia lis ty c z n e j 
a g re s ji to w a rz y s z ą  uczuc ia  n a jg łę b sze j s y m ­
p a t i i  i  s o lid a rn o ś c i w s z y s tk ic h  m iłu ją c y c h  po­
k ó j lu d z i na  c a ły m  św iec ie . N a ró d  p o lsk i, 
k tó r y  zna cenę w o ln o śc i i  n iep od leg łośc i, — 
bo za n ią  p rz e le w a ł sw ą k re w , śle n a ro d o w i 
k o re a ń s k ie m u  i  je g o  b o h a te rs k ie j a rm ii ż y ­
czenia z w y c ię s tw a  w  o b ro n ie  w o ln o śc i, 
w  o b ro n ie  p o k o ju  na c a ły m  św iec ie . C a ły m  
sercem  je s te ś m y  z w a lczącą  K o re ą , k tó re j 
s łuszna sp ra w a  m u s i z w y c ię żyć  i  zw yc ię ży .

drobnom ieszczaństwo i  bu rżu*- 
zję narodową, różne m niejszo­
ści narodowe, C h ińczyków  m ie­
szkających za gran icą i  inne ele_ 
m enty patrio tyczne. Ten jedno­
l i t y  fro n t pow in ien  być n ie  ty l ­
ko zachowany, lecz naw et u- 
m ocniony po w prow adzen iu  sy­
stemu zgromadzeń przedstaw i­
c ie li ludow ych, w yb ranych  na 
podstaw ie powszechnego praw a 
wyborczego. Równocześnie m u ­
si być zachowana i  jeszcze ba r­
dzie j um ocniona fo rm a o rgan i­
zacyjna Ludowego D em okra ty­
cznego Jednolitego F ron tu , aby 
u ła tw ić  m u rea lizację  jego ce­
lów .

W  im ie n iu  B iu ra  OgóinochiA- 
skiego K o m ite tu  L P R K  Czen 
Szu-tung zaproponował, aby IV  
sesja Ogólnochińskiego K o m ite ­
tu LP R K  powzię ła uchwałę w  
spraw ie zwołan ia I I  p lenarne j 
sesji Ludow ej P o lityczne j Ra­
dy K on su lta tyw ne j, zgodnie z 
art. 6 s ta tu tu  organizacyjnego 
LP R K . W  zakończeniu Czen 
Szu-tung z łoży ł szereg propozy­
c ji w  spraw ie prac przygoto­
wawczych do I I  sesji p lenarne j 
LP R K .

❖

(f) P E K IN  (PAP). Jak  podaje 
agencja N ow ych Chin, na po­
siedzeniu Ogólnochińskiego K o ­
m ite tu  LP R K  dnia 6 bm. roz­
poczęła się dyskusja  nad w y ­
głoszonym i re fe ra tam i. Prze­
m aw ia ło  ogółem 19 m ówców. 
P oparli oni jednom yśln ie  re fe ­
ra t wiceprzewodniczącego K o ­
m ite tu  — Czou E n-la ia  (Treść 
re fe ra tu  podajem y na str. 2) 
oraz re fe ra t w iceprzewodniczą­
cego Czen Szu-tunga. ja k  ró w ­
nież sprawozdanie w iceprze­
wodniczącego delegacji ch iń ­
skie j na Kongres Narodów  w  
O bronie Pokoju — K uo Mo-żo.

Uczestnicy dysku s ji zapew­
n ia li o swej ca łkow ite j gotowo­
ści w spó łdz ia łania w  dziele rea ­
liza c ji trzech g łów nych zadań, 
«łojących p-zed Chinam i w  ro ­
ku bieżącym : dalszego rozsze­
rz m ia ruchu oporu przeciw ko 
jpgresji am erykańsk ie j i ruchu 
na rzecz pomocy K o re i; w yko ­
nania z nadwyżką narodowego 
planu budow n ic tw a; u tw orze­
nia O gólnochińskiego Zgrom a­
dzenia P rzedstaw ic ie li Ludo­
wych drogą powszechnego gło­
sowania.

I) Z I S U \  l) u F K ZE:
Z O F IA  A R T Y M O W S K A : D ru ­

ty  kolczaste strachu. N o ta t­
nik nowojorski (3).

W. S K U L S K A : O norm ach  
w przem yśle  hu tn iczym .

A. M A R IA Ń S K A  
ność w walce  
k lasow ym .

R O M A N  K A R P IŃ S K I:  M echa­
n izacja  — to nie p iąte  koło  
u wozu

L U C JA N  P R A C K I: Żo łn ierskie
opowieści. (S p o tk a n ia  w  K o­
re i).

Z . K W IE C IŃ S K A : W ie lk i P ro ­
le ta ria t i rok 1905 w  lite ra ­

tu rze  m łodzieżow ej.

O fensyw -
w rog iem
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Pod kierownictwem Mao Tse-tunga i  P artii Komunistycznej 
naród chiński kroczy ku nowym, wspaniałym sukcesom

Przemówienie ministra Czou En-laia wygłoszone na IV sesji Otjólnochińskiego Komitetu Rady Konsultatywnej Chin
, , t~> i ; A A  i - i i  r\r->  t iT łT   ę n « - » r \A n >  r7 - i r iA n ^ / - » '- 7 n r » \ / r ł Vł n o ł n i  f o l r t  ż o  c r r ł i r  c i f »

(f) P E K IN  (PAP). Jak już donosiliśmy, dnia 1 lutego br. 
na IV  sesji Ogólnochińskiego Kom itetu  Ludowej Politycznej 
Rady Konsultatyw nej (L P R K ) w ygłosi! referat w iceprzewod­
niczący Ogólnochińskiego K om itetu  L P R K  Czou E n-la i. 
W  referacie swym Czou E n -la i oświadczył m. in.:

reańskiego przeciwko agresji, [ „Chodzi nie ty lko  o to, że po- 
naród chiński zdecydowanie j moc ta jest pomocą m aksym al- 
rozpoczął swój w ie lk i ruch o- | n ie tania i technicznie p ierw - 
poru wobec agresji am erykań- j szorzędną. Chodzi przede wszy- 
skiej i  na rzecz pomocy K ore i s tk im  o to, że u podstaw te j 

! Setki tysięcy najlepszych sy- J współpracy, leży szczere pra- 
! nów i córek narodu chińskiego j gnienie wzajemnego przyjścia 

IV  sesja Ogólnochińskiego i borów w  bieżącym roku do ! zaciągnęły się do szeregów ch iń - ! sobie z pomocą i  osiągnięcia 
Komitetu Ludowej Politycznej j zgromadzeń przedstaw icie li lu - js k ic h  ochotników ludowych ¡¡wspólnego podniesienia gospo- 
Rady Konsu lta tyw ne j zebrała : dowych w  gminach, powiatach, j w alczą ram ię w  ram ię z K o- d a rk i“ .
się w chw ili, gdy w a lka narodu prow incjach i  miastach na p o d - r eańską A rm ią  Ludową, o d p ie - ; Ogłoszony we wrześniu ub. r. 
chińskiego 'przeciw ko agresji | stawie powszechnego prawa w y - 1 ra jąc amerykańską agresję im - j kom unikat chińsko-radziecki o 
am erykańskie j i  o udzielenie 1 borczego oraz w  sprawie zwo- j peria listyczną i  zmuszając w r o - : przekazaniu naszemu k ra jo w i
pomocy K ore i nadal przybiera j łania na stworzonej w  ten s p o -; ga do Wy Cofania się w  k ie run - j Chińskiej Czangczuńskiej L in ii
na sile, gdy etap gospodarczej i sób podstawie O gólnochińskie-j ku 33 równoleżnika, wskutek i Kole jow ej, ja k  również noty w 
odbudowy naszego k ra ju  został I go Zgromadzenia, przedstaw icie- j czeg0 udaremnione zostały p la - 
ju ż  przebyty i  rozpoczyna się I l i  ludowych, aby jeszcze b a r - |ny im peria lis tów  am erykań- 
rea lizacja  pierwszego pięciolet-1 dziej umocnić nasz państwowy I sJUch, p lany agresywnej w o jny 
niego planu rozw oju gospo- ; system dyk ta tu ry  dem okracji j na ca}ym  świecie, wzm ogły się 
d a rk i narodowej. Obecna se-J ludowej. Stoi przed nami ogro- j sprzeczności wewnętrzne w  obo- 
s ja  obraduje w  chw ili, gdy : mne, chlubne zadanie. Przypo- j zj e im peria lizm u i  powstały n ie- 
Ć entra lny Rząd Ludowcy pod- ; m n ijm y  sobie, co było  przed j zyvykj e poważne przeszkody na 
ją l rezolucję w  spraw ie w y - 1 3 la ty  i 4 miesiącami. ¡drodze realizowania obłędnych

! p lanów im peria lis tów  amery-

Rozm ach budow nictw a gospodarczego | f ro z - ' i współpraca m iędzy dwoma w ie l-
. .. _1 szerzenia agresji. ; k im i m ocarstwam i — Chinam i

W  ow ym  czasie nasza C h in - ; całej p io  u c ji P - | Ta zbrojna walka narodu i i  Zw iązkiem  Radzieckim — na-
,ka  R epub lika , Ludowa do- j k ra ju  (bez, produkcją rzemiesl- | chińskieg0 przeciw ko agresji, dal rozw ija  się i  umacnia. By-

sprawie odroczenia te rm inu  w y­
cofania w o jsk radzieckich z 
Portu A rtu ra  i  następnie prze­
kazanie bez żadnej kompensaty 
Chińskiej Czangczuńskiej L in ii 
Ko le jow e j w  końcu ub. r. zgod­
nie z usta lonym  poprzednio te r­
m inem — to na jwym owniejszy 
wyraz tego szczerego pragnie- 

Niewzruszona przyjazna

piero się rodziła i nie by- j niczej). W przemyśle ciężkim 
ło  jeszcze w arunków , abyś- i produkcja sektora państwowego 
m y m ogli przystąpić do sze- ! stanowiła około 80 proc., a w 
rokiego, planowego budów- ! przemyśle lekk im  — około 50 
n ic tw a gospodarczego. Trzeba proc. Wszystkie transakcje w 
by ło  doprowadzić do końca i handlu hurtow ym  — jeśli cho- 
dźielo zjednoczenia narodowego.; dzi o podstawowe towary od- 
należało z likw idow ać re s z tk i, grywające ważną rolę w  życiu 
systemu półfeudalnego i  półko- i k ra ju , ja k  zboże, bawełna, przę- 
lónia lnego; trzeba było stworzyć i dza bawełniana, tkan iny baweł- 
now y dem okratyczny system j niane, surówka, stal, węgiel, 
społeczny; należało jeszcze za- drewno, oleje i tłuszcze, sól, 
leczyć rany, odniesione w  cią- ważne towary eksportowe itd. 
gu przeszło 20 dług ich la t w o j- : — w  zasadzie realizowane są

agresji,
w brew  oczekiwaniom im p e r ia - : la  ona, jest i  będzie dla naro- 
lis tów , nie powstrzymała i nie I dów całego św iata trw a łą  gwa- 
przerwala przeobrażeń społecz- j ra-ncją przed agresją im peria - 
nych i  odbudowy gospodarczej listyczną, gwarancją utrzym a- 
Chin. W prost przeciwnie, wzmo- j nia pokoju i  bezpieczeństwa na 
gla ona znacznie ducha pa trio - ! D alekim  Wschodzie i  na całym 
tyzmu i in ternacjonalizm u w  j świecie.
narodzie chińskim , bezgranicz- ' S tosunki handlowe między 
nie wzmocniła jego jedność m o- 1 naszym kra jem  a Związkiem  

ly weaiel 1 ra lno-polityczną, znacznie u - | Radzieckim oraz k ra ja m i clemo- 
’ Im ocniła pozycję m iędzynarodo- | k ra c ji ludowej, zwłaszcza nasze

wą naszego k ra ju , w  ogrom - j stosunki handlowe ze Zw iąz- 
nym  stopniu rozszerzyła św ia- j kiem  Radzieckim, rozszerzają 
towy ruch przeciwko wojnie. ! się już  nie ty lko  z dniem każ-

Ponieważ im peria liści amery- i ski sposób narody A z ji do „wy- 
kańscy chcą wywołać i podsy- ! próbowania“  na nich swej „110- 
cać napięcie międzynarodowe, I wej b ron i“ . Ich dwie pierwsze 
ażeby magnaci W all Street mo- ¡bomby atomowe zrzucone zo
g li zgarniać maksymalne zyski 
wojenne, nie wyciągają oni żad­
nych wniosków z te j klęski. 
M imo, iż strona koreań­
ska i  chińska w toku ro ­
kowań o rozejm  w  Pan- 
mundżonie nie jednokrotn ie w y­
suwała słuszne i rozsądne pro­
pozycje, zmierzające do poko­
jowego rozwiązania kw estii ko­
reańskiej i ja kko lw ie k  osiągnię­
to już porozumienie w spranie

stały w  A z ji;  ich pierwsze bom­
by bakteriologiczne również zo­
stały zrzucone w  A z ji. Koreań­
scy i chińscy jeńcy wo jenni, w y ­
syłani do otoczonych tajem nicą 
miejsc, w yko rzystyw an i są jako 
m ateria ł doświadczalny podczas

pełni fak t, że gdy się rua do 
czynienia z prowokacjam i .im­
peria lis tycznym i, to wroga mo­
żna zmusić do odwrotu i mo­
żna wywalczyć pokój, którego 
tak gorąco pragną narody, je -

Stanów Zjednoczonych będzie 
kontynuował po litykę  rządu 
Trum ana i nie zechce wznowić 
rokowań w Panmundżonie, lecz 
będzie w  dalszym ciągu rozsze­
rzał zasięg wo jny koreańskiej,
to wówczas naród koreański 11 dynie w drodze stanowczej w a l- 
naród chiński będą nadal pro- j ki, k iedy druzgocące ciosy bę- 
w adziły walkę, a do w a lk i tej j dą odpowiedzią na każdy plan 
są one całkowicie przygotowa- j im peria listycznej w o jny, a każda 

_  ne. Naród koreański i naród | agresywna" akcja zakończy się 
tzw r",eksperym entów “ !7 O czyw i- j chiński uśw iadam iają sobie w I ca łkow itym  fiaskiem, 
ste jest, że im peria lizm  am e-i - , , . .

Wykonać z nadwyżką narodowy plan 
budownictwa

rykańsk i stal się najw iększą 
groźbą dla pokoju w  A z ji i  na 
całym D alekim  Wschodzie. Na-

63 a rtyku łów  pro jektu układu ! rody A z ji osiągną pokój i  bez-
o rozejm ie w  Kore i, m im o iż 
delegat radziecki na V I I  sesję 
Zgromadzenia Ogólnego Naro­
dów Zjednoczonych zapropono­
w a ł niezwłoczne zaprzestanie 
ognia i przekazanie sprawy re­
pa triac ji wszystkich jeńców wo­
jennych „kom is ji dla pokojowe­
go uregulowania kwestii kore­
ańskie j“ i jakko lw iek  propozy-

9 Początek rea lizacji p ierw ­
szego pięcioletniego planupieczeństwo ty lk o  wówczas, gdy

powstrzym ają i  z likw id u ją  tę i budownictwa narodowego, 
groźbę. Jest to wspólne zada- \ w 1953 r. — w pierwszym 
nie narodów wszystkich k ra jó w  i roku pierwszego planu pięcio- 
azjatyckich. j letniego — przemysł nasz i na-

Jak wskazał przewodniczący ! sze ro ln ic tw o znacznie zwiększą 
Rady M in is trów  ZSRR Sta lin  j produkcję w porównaniu z ro- 
w  swej genialnej -pracy „E ko- | kiem 1952. Biorąc za podstawę 
nomiczne problem y socjalizmu j produkcję zaplanowaną w roku 
w  ZSRR“ , dążenia im p e ria li- j 1952 i prowizoryczny pian na

cja ta została zaaprobowana \ stycznego obozu agresji ze Sta- j rok 1953 i przyjm ując produkcję 
przez stronę koreańską i chiń- |nam i Zjednoczonymi na czele, 
ską — agresorzy amerykańscy ¡zmierzają obecnie do „zapew- 
uporczywie odm aw iali zawarcia jn ien ia  maksymalnego zysku k a - i 
pokoju. Zm usili 
Zgromadzenia

z roku 1952 za 100, produkcja 
w głównych dziedzinach prze­
mysłu i ro ln ic tw a osiągnie w

sili oni V I I  sesję I p italistycznego w  drodze w yży- - oku 19a3 następujący poziom: 
Ogólnego Naro- <.ku, ru in y  i pauperyzowania j surówka 114 procent, stal w 

większości ludności danego k ra - ! sztabach — 123 procent ; węgiel
----- lilii nrnnnni • onorom cklciLr-

n y ; należało podnieść poziom j przez państwo. Wszystkie banki p ^ u  ^potęgow a- i dym, lecz z każdą godziną. G lo-
Tvrvlit." 'TT ipffo  uśw iadomienia na- \ n h itńc iriia  •z n a irh n a  s ip  n n ri led- .. . _  ̂ . . . u  .-.i ̂ - u .— j -i ~—  - a— ,•p o lit :  -znego uśw iadomienia na- | chińskie znajdują s ię , pod je d - ;£  ^ T  W S tWt * światowego 
rodu i  jeszcze bardziej sce- ao litvm  zarządem państwa. i , ' ^ . A  ; . .. 'j?
mentować ieso zwartość. W  w<mrctkn tń  w now n ia  zasnn-: ° ^ ozu pokoju 1 dem okracji, namentować jego zwartość, 
zw iązku z tym  nasze zadanie 
•w * ciągu ostatnich trzech 
z górą la t polegało na tym  
aby skoncentrować wszystkie 
nasze w y s iłk i na stworzenie 
niezbędnych w arunków , k tóre  by 
pozw o liły  narodowi podjąć w a l­
kę o uprzemysłowienie k ra ju  i 
zapewnić nieustanny marsz na­
szego k ra ju  do socjalizmu. U-

i kupcy stopniowo redukowali 
lub  zarzucali upraw ianie ciem­
nej, spekulacyjnej, ru jnu jące j

względniając istniejącą wówczas k ra j działalności, wchodząc w 
sytuację, wydaliśm y tymczaso- | ten sposób na drogę wskazaną 

’ — ~ we wspólnym program ie i osią­
gając pewien rozwój. Reforma

we zarządzenia, zgodnie z k tó ­
ry m i sesja plenarna Ludowej 
Politycznej Rady K onsu lta tyw ­
nej tymczasowo pe łn i funkc je  i 
posiada pełnomocnictwa Ogólno­
chińskiego Zgromadzenia Przed­
staw icie li Ludowych, a tereno­
we konferencje przedstaw icieli 
ludowych wszystkich w arstw  
ludności stopniowo przejmowa­
ły  funkcje  i pełnomocnictwa te-

indyw idua łne j gospodarki chło­
pów i rzem ieśln ików została już 
rozpoczęta i obecnie s iln ie roz­
w iną ł się ruch na rzecz tworze­
nia rolniczych grup pomocy są­
siedzkiej i spółdzielni.

Na dawniej wyzwolonych te­
renach gospodarstwa chłopskie, 
ujęte w  ram y organizacyjne,

renowych zebrań przedstawicie- j stanowią przeciętnie przeszło 65 
li  ludowych wszystkich szcze- i procent, a na nowowyzwolonych | m okratyczny system społeczny j na którego czele stoi Związek

halne obroty handlowe z tym i 
k ra ja m i w zrosły z 26 procent 
całego naszego handlu zagra­
nicznego w  1950 r l do 72 p ro­
cent w  1952 roku  i  będą wzra­
stały również nadal. K ra j nasz 
jest jednym  z najw iększych 
uczestników nowego, dem okra­
tycznego ryn ku  światowego. Po­
nieważ stosunki m iędzy naszy­
m i k ra ja m i polegają na szcze­
rym  poszanowaniu wzajemnych 
interesów i  na gorącym pragnie­
n iu  udzielenia sobie wzajemnej 
pomocy, by zwycięsko kroczyć^ 
naprzód, ponieważ u  podstaw* 
współpracy ekonomicznej m ię­
dzy naszymi k ra ja m i leży 
„szczere pragnienie wzajemnego 

, przyjścia sobie z pomocą i osią- 
I dziedzinach w yw o ła ły  już  wśród i gnięcia wspólnego podniesienia 
naszych wrogów panikę i  nie-1 gospodarki“  — ten nowy, demo- 
pokój, a jednocześnie cieszą one j kra tyczny rynek św ia tow y bę- 
naszych p rzy jac ió ł i  są dla nich ! dzi e‘ n iew ą tp liw ie  również na- 
źródłem natchnienia. Zdolaliś-1 dal rozw ijać się, wzmacniać i  
m y osiągnąć te w ie lk ie  sukce- i rosnąć, potęgując niezm iernie 
sy dzięki temu, że łudowo-de- \ siłę obozu pokoju i  dem okracji,

Wszystko to zapewnia zaspo-1 -  ¿wiązek Ra-
kojeme potrzeb produkcji spo- i °  
łecznej i konsumeji, stabilizację I QZ„  , ,  , ,
cen towarów  i w a lu ty  w  całym Naród ch iński odparł p ro - 
k ra ju , zrównoważenie eksportu wadzoną przez Am erykanów  
i im portu, dochodów i w y d a t- ! wojnę bakteriologiczną, rozw i- 
ków państwowych. Z drugie j 13« ą c  masową patriotyczną ak- 
strony p ryw a tn i przemysłowcy cję sanitarną. Kam pania oporu 

- • przeciwko agresji am erykań­
skie j i na rzecz pomocy K ore i za_ 
pewnila i  przyspieszyła szybkie 
i pomyślne zakończenie naszej 
pracy nad realizacją przeobra­
żeń społecznych i  nad odbudo­
wą ekonomiczną.

T rzy la ta — to niezbyt d ługi 
okres. Jednakże sukcesy na­
szego k ra ju  we wszystkich

dów Zjednoczonych do bezpraw­
nego uchwalenia, bez udziału 

i delegatów koreańskich i chiń- 
j skich, rezo lucji h induskie j, któ- 
! ra oparta była na sform ułowa- 
j nej przez Am erykanów  tzw. za- 
j sadzie „dobrowolne j repa triac ji“
| lub „rep a tria c ji nieprzymuso- 
’ w e j“ , aby kontynuować i roz­

szerzyć w o jnę w  Korei, oraz u-
trzymać napięcie m iędzynaro- i r ia lis tów  am erykańskich zw ięk- 
dowe. Zachęcony przez taką | S2a z każdym  dniem groźbę

sną w roku 1953 w porównaniu 
z rokiem 1952 o 55,86 procent. 
W ydatki na inwestycje w tran­
sporcie i łączności wzrosną q 
64,97 procent, a w yd a tk i na bu­
dowę urządzeń irygacyjnych o 
12,8 procent. Liczby te w yka ­
zują, że nasze planowe budow­
nictwo narodowe od samego 
początku realizowane jest na 
szeroką skalę i że stojące przed 
nami zadania są gigantyczne I 
wspaniale, ale jednocześnie 
związane z w ieloma trudno­
ściami.

Dlatego też najważniejszym  
zadaniem w bieżącym roku jest

b li. Jednocześnie wspólny pro- j terenach — około 25 procent [ j  państwowy wykazuje znaczna 
gram Ludowej Politycznej Ra- i wszystkich gospodarstw chłop- ■ wyższość nad systemem kap ita -
dy K onsulta tyw nej Chin stal ; skich. W całym k ra ju  utworzo- 
się tymczasową wytyczną dla j no około 4 tys. rolniczych spół- 
osiągnięcia w ie lk ie j rew olucyj- i dzieln i produkcyjnych i przeszło 
ne j jedności wszystkich naro- 110 doświadczalnych gospodarstw 
dów Chin. i zespołowych, ponadto zaś utwo-

Pod kie row n ictw em  w ielkiego | rzono przeszło 2 tysiące pań- 
przewodniczącego Mao Tse-tun- , stwowych gospodarstw rolnych 
ga, naród chiński w  ciągu o-
sta in ich trzech z górą la t od­
niósł wspaniale zwycięstwa na 
wszystkich frontach, dzięki 
swym  ogromnym wysiłkom  i

i około 2.600 rzemieślniczych 
spółdzielni pracy.

W  końcu 1952 roku  w  
Chinach is tn ia ło  przeszło 34.000 
spółdzielni zaopatrzenia i  zby- 

zdecydowanej walce przeciwko i tu, liczących łącznie prze- 
w rogom  zarówno wewnętrznym  i szło 141 m ilionów  członków, 
ja k  zagranicznym, dzięki w y s il- I  P rodukty rolne, zakupione przez 
kom, które spowodowały glę- ! te spółdzielnie, stanow iły p rz e -; walnie 
bokie i zasadnicze przemiany w  : ciętnie około 60 procent wszyst- 
społeczeństwie chińskim . 1 kich państwowych zakupów.

¡F akty  te dowodzą jasno, ze ^ v 
Z w y ją tk iem  n iew ie lk ie j licz- j rucp na rzecz tworzenia ro ln i- i Radzieckiego 

by okręgów zamieszkałych przez CZy Ch grup pomocy sąsiedzkiej

listycznym  i  um ożliw ia szero­
k im  masom rozw ijan ie  tw ó r­
czej in ic ja ty w y  w  pracy; dzię­
k i temu. że różne narodowości, 
k lasy demokratyczne, partie  de­
mokratyczne, organizacje ludo­
we i wszystkie patriotyczne, de­
mokratyczne elementy naszego 
k ra ju , n ie . Wyłączając Chiń­
czyków zamieszkałych za gran i­
cą, połączyły się w  w ie lk i lu ­
dowy je dn o lity  fro n t demokra­
tyczny pod przewodem Kom u­
nistycznej P a rtii Chin. , 

Sukcesy nasze są nierozer- 
związane ze szczerą, 

bezinteresowną 1 braterska po­
mocą ze strony n^zego w ie l- ^  do teg0> by nas

J ** i f c i L r + t r o - z n iû  i  c. r )  n  o  I r - r t i n

Radziecki
N ie stosujemy dyskrym inac ji 

wobec żadnego k ra ju  k a p ita li­
stycznego pragnącego rozw ijać 
z nam i stosunki- han dl owe na 
zasadzie równości i  wzajem ­
nych korzyści. Uważamy, że 
k ra je  o różnych systemach mo­
gą współistnieć pokojowo.

W ym owną tego ilus trac ją  jest 
uk ład handlowy m iędzy Chi­
nam i a Cejlonem oraz tró js tro n ­
ny  układ handlow y m iędzy C h i­
nami, Zw iązkiem  Radzieckim i 
F inlandią.

Z drugie j strony po lityka  
„b loka dy“  i „embargo“ , prowa­
dzona wobec Chin przez posz­
czególne k ra je  z rozkazu im pe­
ria lis tów  am erykańskich, zmie-

mniejszości narodowe, reform a
ro lna  przeprowadzona została | czynnikiem  w  dziele rozwoju 
w  całym k ra ju  na te rytorium  ekonom iki naszej nowej demo-

kiego sojusznik?
Przewodniczący 

, Mao Tse-tung. przesyłając 11 
spółdzielni, stał się ważnym ; ] uj;eg0 1952 r  do przewodniczą-

Rady M in is trów  ZSRR

liczącym około 450 m ilionów  krac ji 
ludności w ie jsk ie j. W ten spo- , Opierając się na sile szerokich 
sób doszczętnie zburzona zosta- mas nal'odu, w  ciągu ostatnich 
la  baza feudalizm u. Pozostało­
ści im peria lizm u zostały z lik w i­
dowane, skończyła się era ogra­
bian ia i wyzysku narodu chiń- zdławienie kontrrewolucjom- 
skiego. Państwo przejęło wszy- i stów, jak  ruch oporu wobec 
s tk ie  przedsiębiorstwa należące agresji am erykańskiej i na 
do biurokratycznego kapitału, i rzecz pomocy Korei, ruch w a lk i 
zreorganizowało je całkow icie i i z korupcją, m arnotrawstwem  
przekształciło w  przedsiębior- i biurokratyzm em  oraz wycho-

faktycznie jednak nie my cier- 
j p im y na skutek b lokady i 
I embargo, lecz te w łaśnie k ra - 

_ _ ! je, k tóre podporządkowując
.Te w  “ ln ls trow  Z^ R K !się dykta tow i im peria lis tów
J._V. Stalina depeszę z p o z d io -: amerykańskich, up raw ia ją  Mó­
w ien iam i z o.razji drug ie j rocz-1 )jadę j  embargo w stosunku do 
mcy podpisania chińsko - ra- j naszeg0 k ra ju . Należy przypo-

3 la t dokonaliśmy tak o?rom- ' dz?eckleg0 ukladu 0 P ^y ja źn i, mnieć; że rząd USA prowadzi 3 la t dokonaliśmy tak o„rom  , sojuszu 1 pomocy wzajemnej, swoją po litykę  „b lokady“  i  „em
nych przedsięwzięć, jak  prze- stw ierdził- Dzięki ie m v  za to I u J « U  ^ • ” Tornwadzenie re form y ro lne i i s tw ‘erclZiŁ -D ziękujem y za to, barg0‘- w  tym  celu, azeoy w trą - 

' ! 70. w  dwóch la t rząd ra- cać się do spraw wewnętrznych.

bezprawną rezolucję Narodów 
Zjednoczonych rząd USA w  cią­
gu ostatnich dwóch miesięcy 
począł przejawiać szczególną 
aktywność w  przygotowaniach 
do rozszerzenia swych aw antur

przeciwko narodomw o jny  
świata.

Z  drug ie j strony jednak obóz 
pokoju i  dem okracji, którem u 
przewodzi Związek Radziecki, 

. . .  . .s ta ł sie jeszcze potężniejszy,
wojennych w  A z ji Agresorzy j Związek Radziecki w ykona ł z

m oidU ją j nadwyżką zadania pierwszych j potrzeb socjalnych i ku ltu  rai-amerykańscy nadal

prowadza 'w o jn ę ' bakterioM girz- i dwóch rw ®6° Plaau 5-letntó- ¡nych ludności oraz w ydatków  prowadzą wojnę akt n o ,  ,gic/ Naród radziecki kroczy zde- | na oświatę W ydatk i te wzro- 
ną , kon tynuu ją  chaotyczne ¿ydowanie naprzód drogą p r0- i  ° SWlatę' * yda tk l
bombardowanie spokojnej lud­
ności i obiektów, cyw ilnych na 
zapleczu koreańskim, zryw a ją 
jednostronnie porozumienie 
gwarantujące bezpieczeństwo
przed atakam i z - pow ietrza sa­
mochodów delegacji pokojowej 
na rokowania o rozejm w  K o­
rei, ażeby storpedować ca łkow i­
cie te rokowania. Jednocześnie 
chcąc u ła tw ić  realizację swych 
planów rozszerzenia agresji, u- 
żywają oni coraz częściej swych 
sił lotniczych, które bombardu­
ją  Koreę, do naruszania obsza­
ru powietrznego Chin, do bom­
bardowania, ostrzeliwania i 
mordowania obywateli ch iń­
skich. Co więcej, w ysy ła li oni 
do naszego kra ju  samoloty dla 
prowadzenia zbrodniczego zw ia­
du strategicznego i zrzucali za 
pomocą spadochronów swych 
tajnych agentów, aby ' zorgani­
zować sabotaż na terenie Chin. 
W ysyłają on i również niedobit­
k i band czangkaiszekowskich i 
udzielają im  poparcia w  celu 
prowadzenia wrogich działań 
przeciwko naszemu kra jow i. W 
związku z tym  cały naród ch iń­
ski powinien wykazywać na j­
wyższą czujność. Wzmagając na­
dal w a lkę przeciwko agresji a-

| — 100 procent; energia elek- i mobilizacja klasy robotniczej i 
! tryczna — 127 procent; ropa j calei  pozostałej ludności k ra ju

do skoncentrowania wszystkich 
w ysiłków  na przezwyciężenie 
trudności oraz wykonanie i 
przekroczenie planu budow ni­
ctwa na r. 1953.

Jesteśmy przekonani — 
oświadczył dale j Czou En-la i — 
że pod słusznym kierow nictw em  
przewodniczącego Mao Tse-tun­
ga i Kom unistycznej P a rtii 
Chin, korzystając z przodującej 
techn ik i radzieckiej i pomocy 
specjalistów radzieckich, zdolni 
pracow ici robotnicy i chłopi 
chińscy oraz in te ligencja ch iń­
ska po tra fią  n iew ą tp liw ie  prze­
ja w ić  w  całej pełni swą in ic ja ­
tyw ę i  wynalazczość, wykonać 
wszystkie konkretne zadania - 1 
plany.

ju , w  drodze u jarzm iania i  sy
stematycznego ograbiania naro ,_
dów innych k ra jów , zwłaszcza na ft°™a 142 Procent; miedz 

¡k ra jów  zacofanych, wreszcie w  i 139 procent, olow 149 pro-
i drodze wojen i  m ilita ryza c ji go- j ^ 7  ~  154 procent; obra-

j  , . , • b ia rk i — 134 procent; soda kau-spodarki narodowej w y k o r ^ -  , st _  ^  ’n l cemem
stywanyc.i dla zapewnienia n a j- _  m  procent;V e w n ó  -  138 
wyzszycn zysków Jasne jest., bawełniana -
ze zbrodnicza działalność im pe- 109 procent; tkan iny  bawełn ia-

ne — J.16 procent; papier — 
106 procent; cuk ier — 123 p ro ­
cent; zboże — 109 procent; ba­
wełna — 116 procent; herbata 
— 116 procent-.

Równocześnie ze wzrostem 
produkcji przemysłu i ro ln i­
ctwa przewiduje się zwiększe­
nie w ydatków  na zaspokojenie

wadzącą do kom unizmu, w  k ie ­
runku  wytyczonym  przez X IX  
Zjazd Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego. K ra je  
dem okracji ludowej w  Europie rw 
wschodniej, korzystając z ser- ’  
decznej pomocy ludz i radziec­
kich , w ykonu ją  pom yślnie za­
dania budownictw a socja li­
stycznego i osiągnęły już  wspa­
niałe sukcesy.

W ten sposób — stw ie rdz ił 
mówca — obóz agresji im peria­
listycznej ze Stanam i Zjedno­
czonymi na czele wylsązal w ła ­
ściwą mu słabość, słabość cechu­
jącą stosunki m iędzy panem a 
podwładnym, a spowodowaną 
.faktem, że obóz ten składa się 
z k ra jó w  nie rów noupraw nio­
nych. Zrodziło to sprzeczności 
nie do pogodzenia, k tóre bez­
względnie doprowadzą do wa­
śni i w ojny. O tym  właśnie 
m ów ił nam Stalin, kiedy w  na­
stępujący sposób scharakteryzo­
w a ł sytuację w świecie kap ita ­
listycznym :

„Zewnętrznie rzecz biorąc 
wszystko ja k  gdyby toczy się 
„pom yśln ie“ ... Byłoby jednak 
rzeczą niesłuszną sądzić, że ta 
„pomyślność“  może utrzymać 
się „na w iek i w ieków “ , że te

Zmobilizować cały naród do aktywmego 
udziału w wyborach

m erykanskie j i na rzecz porno- ^  d be? końca znoslły 
cy Korę,, narpd powinien ro w -| wanie ; ucisk ze strony 
moz wzmacniać naszą obronę ; u g A  że nje spróbują wyrw ać

dziecki i  naród radziecki, dzia 
ła jąc w  duchu układu o przy­
jaźni, sojuszu i pomocy wza­
jemnej między Chińską Repu­
b liką  Ludową a ZSRR i zwią-

się do spraw wewnętrzny 
do dyplom acji, p o lity k i handlo­
wej j gospodarczej innych k ra ­
jó w  oraz zakłócać norm alne sto­
sunki wzajemne na rynku  św ia­
towym , us iłu jąc w  ten sposób»» y t Ł c u -  i U iU lU h ld iy o lU C iu  k jl  a  w y c u u  „ a . j i j

stwa państwowe o charakterze wanie in te ligencji w duchu no- “ n>;ch R y m  układem po rożu -, zmonopolizować pewne rodzaje 
socjalistycznym. wei ideolog? m ien' udzie la ły rządowi chm-1 surowców i  rynk i, rozszerzyć

Produkcja przemysłowa ¡ .ro l­
na w całym k ra ju  nie ty lko  osią.

m yśli towarzysz S ta lin  w  swej 
pracy „Ekonomiczne problem y 
socjalizmu w  ZSRR“ .,gdy pisał:

wej ideologii.
W toku te j w a lk i świadomość 

polityczna narodu chińskiego
gnęła dawny poziom, lecz w  , podniosła się do niespotj kanego pomagjo do odbudowy i  roz- 
w ie iu  gałęziach przekroczyła przedtem poziomu. Do najwaz- Wf>-U gospodarki narodowej i 
najwyższy poziom la t ubiegłych. | niejszych osiągnięć należą i do umocńien ia nowego państwa 
Odbudowano i poważnie rozbu- , przeprowadzenie przez naród | chińskiego“ , 
dowano środki łączności i trans- chiński ostrej l in i i  podziału m ię . j T w j a^n je pomcK. m jaj  na 
port. Handel wewnętrzny rów - dzy sobą a wrogami, z likw ido - 
nież szybko się rozw ija ł i na- i war|ie resztek w p ływ ów  kon tr- 
da l nieustannie się rozw ija , | rewolucjonistów  chińskich , 
dz ięk i ogrom nym  sukcesom o- i Hnpena8stow. odrzucenie deka-
siągniętym  na polu wymiany j ^enckie j [d0ol° f  lU  burk^ ŷ ^
tow arow ej między miastem i ' 1 . sz®. mpwalame k ierówm

 ̂^ k o  I ^ S ^ S z y m  X  i o  naszej pM ityce pokoju de- 
« ta h ili/n w in e  Poważne sukce- pniu doprowadziło do umocnię- . cyduje nasz system dem okracji 
. v  osiągnięto” tv dziedzinie pod- i z w S ” ! !? :  I J * " ’*  ,a aaP » ™ -
nteeienia m , te r i , . „ , Eo i t o t o -  f S t t e T n S  w T r g a n S -  i
ralnego poziomu życia narodu,, . ¡, w  roku , . • . ,  w s iy s l“ cn

H z in r tp m in  lp r z n i -  I vva n ił  1 swiaaomą suę. w t o k u  ln n y c b  kra jów . A le  me chcąc 
x ' ¡ubiegłym  wszystkie w arstw y j przyznać się do sromotnej k ię -

* i ludności w naszym k ra ju \ przy- j s^ j  w  Chinach im peria liśc i ame-
W  ciągu tego okresu nastąpił ; stąp iły do studiowania Dzieł t rykańscv stoiacv na czele oho-

Ogromny wzrost sity i ciężaru | W ^ i« h y c h  Mao Tse-tunga > zu“  S  , ogarnieci fa -
gatunkowego gospodarki pań- —  ” -----
stwow ej, która ma charakter 
socjalistyczny. W  dziedzinie 
przemysłu i handlu hurtowego 
gospodarka państwowa zajm uje 
dominującą, kierowniczą pozy­
cję. W rokb 1952 przemysł pań­
stw ow y dawał przeszło 60 proc.

skiemu i  narodowi chińskiemu I am erykańskie bazy wojenne, by 
gorącego i bezinteresownego po- kontro lować zasoby ekonomicz- 
parcia, co pod w ie lu  względa- ne i  życie polityczne tych k ra ­

jów . W ierzym y, że wszystkie 
praw dziw ie pokojowe i  demo­
kratyczne s iły  w  tych kra jach, 
s iły  k tó re  żądają niezawisłości 
i  suwerenności, wystąpią w  
końcu przeciwko temu hanieb­
nemu p lanow i im peria lis tów  
am erykańskich.

niez
narodową i być gotowym  do te­
go, by w każdej ch w ili i w 
każdym miejscu zadać druzgo­
cące ciosy wrogow i, k tó ry  by 
ośm ielił się nas zaatakować.

Rząd am erykański wzma­
ga kontro lę  nad osłabiony­
m i już  dzisia j kolon izato­
ram i angie lskim i i francu- 

Isk im i oraz dopinguje ich do 
¡jeszcze brutalniejszego kon ty - 
jnuowania wojen, jak ie  prowa- 
i dzą oni na M alajach i w  V ie t- 
| namie, m ordując masowo lu d - 
ność; pod pretekstem „pom ocy“  

| rząd am erykański stara się pod­
dać swej ko n tro li i zagarnąć 
wszystkie kolonie angielskie i

się z n iewoli am erykańskiej - i 
wkroczyć na drogę samodziel­
nego rozw oju“ . („Ekonomiczne 
problem y socjalizmu w ZSRR“ ). 
O tym  właśnie m ów ił nam Mao 
Tse-tung oświadczając:

„Baza wroga jest słaba; jego 
obóz rozpada się; jest on obcy 
narodowi i grozi mu nieuchron­
ny kryzys ekonomiczny; dlate­
go też może on być rozgrom io­
ny“ . ę.Rewolucyjne siły świa­
ta ' jednoczcie się przeciwko 
agresji im peria listycznej“ ).

Aby zwiększyć jeszcze bar­
dziej naszą zdolność oporu 

wobec agresji am erykańskiej i 
udzielać jeszcze większej pomo­
cy Kore i, aby wykonać pomyśl­
nie państwowy plan budow­
nictw a — powinniśm y, zgodnie 
z uchwalą Centralnego Rządu 
Ludowego, mobilizować cały 
naród do aktywnego przygoto­
wania się i wzięcia udziału w 
wyborach do Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstaw icieli 
Ludowych i terenowych zgro­
madzeń przedstaw icie li ludo­
wych wszystkich szczebli; po­
w inn iśm y osiągnąć jeszcze peł­
niejszą demokrację, aby móc 
zapewnić ja k  na jbardzie j po­
myślne w a runk i dla twórczej 
in ic ja tyw y  całej ludności w  je j 
wspólnym  wysiłku.

W iem y wszyscy, że zgodnie z 
założeniami wspólnego progra­
mu i ustawy o organizacji Cen­
tralnego Rządu Ludowego, tym ­
czasowa form a organizacyjna, z 
k tó re j . korzystaliśm y w ciągu 
ostatnieft trzech i w ięcej lat, 
plenarna sesja Ludowej Poli­
tycznej Rady K onsulta tyw nej 
pełniąca funkc je  i mająca u- 
prawnien ia Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstaw icieli 
Ludowych oraz terenowe kon­
ferencje przedstaw icie li wszyst­
kich w ars tw  ludności, które 
stopniowo prze jm ow ały funkcje  
i upraw nien ia terenowych zgro­
madzeń przedstaw icie li ludo­
wych — że ta tymczasowa fo r­
ma organizacyjną m iała na ce-

świadczenie w  dziedzinie zwoły« 
wania kon fe renc ji przedstaw i­
c ie li ludowych wszystkich szcze­
b li, biorąc dale j pod uwagę fak t, 
że system w yborów  bezpośred­
nich obowiązuje ju ż  począwszy 
od zgromadzeń przedstaw icie li 
ludowych, k tó re  stanowią doło­
we organa w ładzy państwowej 
— nie jest byna jm n ie j koniecz­
na dłuższa przerwa między 
chw ilą  w yboru  przedstaw icie li 
a zwołaniem  zgromadzeń przed­
staw ic ie li ludow ych w  pow ia­
tach i p row incjach lu b  w  m ia­
stach. W ystarczy, aby było  dość 
czasu na przygotowanie i  po­
m yślne przeprowadzenie kam ­
pan ii wyborczej w  okręgach 
w ie jsk ich  i  w  miastach.

P rem ier Czou E n -la i podkre­
ś li ł następnie, że po zwołan iu 
Ogólnochińskiego Zgromadzenia 
Przedstaw icieli Ludowych, L u ­
dowa Polityczna Rada K onsul­
ta tyw na, zgodnie z założeniami 
wspólnego program u, będzie is t­
n ia ła  nadal jako organizacja L u ­
dowego Demokratycznego Jed­
nolitego F rontu Chin. Ponieważ 
jednak postanowiono zwołać 
Ogólnochińskie Zgromadzenie 
P rzedstaw icieli Ludowych, to w  
konsekwencji i  zgodnie z za­
łożeniam i wspólnego program u, 
I I  P lenarna Sesja Ludow ej Po­
lityczne j Rady K onsu lta tyw ne j 
nie będzie m ia ła  prawa w yko ­
nyw ania fu n k c ji i  korzystan ia 
z upraw nień Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia P rzedstaw icie li

lu  utorowanie drogi dla zwoła- Ludowych, 
nia Ogólnochińskiego Zgroma- P rem ier Czou E n -la i zazna- 
dzenia Przedstawicieli Ludo- czlU’ ,że ja k  w yn ika  z treści 
wych i terenowych zgromadzeń Przemówienia wygłoszonego 
przedstaw icieli ludowych, k tóre | Przez przewodniczącego Mao
m ają być wybrane na podsta-Wzrost i umocnienie s ił obo­

zu pokoju i dem okracji, roz- w is  powszechnego prawa w y- 
w ói ruchu narodów w  obronie \ borczego.

, pokoju na całym świecie i | Obecnie operacje wojenne na 
francuskie w  A z ji i w  A fryce, j wzmaganie się sprzeczności we- i kontynencie skończyły się już 
Im peria liśc i amerykańscy jrs iłu - j wnątrz obozu im peria listyczne- j dawno, reforma, rolna poza nie- 
ją  zrealizować swój złowrogi ! go — wszystko to dowodzi, że j w ie lu  okręgami została przepro- 
ceł — rozszerzyć agresję za po- j obecna sytuacja międzynarodo- j wadzona, a wszystkie w arstw y 
mocą knowań zm ierzających do i wa rozw ija  się w kierunku, ja - j ludności są zespolone. W kon- 
tego. by zmusić „A z ja tó w  do 1 k i przew idzia ł Mao Tse-tung w i sekwencji do jrza ły w a run k i

Imperializm amerykański największy groźby 
dla pokoju na Dalekim Wschodzie

jarzm ie narody Kore i ! ‘ Chin. 
Jednakże dzięki bohaterskiej i 
w y trw a łe j walce zarówno naro­
du koreańskiego ja k  i narodu 
chińskiego, zbrodniczy spisek 
im peria lis tów  amerykańskich i 
ich w spóln ików  doznał raz je ­
szcze haniebnego fiaska. Od 
chw ili, gdy chińscy ochotnicy 
ludow i podjęli w a lkę ram ię w 
ram ię z Koreańską A rm ią  Lu-wspólnego programu. Nieco i natyczną ządzą panowania n a d , la  ^ lvulcall=IEq „

później przystąp iły one do stu- j światem, n igdy w  ciągu trzech dowa do końca 1952 r.
diowania pracy towarzysza , j aj.; j a k je m inęły od ch w ili zw y- 1 
S talina „Ekonomiczne problemy j cjęStw a chińskie j rew o luc ji lu -  
socjalizmu w  ZSRR“ i referatu j n je zaprzestawali swej
towarzysza Malenkowa na X IX  j ingerencji, n ie zaprzestawali
Zjeździe Kom unistycznej P artu  j agresji w  stosunku do naszego
Związku Radzieckiego.

¡¡Niewzruszona przyjazna współpraca między 
narodami Chin i Zwiyzku Radzieckiego 

gwarancją utrzymania pokoju na świecie
Należy podkreślić, że sukcesy j 38 rów noleżnik i  posunęli się do 

te zostały osiągnięte przede i brzegów rzek Jaluczian i  Tum yn
■wszystkim w czasie w ie lk ie j 
w a lk i przeciwko agresji amery­
kańskie j i  na rzecz pomocy K o ­
re i. Dwa i  pó ł roku temu im ­
peria liśc i amerykańscy rozpo­
częli zdradziecką, agresywną 
w o jnę  przeciwko naszemu są- 
uadi»wi —  Kore i, przekroczyli

czian, płynących wzdłuż gra­
nic naszego k ra ju . Jednocześnie 
okupowali oni nasze te ry to rium  
— Taiwan. A by  zachować pokój 
na Dalekim  Wschodzie i na ca­
łym  świecie, obronić bezpieczeń­
stwo naszego k ra ju  i  poprzeć 
spraw iedliwą w a lkę  narodu ko-

k ra ju . Początkowo Stany Zjed 
noczone kazały niedobitkom  
bandytów czangkaiszekowskich 
bombardować i  blokować nasze 
wybrzeże południowo-wschod­
nie. Bardzo jednak prędko 
doznali oni porażki.

Wówczas im peria liści amery­
kańscy . rozpętali swą agresyw­
ną wojnę przeciwko naszemu 
najbliższemu sąsiadowi — Ko­
rei, a równocześnie w targnę li 
na nasze te ry to rium  — Taiwan, 
okupowali je i ruszyli w  k ie­
runku północno-wschodnich gra­
nic naszego kra ju , usiłu jąc da­
remnie odzyskać utracone po­
zycje w  A z ji i raz jeszcze li­

ty zbrojne ONZ“ straciły ogó­
łem 740 tysięcy żołnierzy i o fi­
cerów. S tra ty  USA wyniosły 
przy tym  ponad 320 tys. ludzi, 
t j. w  przybliżeniu ty le , ile  w y­
nosiły straty USA w  zabitych, 
rannych i wziętych do niewoli 
podczas I w o jny światowej. 
Obecnie główną cechą charakte­
rystyczną w o jny  koreańskiej 
jest fakt, że koreańskie i chiń­
skie wojska ludowe wzmacnia­
ją  się coraz bardziej w toku 
w alk, a braterstwo broni naro­
dów chińskiego i koreańskiego 
zacieśnia się z każdym dniem, 
podczas gdy w  obozie wroga 
zwiększają się coraz bardziej 
stra ty w  ludziach i w  sprzęcie, 
upada morale żołnierzy, wzma­
gają się sprzeczności wewnętrz­
ne.

w a lk i przeciwko A z ja tom “ . Sta- j swym referacie „W  sprawię 
ra ją  się oni w sze lk im i sposo- | w a lk i o radykalny zw rot ku 
bami zebrać garstkę reakcjo- ! lepszemu w  sytuacji finansowej 
nistów  w  A z ji, a przede wszyst- j i ekonomicznej państwa“ , w y - 
k im  uzbroić m ilita rystyczne si- i głoszonym w czerwcu 1950 r. 
ły  Japonii i stworzyć agresyw- I Sytuacja jest dla nas coraz po­

tny b lok Pacyfiku zagrażający | myślniejsza.
¡poważnie bezpieczeństwu kra -1  Oto obraz obecnej wewnętrz­
ni ów A z ji. Im peria liśc i am ery- j nej sytuacji Chin i sytuacji 
kańscy w yzysku ją w  barbarzyń- międzynarodowej.

Spotęgować ruch oporu przeciw ko agresji USA 
i na rzecz pomocy Korei

W tych warunkach na jbar- ’ chiński w in ien stale wykazywać 
dziej palącym i i doniosłym i ; czujność i demaskować wojen- 
zadaniami narodu chińskiego są 
następujące zadania: 
j Należy jeszcze bardziej spo- 

tęgować ruch oporu narodu 
chińskiego przeciwko agresji 
am erykańskiej i na rzecz po­
mocy Korei, należy jeszcze bar­
dziej wzmocnić siły  obrony na­
rodowej C hińskie j Republik i 
Ludowej, które wonny stać się 
jeszcze potężniejsze. Musimy 
zmobilizować cały naród dla po­
parcia w ielkiego ruchu oporu 
wobec agresji amerykańskiej i 
na rzecz pomocy Korei przez 
zwiększenie produkcji, prze-

ne plany agresorów? Powinien 
ón być gotów w każdej ch w ili 
do zdecydowanej w a lk i prze­
ciwko wrogim  silom im p e ria li­
stycznym, które przeszkadzają 
mu w  pokojowym  budowni­
ctwie. Naród ch ińsk i m iłu je  
pokój, lecz nie lęka się wojny,

dla zwołania Ogólnochińskiego 
Zgromadzenia Przedstawicieli 
Ludowych i terenowych zgro­
madzeń przedstaw icie l5 ludo­
wych wszystkich szczebli, na 
podstawie powszechnego prawa 
wyborczego, zgodnie z art. 14 
wspólnego programu.

W ciągu ubiegłych trzech z 
górą la t liczba delegatów, b io­
rących udział w' pracach tere­
nowych konferencji przedstaw i­
c ie li ludowych wyniosła w  ca­
łych Chinach przeszło 13.637 ty­
sięcy osób. W zrastała stopniowo

Tse-tunga na końcowym  posie­
dzeniu I I  Sesji Ogólnochińskiego 
K om ite tu  Ludow ej Politycznej 
Rady K onsu lta tyw ne j w  roku  
1950 — Ludow y Dem okratyczny 
Jedno lity  F ro n t Chin, k tó ry  do­
konał w ie lk iego w k ładu  w  dzie­
ło  rew o luc ji, pow in ien również 
nadal rozw ijać  się i  wzmacniać.

F rem ier Czou E n -la i podkre­
ś lił, że w  zw iązku z nową sy­
tuacją trzeba będzie w prow a­
dzić odpowiednie zm iany do 
wspólnego program u i  do statu­
tu  organizacyjnego Ludow ej Po­
lityczne j Rady K onsu lta tyw ne j.

Następnie Czou E n -la i s tw ie r­
dził, że pod k ie row n ic tw em  k la ­
sy robotniczej i  Kom unistycznej 
P a rtii Chin — wszyscy uczest­
n icy Jednolitego F rontu  pow in ­
n i nadal zdawać sobie sprawę 
ze swej odpowiedzialności oraz 
przeprowadzać ścisłe rozróżnie­
nie m iędzy przyjacie lem  a n ie -

hczba tych, którzy zostali bez-¡przyjacie lem , między tym  co 
pośrednio lub pośrednio w ydra- j słuszne a co niesłuszne, pow in ­
ni przez naród. W większości n i zjednoczyć swe w y s iłk i w  
okręgów liczba ta przekroczyła I budowie nowego dem okratycz- 
80 proc. ogółu delegatów. W  ca- jnego państwa kroczącego ku  so- 
łym  k ra ju  w  19 prow incjach, 85 cja lizm ow i.
miastach, 436 powiatach i w  
większości 280 tysięcy gm in w y­
brano — należyty sposób w ła-

Jeżeli nowy rząd Stanów Zjed 
noczonych

.• JT i dze ludowe za pośrednictwem

Towarzysze, — oświadczył 
prem ier Czou E n -la i — stoją 
przed nam i trz y  ważne i  wspa­
niałe zadania. Jesteśmy głębo-

najmniejsze chociażby zamiary 
zakończenia w o jny koreańskiej 
w  drodze pokojowej, powinien 
bezwarunkowo wznowić roko­
wania w Panmundżonie.

Strona koreańsko-chińska go- 
strzeganie reżimu oszczędności, towa jest do natychmiastowego 
przez jeszcze wydajn ie jszą pra - zaprzestania działań wojennych

jak ieko lw iek lucRY.ycb konferencji przedsta- ¡ko przekonani, że po tra fim y w y -■ \ X ? ] Z? 1 Ci 1 1 ISlOTłrrif lr ' r. A - - - i . . r . _ . . . _

Lcę. Ludzie na całym świecie 
[ widzą, że Chiny zakończyły po- 
| myślnie okres odbudowy gospo- 
I darczej i w kroczyły w okćes

na podstawie uzgodnionego już 
pro jektu porozumienia w  spra­
w ie rozejmu w K ore i oraz do 
przekazania sprawy repatriac ji

| zakrojonego na szeroką skalę j wszystkich jeńców wojennych 
I planowego budownictwa, że na- l do późniejszego rozstrzygnięcia, 
¡ród chiński realizuje z entu- j przez „kom isję dla pokojowego 
i zjazmem budownictwo p o ko jo -: uregulowania kwestii koreari- 
i we i pragnie utrzym ania trw a- i sk ie j“ .
' lego pokoju. Jednakże naród i Jeżeli natomiast nowy rząd

w ic ie li wszystkich w a rs tw  lud 
ności. Stanowi tf, ważki dowód, 
że natychm iastowe wprowadze­
nie powszechnego prawa wybor­
czego odpowiada całkow icie rze­
czy»'.stej sytuacji i rozwojow i 
naszej dem okracji iudowej, od­
powiada — nieodzownym po­
trzebom całego narodu.

Chociaż wprowadzam y po raz 
pierwszy powszechne prawo 
wyborcze i chociaż przygotowa­
nia do wprowadzenia tego p ra­
wa będą w ym agały pewnego 
czasu, to jednak, b iorąc pod u - 
wagę wzrost poziomu uświado­
m ienia i  zespolenia całego na­
szego narodu oraz jego do­

konać zwycięsko te trzy  w ie l­
k ie  i  niecierpiące zw łok i zada­
nia. Doświadczenia przeszłości 
dowodzą, że pod k ie row n ictw em  
przewodniczącego Mao Tse-tun­
ga i  Kom unistycznej P a rtii Chin 
naród ch iński może osiągnąć 
w ie lk ie  i  wspaniałe sukcesy.

W  zakończeniu, zwracając się 
do wszystkich narodowości i  do 
wszystkich w a rs tw  ludności, 
Czou E n -la i oświadczył:

Jednoczcie się jeszcze ściślej, 
podnieście wyżej sztandar Mao 
Tse-tunga i  z niezłomną w ia rą  
kroczcie naprzód , ku  jeszcze 
większym, jeszcze wspanialszym 
sukcesom!
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Na koreańskim froncie , IVHodziex czci 
10-leeie 7. ' \ * I

(I) Na zebraniach w  kopai- 
¡ niach, hutach, tab rykacn  i ¿¿ko.
: lach m łodzież w  1U roczn icę * 1 * * * S 
! powstania ZW M  zapoznaje się 
jz  w a lka  o w yzw olenie k ra ju  i i  
pracą dla O jczy in y  bo jow ej,!

I rew o lu cy jn e j o rgan izac ji m ío- ¡
: dzieży po lskie j.

W kopa ln i „K a to w ice " po w y - ; 
głoszeniu pogadanki o dz ia ła ł- : 
nosci i znaczeniu ZW M , m ło d z i; 

i górn icy pode jm ow ali nowe zo- 
, bowiązania. Załoga oddziału V i l  
I postanowiła, że uczci 10 roczni- 
j cę powstania ZW M  wydobyciem  
¡ w lu ty m  br. 100 ton węgla po- 
i nad plan. B rygady ścianowe 

K ró lik a , Zydzika i K iszk i posta- 
j n o w ily  w  każdym  dn iu  wydo- i 

bywać 3 tony węgla ponad 
pian.

W ie lu  m łodych rob o tn ików  i 
hu ty „B a to ry “  czcząc lo ro c z -! 

; nicę powstania ZW M  znacznie 
zw iększyło wydajność pracy, j 

i B rygada ZM P-owca Janków-1 
; skiego, k tó ra  zobowiązała się i 
osiągnąć w  lu ty m  183 procent 
norm y, w  ostatn ich dniach w y ­
konyw a ła  swoje dzienne zada-1 

! nia w 339 procent.
Spośród m łodzieży z zakła- j 

dów pracy Szczecina je d n i z I 
j pierwszych zobowiązania podję j  | 
I i i  m łodzi robotn icy  hu ty  „Szczę- i 
| cir,“ . W  w ydzia le  in spe kc ji ma- I szyn członkow ie brygady im . 
j H a n k i S aw ick ie j: Jan K u ffo l, 
M a rian  Sałam aj i  B azy li U t l ik

W RO CŁAW  (kor. w l.) Na D o i- f cej niż średnie zb iory w  in dy - ¡ rym  objęci są wszyscy członko- : po s tanow ili w  I  kw a rta le  b r . ! 
nym  Śląsku is tn ie je  już  10301 w idua lne j gospodarce ch łop -j w ie spółdzielni. i w ykonyw ać zadania brygady w
zarejestrowanych spółdzielni ¡ skie j. Podobnie przedstaw ia się j Z jazd w ykazał duże osiągnię- j jgą proc. 
p ro d u k c y jn y c h .'51 z nich p o w -i sprawa z innym i upraw am i. ¡ cia i u ja w n ił w ie le braków  i j
stuło w styczniu br. j N iem niejsze osiągnięcia ma- ] błędów. Pomoże to spółdzielcom ! M łodzi m a ryn a rze . z załogi!

Duże plony, szybko ro zw ija - ją  spółdzielcy je ś li chodzi ó ho- i pow ia tu św idnickiego w le - ; statku „B a łty k " , znajdującego, 
iąca się hodowla i wysokie do- i dowlę. Podczas gdy w roku 1951 pszej i skuteczniejszej walce z ! się obecnie w  re js ie  na m orzu

N ota tn ik  nowojorski (3)

r u l y  k o l c z a s t e  s t r a c h u

Jednostka przeciw lotn icza ochotn ików  chińskich ic akc ji
pow ie trznym

przec iw ko  am erykańskim  pira tom

Zjazd spółdzielców pow iatu świdnickiego

chody osiągane przez spółdziel 
ców corąź bardzie j przekonują

b y ły  w  spó łdzie ln iach 134 k ro ­
wy, to pod koniec roku 1952 by-

chłopów ¡indyw idualnych o w yż- j ło ju ż  640. K ilk a k ro tn ie  zw ięk- 
szości gospodarki zespołowej. j szyło się pogłowie trzody ch lew - 

W roku x 1952 w stąp iło  na te- [ nej i owiec, 
renie woj. w rocławskiego do I Spółdzielnie pow ia tu św idn i- 
istn ie jących spółdzielni 3914 j ckiego w yko na ły  swe zobowią- 
chłopów indyw idua lnych . W  | zania wobec państwa, przy czym 
styczniu br. p rzybyło  dalszych i plan dostawy zboża przekroczy- 
419 chłopów. | ły  o 3 prcc M im o poważnych

W czasie trw a jących przygo- j trudności, odrem ontowano dzie-
towań do kra jow ego zjazdu 
spółdzielczości p rodukcy jne j od­
byw a ją  się w  dalszym ciągu ze­
brania w  spółdzielniach i z jaz­
dy powiatowe, na k tó rych  spół­
dzielcy om aw ia ją  swe osiągnię­
cia, b rak i i błędy.

&
175 delegatów z 63 spółdzielni 

pow. św idnickiego i 169 zapro­
szonych gości wśród któ rych  by­
ło w ie lu  indyw idua lnych  gospo­
darzy om ów iło na zjeździe bo- 
góty dorobek spółdzielczości 
produkcyjne j. Spółdzielnie po­
w ia tu  św idnickiego zebrały w  
1952 r. średnio po 20 q pszeni­
cy z ha, co stanow i o 4,5 q w ię-
i

s ią tk i obór, chlewów i sta jn i.
W iele problem ów poruszono 

w dyskusji. To w. Księżarczyk z 
W itoszowa m ó w ił o przodu ją­
cej ro li organ izacji pa rty jne j. 
W W itoszow ie każdy członek 
p a rtii . ma przydzielone kon­
kre tne  zadanie, za w ykonanie 
którego odpowiada przed partią.

O konieczności ciągłego pod­
noszenia świadomości członków 
spółdzielni, m ów ił sekretarz or­
ganizacji p a rty jn e j z Pastucho- 
wa tow. Liszka.

Swą przodującą ro lę w  po­
w iecie zawdzięczają spółdzielcy 
z Pastuchowa w  dużej m ierze 
szkoleniu ideologicznemu, k tó-

pope łn ionym i błędami. I Śródziem nym , w  nadesłanym
do G dyn i rad io te łegram ie ' do- 

i n ieśli, że 10 rocznicę powstania 
Na zjeździe dokonano wybo- ZW M  uczcili podjęciem  licz- 

ru  18 delegatów na zjazd k ra -  j nych zobowiązań. Zobow iązali 
jow y. Pojadą do s to licy na jlepsi. ! się on i m. in. przepracować 330 
Ci, k tórzy  nad rozw ojem  ko-1 roboczogodzin p rzy w ykonyw a- 
le k tyw n e j gospodarki, pracowa- [ n iu  rem ontów  w  m aszynowni 
l i  na jo fia rn ie j. Pojedzie gorąco i i  na pokładzie, 
oklaskiw ana W ale ria  W itko  do- 
ja rk a  z B urka tow a, k tó ra  w y­
pracowała w  1952 r. 800 dn ió -

Zobowiązania dla uczczenia 
i 10 roczn icy powstania ZW M  
i podję ła rów nież m łodzież z za-

w ek obrachunkowych. P o jedz ie , łóg innych  statków , m. in. M /S l 
tow . Jan G aweł ko, poseł na „H ugo K o łłą ta j“ , S/S „Tobruk* V  
Sejm Polskie j Rzeczypospolitej s /s  „ By tom “  i  M /S „W arszaw a“ 
Ludow ej, przewodniczący p rz o - , i s ta tku  „C hop in “ . (PAP), 
du.iącej spó łdz ie ln i Pastuchów, i
Pojadą przodownice pracy Ge- ! -------------
nowefa Radwan, M aria  Pucha- , ,  . ,
ła, z G ranicy, Anna Dec z Bo- j l u  U111. W1BC Z U U Z I8 1 6 III 
leścina... Niesposób w ym ien ić  I . 1 1 1
wszystkich. Delegaci z pow. zagranicznych delegacji
św idnickiego opowiedzą na kra
jow ym  zjeździe w W arszawie 
o swych osiągnięciach, podzielą 
się sw ym i bogatym i doświadcze­
n iam i z w a lk i 0 nową socja­
lis tyczną wieś.

J. NO G IEC

Szkoły przodujące w zbiórce złomu i odpadków 
otrzymują cemie uaqrody

(a) Szkoln ictw o ogólnokształ­
cące dokłada starań, aby w  p ra­
cy wychowawczej szkół w yrob ić  
u m łodzieży socjalistyczny sto­
sunek do własności społecznej 
oraz zrozum ienie . dla w ie lk ie j 
wagi oszczędności. M in is te rs tw o 
O św ia ty w raz z Powszechną 
Kasą Oszczędności, C entra lnym  
Urzędem Gospodarki M a te ria ło ­
w e j, Zarządem Gospodarki Z ło­
mem i Centralą Odpadków 
U żytkow ych, ogłosiło w  br. m ię­
dzyszkolne współzawodnictwo 
w  "pracy szkolnych kas oszczęd-| w  tym  powiecie, 
ności PKO oraz w  zbiórce zło- Podobne w y n ik i

mu i , odpadków użytkowych, zb ió rk i złomu uzyskały także 
W spółzawodnictwo to organizo­
wane jest w  skalach wojewódz­
kich. Zw ycięskie szkoły w  każ­
dym  w o jew ództw ie  o trzym ują  
cenne nagrody.

W  społecznej akc ji zb iórk i 
złomu i odpadków użytkowych 
w ie le  szkół uzyskało już poważ­
ne rezu lta ty . Np. uczniow ie ze 
szkół w  powiecie Krosno w 
w oj. rzeszowskim dostarczyli do 
punktó\v ' skupu 60 procent od­
padków użytkow ych zebranych

akc ji

szkoły i w  innych wojewódz­
twach np. uczniow ie średniej 
szkoły ogólnokształcącej w  L idz ­
barku zebrali w br. 967 kg m a­
ku la tu ry , t j.  taką ilość, która 
pozwoli na w yd rukow an ie  oko­
ło 4 tys. egzemplarzy nowych 
podręczników szkolnych.

Dotychczasowy przebieg akcji 
zb ió rk i złomu i odpadków użyt­
kow ych w  szkołach w ykazuje 
jednak, że na obszarze całego 
k ra ju  w ie le  szkół nie doceniło 
jeszcze w ie lk iego znaczenia te j 
akc ji. (PAP)

bojownikóu ruchu 
oporu

We w to rek , 10 lu tego 1953 r. 
o godzinie 18 w  sali ko lum no­
w ej U n iw e rsy te tu  W arszawskie­
go u lica  K rako w sk ie  Przedm ie­
ście n r 26 odbędzie się w iec z 
o ka z ji pobytu  w  Polsce delega 
c ji zagranicznych, przybyłych 
na obrady B iu ra  M iędzynaro­
dowej Federacji B o jow n ików  
Ruchu Oporu i W ięźniów  Faszy­
zmu (F.I.R.).

P rzem awiać będą m iędzy in ­
nym i: przedstaw icie le z ZSRR, 
F ranc ji, NRD, W łoch i  N iem iec 
zachodnich.

Zw iązek B o jo w n ikó w  o W ol­
ność i  Dem okrację  wzyw a człon­
ków  oraz sym pa tyków  do w z ię ­
cia udz ia łu  w  wiecu.

W ystaw ny ..pogrzeb“ urzą­
dzono am erykańskie j K onsty­
tuc ji. W raz z nią. w  tym  sa­
m ym  „grobowcu rodz innym “ w 
podziemiach A rch iw u m  Pań­
stwowego w  W aszyngtonie spo­
częła K a rta  P raw  i Deklaracja  
Niepodległości. Była  to w ie lka  
uroczystość, zorganizowana dwa 
miesiące temu z iście „am ery­
kańskim  rozmachem“ . H isto­
ryczne dokum enty zostały opa­
kowane z szykanami. Korespon­
denci tw ie rd z ili,  że dla ochro­
ny przed złodzie jam i. A le  cóż 
zrob iłby am erykański złodziej 
z K onstytuc ją , k tó re j wartości 
są dziś rzędu muzealnych, k tó ­
ra nie ma w  Stanach Z jedno­
czonych żadnego zastosowania, 
i k tó re j treść jest wyraźnie 
„w yw ro to w a “  i „an tyam erykań- 
ska“ ?

Tak więc uroczysta ceremo­
nia była raczej symbolem u k ry ­
cia tego „hańbiącego“  doku­
mentu w bezpiecznym przed 
w zrokiem  ludzkim  i odległym 
od ludzk ie j pamięci miejscu.

M cC a rth y  —  ko n fid e n t 
na piedestale

John S. — na zw ijm y go 
S m ith  — b y ł uprzedzony o w i­
zycie. P rzy ją ł mnie w  biurze, 
na w ysokim  piętrze jednego z 
wysokich, rażących brzydotą 
b iurowców . W iedziałam , że jest 
libera łem , w  w ie lu  sprawach 
dość postępowym i że można 
zadać mu swobodnie w ie le  py­
tań. Z m iejsca p rzystąp iłam  do 
rzeczy.

— Jak pan ocenia to, co dzie­
je  się dzisia j w  Stanach Z jed­
noczonych, a co do złudzenia 
przypom ina procesy czarownic? 
Czy nie sądzi pan, że atmosfe­
ra, panująca w tym  k ra ju , nie 
różni się od atm osfery wczesne­
go okresu w  h itle row sk ich  
Niemczech?

Reakcji na to pytan ie  nie 
spodziewałam się, przyznaję, 
chociaż byłam  ju ż  ja k iś  czas w 
Now ym  Jorku i pozna łam *co 
znaczy ’ strach, k tó ry  zam ykał 
w ie lu  usta. M is te r S m ith  rozej­
rza ł się dokoła, po ścianach, 
po suficie, spojrza ł pode jrz liw ie  
na te le fony na b iu rku  i na 
drzw i. Potem nachy lił się i sze­
pnął:

— Tu ta j?  W ykluczone. 
W yjdźm y stąd.

K iedy by liśm y na u licy , t łu ­
maczył się z zakłopotaniem :

— W ie pani, da łbym  głowę, że 
w biurze zainstalowany jest 
podsłuch. Technika nagrywania 
rozmów, a także film ow an ia  
tego co dzieje się w „pode j­
rzanych“  pomieszczeniach — 
jest chyba na jbardzie j rozw i­
niętą gałęzią naszego przemysłu.

Spacerowaliśm y Trzecią A ve­
nue. k tóra od czasu do czasu 
w ype łn ia ła  się hukiem  ostatn iej 
ko le jk i nadziemnej „E levated“ . 
Słowa wpraw dzie czasem ginęły 
w huku, ale za to nie mógł ich 
usłyszeć ktoś niepowołany.

— Są w Ameryce ludzie — 
tw ie rd z ił Sm ith  — którzy uw a­
żają, że senator M cC arthy i 
wszystkie kom isje badania 
działalności antyam ery kańskie j, 
k tó rym  pa tronu je  ten zacny 
mąż — to symbol am erykan i-

Zoiin \rlvmuusba

zmu, to n ie jako chodząca w a lka  ! 
o bezpieczeństwo A m eryki.

— W  rzeczywistości M cC arthy ! 
to b ru ta ln y  błazen. A le  nie ty !-  ; 
ko błazen. To groźny sygnał o- i 
strzegawczy, że system w któ- | 
rym  tak i M cC arthy pod firm ą  
senatu działa i grozi karam i 
z iem skim i i p iek ie lnym i kom u­
nistom, libera łom , ludziom , któ- i 
rzy chcą pokoju, ludzfcm, któ- i 
rzy m ie li coś wspólnego z Ro- j 
oseveitem, nauczycielom, w re- 1 
szcie ludziom już tak dalekim»! 

| od kom unizm u ja k  ekspert De­
partam entu Stanu w sprawach 
Dalekiego Wschodu — Owen 
La ttim o re  — tak i system w k ro ­
czył na drogę faszyzmu.

Gorączka przesłuchań
Potw ierdzenie tych słów moż­

na było znaleźć n iem al na każ­
dym  kroku. W ONZ przesłuchi­
wano urzędników , w ydzia ły  o- 
św ia ty  badały nauczycie li; ak­
torzy, reżyserzy, artyśc i —• Cią­
gani by li przed kom isje, a ata­
k i przeciw  wpuszczeniu z po­
wrotem  do USA C harlie  Cha­
p lina  — zajm ow ały dług ie szpal- 

[ ty gazet. Sam M cC arthy ucze- 
| stn iczył w  przesłuchaniach pra- 
j cow ników  Departam entu Stanu 

oskarżając o kom unizm  m. in... 
Trum ana i Achesona. Nawet 
adm in is trac je  m ie jsk ich  domów 
czynszowych, aby nie zostać w  
ty le , żądały od lokatorów  od­
powiedzi na stereotypowe py­
tan ia : „Czy byłeś tub jesteś ko­
m unistą, czy m iałeś lub masz 
sym patie komunistyczne, czy 
znasz tego a tego człowieka, czy 
należysz do tak ie j a ta k ie j o r­
ganizacji?“ . Przy tym  za „w y ­
w ro tow e“  i „kom unistyczne“  u- 
znawane jest wszystko, co zo­
staje uznane za tak ie  przez 
aparat „sp raw ied liw ośc i“  -— do 
n iektó rych  pacyfistycznych sto­
warzyszeń re lig ijn y c h  w łącznie.

— Przy tym  — ciągną! Sm ith  
—  jeżeli ktoś odpowie tw ie rdzą­
co na jedno z tych pytań — 
przestaje być urzędnikiem  i żad­
ne b iu ro  nie odważy się go za­
trudn ić . Jeżeli jest aktorem , na­
uczycielem czy wreszcie lokato­
rem w  danym domu — prze­
staje n:m  być. T rac i pracę i 
przyjació ł, k tó rzy  odsuwają się 
dyskre tn ie  wiedząc, ja k i los cze­
ka ludzi, których znajom i 
ośm ie lili się np. wziąć udzia ł w 
ja k ie jś  akc ji w  obronie pokoju. 
A jeżeli korzystając z prawa 
gwarantowanego mu na mocy 
konsty tuc ji „oskarżony“  nie od­
powiada na tak ie  pytania, w ów ­
czas — spotyka go zupełnie ta­
k i sam los. Z motyWęm — za 
obrazę kom is ji czy sądu — zo­
staje wyrzucony • za nawias. 
N ik t nie zaangażuje aktora, 
n ik t  nie za trudn i „podejrzane­
go“  nauczyciela. D yskrym inacja  
ekonomiczna w  tym  k ra ju  jest 
dziś g łów nym  elementem te r­
roru.

— Pewnie pani spotkała się 
z tym , że ludzie m ilkną , kiedy 
dow iadu ją się skąd pani p rzy­
jechała? Nie ci, k tó rzy  już  prze­
szli przez te sprawy, ale ci. k tó ­
rzy o n ich codziennie czyta ją  w

gazetach, którzy codziennie s ły ­
szą przez rad io nazwisko M c­
C arthy wspóln ie z nazwiskiem  
nowej o fia ry  całej hecy. ludzie, 
k tó rzy  boją się, że nagle nie 

'w iadom o dlaczego stracą pod 
stawy egzystencji i staną oko 
w  oko z głodem.

Uwaga! F B I podsłuchuje...
Spotkałam  się z tym  od razu 

po przyjeździe do Stanów Z jed­
noczonych. Nie zapomnę p ie rw ­
szego znajomego A m erykanina 

! spotkanego w  ONZ, k tó ry  na 
jm ó j w idok roze jrzał się niespo- 
! ko jn ie  po korytarzu i zanim 
| zdążył się przyw itać — już się 
j żegnał ze źle u k ry tym  stra­
chem.

W ypadki takie  by ły  na po­
rządku dziennym. W ow ym  cza­
sie zacieśniła się przyjacie lska 
„w ym iana  . zdań i in fo rm a c ji“ 
m iędzy sekretarzem generalnym 
ONZ T rygve Lie  i FB I. (W ła­
ściw ie trudno  było się oprzeć 
m yśli, że m ister L ie  bardziej 

¡godnym by łby ty tu łu  sekreta- 
¡rza generalnego F B I — gdyby 
! dlań stworzono taką funkcję), 
i Z biegiem czasu coraz m nie j 
j dz iw iłam  się te j atmosferze, 
k tó ra  w  pierwszym  okresie 
działa ła wprost ja k  szok.

Przyznaję, że k iedy przeczy­
ta łam  w tygodniku „R eporte r“ 
obszerny, dwuczęściowy a rtyku ł, 
n iem al tra k ta t naukow y na te- 

im at podsłuchu telefonicznego, 
j kiedy dow iedzia łam  się zeń, że 
w  Stanach Zjednoczonych FBI 
może każdego w  każdej c h w ili 
podsłuchiwać (co też robi), k ie ­
dy zapoznałam się z technicz­
nym schematem u ła tw ia jącym  
założenie podsłuchu i kiedy 
przeczytałam  w  tym  pouczają­
cym a rtyku le  szereg błahych 
rozm ów nagranych w  ten spo­
sób i służących później za do­
wody w in y  — z dz iw nym  uczu­
ciem podniosłam słuchawkę te­
lefonu w  hotelowym  pokoju. 
K iedy na dodatek po nakręce­
niu  num eru posłyszałam cha­
rakterystyczny (dokładnie o p i­
sany w  „Reporterze") dźw ięk — 
nie m ia łam  już  na jm niejszych 
w ątp liw ości. Telefon h y ł „do­
brze zaopatrzony“ , „"ftoświad- 
czeni“  rad z ili zresztą, żeby te le­
fonować ty lk o  z autom atów pu­
blicznych.

O pow iadał ktoś o zebraniu 
k ilk u  zw iązkowców, które było 
film ow ane z niewidocznego dla 
nikogo miejsca. Opowiadano mi 
o ogrom nym  sztabie ludzi, k tó ­
rzy za jm u ją  się id en ty fiko w a ­
niem rodzajów  pisma dla F B I, 
o innym  sztabie, k tó ry  pracuje 
nad odczytywaniem  rozmów z 
ruchu w arg na film ach  robio­
nych z daleka, teleobiektywem . 
W szystko to było wstrząsające. 
Cały ten w ie lk i aparat, cała 
w ie lka  technika zużyta została 
byna jm n ie j nie do w a lk i z prze-

istępczością, ze zbrodnią. sle do 
I w a lk i z cieniem choćby postę­
pu. Cały ten aparat stanął w 

¡służbie faszyzacji życia, zastra­
szen ia . sparaliżowania am ery- 
i kańskiego społeczeństwa, od- 
j wrócenia jego uwagi od palą- 
; cych zagadnień wewnętrznych 
! i m iędzynarodowych.

Straszak „groźby kom unizm u“
! posłużjd za parawan prawdzi­
wej groźbie, jaką jest cha Sta­
nów Zjednoczonych amerykan»

: ski im peria lizm .

B o h a te ro w ie  na m ia rę

W „G a le rii Zasłużonych“  w 
! New Y ork  U n ive rs ity  stoją do 

dziś popiersia w yb itnych bo jow- 
; n ików  am erykańskie j dem okra- 
! c ji. Jeszcze stoją, chociaż dzi- 
j s ia j innych bohaterów, wynosi 

reakcja am erykańska na piede­
stał. Postać na jbardzie j niska i 
godna pogardy, człow iek w ro­
dzaju P h ilb ricka . k tó ry  w s ław ił 

j się jako kon fident w procesie 
1 11 przywódców KP USA i w 

nagonce na profesorów' — jest 
urabiany na symbol „narodo­
wego bohatera". Donosiciel i 0- 

j szczerca P h ilb rick  zyskał uzna­
nie „o jców  m iasta F ila d e lf ii“ ,

! k tó rzy  urządzili uroczystość na 
! jego cześć. D rugim  „bohaterem “ 
j rea kc ji jest in kw izy to r, k tó ry  
; w  K a lifo rn ii i w  Nowym  Jorku, 
i w New Jersey i w Ohio, w ca- 
j łych Stanach wkracza na czele 

rozhisteryzowanÿch „g ru p  oby- 
! w a te lsk ich“  do księgarni, b ib lio - 
! tek i szkół wyrzucając stamtąd, 

a czasem i paląc publicznie 
! „w yw ro to w e “  książki z histo- 
' r ią  USA włącznie. I choć wszy- 
! scy ci „p a trio c i“  nie dostąpili 
I jeszcze takich laurów , ja k  P h il— 
j brick  — McCarthy- i rząd, k tó ­

ry za nim  stoi — dokładają w 
tym  k ie runku  wszelkich starań.

F B I szczyci się nie lada ko lek­
cją pokaźnej liczby tom ów 
zeznań złożonych przez tysiące 
„pode jrzanych“  obyw a te li a- 

! m erykańskich. Te dokum en- 
! U w odróżnieniu od K onstytu- 
! c ji i K a rty  Praw nie zostaiy 
I zagrzebane w . lamusie a rch i­

wów. Będą służyć temu, co 
I M cCarthy nazywa demokracją, 
i a co jest po prostu faszyzmem,

*

Na D rug ie j Avenue, w dziel- 
! nicy w łoskie j — w dziesiątkach 

sklepów ze s arzyzną sprzedaje 
! się odarte z farby i po litu ry  me- 
! ble sprzed 50 lat — jako an ty- 
! lu, jako rekw izy ty  przeszłości, 
j Te smutne przedm ioty, us iłu ją - 
i ce dorabiać do kuchennych sto- 
i łów  „tra d yc ję " — sterczą na 
1 wystawach zapomniane i nie- 
! kupowane przez nikogo. A n ty ­

ki te, podobrie ja k  zabytki swo- 
I bód obywate lskich są zw yk łym , 
j szpetnym oszustwem. Jeszcze 

jednym  z oszustw w tym  k ra ­
ju , gdzie d ru ty  kolczaste stra­
chu zastąpiły na razie d ru ty  
kolczaste obozów koncentracyj­
nych, k tóre by ły  pierwszym  a- 
trybu tem  h itleryzm u.

0 normach w przemyśle hutniczym
W yciągając siuszny wniosek 

z styczniow ej uchw a ły  rządu 
— adm in is trac ja  przemysłu hu­
tniczego zw róciła  większą, an i­
żeli dotąd uwagę na sprawę 
rozszerzenia systemu ako rdo­
wego. O żyw ienie na tym  od­
c in ku  daje się zauważyć nie 
ty lko  w aparacie a d m in is tra cy j­
nym  resortu hu tn ic tw a , ale i 
w  poszczególnych zakładach a 
także ogniwach zw iązku zawo­
dowego hu tn ików .

Trzeba powiedzieć, że w  sze­
regu zakładów przem ysłu h u t­
niczego nastąpił już  w  okresie 
ub. roku znaczny postęp w za­
kresie zakordowania. I tak  w 
hucie „Kościuszko“  w paździer­
n iku  1951 r. 56,7 procent ogól­
nej ilości przepracowanych ro- 
bo tn iko-godzin (r/g) było  ob ję­
tych  akordem , w  1952 r. (ten sam 
miesiąc) — 65,7 procent.

Huta „P o kó j“  zw iększyła pro­
cent godzin zakorkowanych z 
55 8 r/g  w osta tn im  miesiącu 
1951 r. do 62,2 procent w  trze­
cim  kw a rta le  ub. r. W sumie 
cały przemysł hutniczy osiąg­
nął w ub. r. 60.2 procent godzin 
przepracowanych w  akordzie.

Osiągnięcia te, choć zapewne 
poważne, są jednak n ie lo s ł R ę­
czne. P rzykład przodującego 
przemysłu Zw iązku Radzieckie­
go m ów i o przeszło 75 procen­
tach robotn ików  hu tn ic tw a , pra­
cujących w  akordzie. P rzyk ład  
ten wskazuje na m ożliwość da l­
szych i owocnych w ysiłków , ce­
lem  rozszerzenia systemu ako r­
dowego. I  słuszne to, celowe i 
na czasie, że w  h u tn ic tw ie  fia - 
szym m ów i się coraz w ięcej i 
szerzej na ten temat.

S taw ia jąc przed soną zadania 
rozszerzenia systemu akordo­
wego. stopniowego usuwania* 
b ia łych plam  prac dn iów ko­
wych — zadania tego ani no 
chw ilę  nie wolno odrywać od 
w a lk i o stworzenie p raw id ło - 
v ych. technicznie uzasadnio­
nych norm. Norm, które stano­
w iąc bodziec dla zwiększenia 
w ydajności prócy, podnoszenia 
k w a lif ik a c ji — dają jednocześ­
nie możliwość stałego zwiększa­
nia zarobku, podnoszenia stopy 
życiowej robętnika.

Trzeba powiedzieć, że w iele 
jeszcze niewykorzystanych re­
zerw tk w i w  obecnym systemie 
norm , obowiązującym  w h u tn i­
ctw ie. Ich u jaw nien ie , analiza 
dotychczasowej pracy aparatu

W. Skulska

norm owania jest specjalnie ak­
tua lna w  okresie kam pan ii o 
rozszerzenie systemu akordowe­
go.

N o rm y  —  owszem, 
a w yda jność

W  hucie „B ob rek“  procent 
zakordowanych czynności wzrósł 
w  ciągu ostatn ich m iesięcy ub. 
roku bardzo znacznie. Pytam y 
k ie row n ika  działu zatrudnienia 
— ja k  w  w yn iku  zwiększenia 
akordowania robót wzrosła w y ­
dajność pracy?

Ponieważ n ik t  z pracow ników  
działu na pytan ie  nasze nie mo­
że nam U d z ie lić  odpowiedzi — 
próbu jem y sami z arkuszy 
sprawozdawczych te dw ie lin ie  
rozw oju sobie zestawić.

W yliczenia dotyczą oddziału 
W ie lk ich  Pieców.:

Procent zakordowanych prac 
lip iec ub. roku. — 58,7 proc. 
listopad —  65,3 proc.

W ydajność lip iec  ub. r. 
p lan -  37.68 t/g
osiągn. -  38,04 t/g

v  Listopad ub. r.
plan 35,68 t/g

i osiągn. 25,65 t/g
f P lan w  lipcu w ykonany w  
1101,5 w  listopadzie —  w  76,0 
procent.

| Po prze jrzeniu tab liczk i każdy 
¡z pewnością zapyta: „a więc mo- 
j że po prostu n iew ykonyw an ie 
norm “ .

N ieprawda. Norm y na oddzia­
le W ie lk ich  Pieców zarówno w 
lipcu, ja k  i w listopadzie, by­
ły  przekraczane od 130 do 140 
procent.

O czym świadczy ta kró tka , 
doraźnie sporządzona sta tysty­
ka. Świadczy ona wyraźnie o 
błędnym , n iew łaściw ym  syste­
m ie norm owania prac przy 
w prow adzaniu ako rdu  w  hucie 
„B o b re k “ . Świadczy o tym , że 
wzrost zakordowania w  w ym ie­
nionej hucie kłóci się z zasadą, 
k tóra m ów i o tym , że wzrost 
w ydajności musi być z reguły 
szybszy, n iż wzrost zarobków. 
W ykazuje jasno, że rozszerzenie 
systemu akordowego w  hucie 
„B ob rek “  nie szło w  parze z po- 

i stępem w  dziedzinie uspraw nie- 
| nia organizacji pracy, pełnego 
1 w ykorzystan ia  agregatów.

—  Czy i ja k  dalece huta „B o ­
brek“  jest w y ją tk iem ?

Nie odpowie nam na to py­
tanie odpowiednia statystyka, 
bo nie jest po prostu prowadzo­
na. Techn ik norm owania Cen­
tra lnego Zarządu S ta li Specja l­
nej — tow. Kocjan zna ty lko  
stan, is tn ie jący na dwóch hu ­
tach. A w  CZPH tłum aczą ła ­
godnie dziennikarzow i, że te trzy 
zagadnienia (wydajność, procent 
w ykonyw an ia  norm  i liczba 
zakordowanych czynności) nie 
zawsze muszą iść w  parze.

Jasne jest, że na etapie 
w a lk i o p raw id łow e norm y 
kluczem szukania błędów musi 
b' proces kszta łtow ania się 
wydajności. Oznaką niedom a­
gać jest zawsze je j spadek, m i­
mo wzrostu czynności zakordo­
wanych i  przekroczenia p lano­
wego funduszu piać. Po tym  
śladzie należy szukać choroby: 
norm  fikcy jn ych , norm zaniżo­
nych. norm nie stwarzających 
bodźców dla do kw a lifiko w an ia  
się, słowem norm  n ie p ra w id ło -, 
wych.

O norm ach 
n ie p ra w id ło w ych

System akordow y podnosi o- 
sobiste zainteresowanie, osobi­
stą więź robotn ika  ze spełnianą 
przez siebie pracą. Toteż w  za­
sadzie w arunk iem  najściślejszej 
w ięzi jest indyw idua lne  zadanie, 
indyw idua lna  odpowiedzialność 
— słowem indyw idua lna  norma. 
T rudno ją  wytyczyć w  przem y­
śle apara tu row ym , ja k im  w  po­
ważnym  stopniu jest hu tn ictw o. 
Dlatego też stosuje się w 
przemyśle hu tn iczym  prze­
ważnie no rm y zespołowe. ■ To 
znaczy norm y dla m ałych, 
kilkuosobow ych grup, . ściśle 
ze sobą procesem produk­
cy jn ym  związanych. Ż le ty lko , 
że ta specyfika przem ysłu roz­
grzesza n iektó rych  k ie row n ikó w  
naszych zakładów do szerokiego 
stosowania tzw. akordu pośred­
niego albo nawet norm  pospo­
lic ie  zwanych „k o tło w y m i“  (nor­
m y obejm ujące cale oddziały).

I  tak  przy systemie akordu 
pośredniego —■ num erowy spu­
stów, to znaczy po prostu urzę­
dn ik  zapisujący (tyle, że nie 
piórem a kredą) num ery w y-

i

topów — o trzym uje  w ynagro­
dzenie, zależne od stopnia w y ­
konyw ania  norm  przez brygadę 
produkcyjną, obsługującą piec 
m artenow ski. Ta sama uwaga 
dotyczy szeregu pracow ników  
sta low ni (od 20 —  40 procent), 
k tó rych  system wynagradzania, 
u ję ty  w. akordzie pośrednim — 
niew iele ma wspólnego z socja­
listyczną zasadą „każdem u we­
dług jego pracy“ .

W  HPR — (Hutnicze Przed­
siębiorstwo Remontowe) dla od­
działów, składa jących się z 200 
i w ięcej ludzi is tn ie je  je d y - j 
nie wspólny akord, „K o tło w y m “  j 
akordem objętych jest około 85 j 
procent ogółu robotników..

Trzeba powiedzieć, że wszę- \ 
dzie, gdzie aparat norm owania ] 
czyni w y s iłk i przechodzenia od j 
akordu pośredniego, czy norm  : 
„ko tło w y c h “  lub oddziałowych j 
na norm y zespołowe, czy in dy ­
w idua lne  — notu jem y poważ­
ne osiągnięcia. A w ięc wzrost 
wydajności pracy, wzrost zarob­
ków, przy jednoczesnym zm nie j­
szeniu obsługi danego odcipka.

K ie d y  n o tu je m y  osiągnięcia
P rzyk ład: Sprawa p ra w id ło ­

wego zakordowania fo rm ie rzy w  
sta lowni hu ty  „Kościuszko“ . 
Sprawę można zamknąć w  k ró t­
k im  a w ie le  m ów iącym  rachun­
ku:

28 fo rm ie rzy  korzysta ło  z po­
średniego akordu s ta low ­
ni. Ponieważ norma nie była 
związania z bezpośrednim zada­
niem  fo rm ie rzy, wydajność ich 
pracy była  niska, nie przekra­
czała 13.9 kg na godzinę. Płaca 
wynosiła (w listopadzie 1951 r.) 
4.68 zł na godzinę. Odpracowanie 
specjalnej norm y dla fo rm ie rzy 
zw iększyło np. w  miesiącu sier­
pn iu  ub. r. wydajność do 24.6 
kg na roboczogodzine, zarobek 
zaś na 6.13 zł/g. D zięk i zwiększe­
niu  wydajności — można było 
10 fo rm ie rzy przesunąć do in ­
nych oddziałów huty.

Na oddziale do lom itow n i roz­
bicie „pośredniego“  akordu na 
norm y indyw idua lne  dało w ub. 
roku  wzrost p ro du kc ji o 24,4 
procent, w ydajności o 17,8 pro­
cent.

Indyw idua lne  zadanie pobu­
dza zdrową am bic ję  rob o tn i­
ka, jest sprawdzianem  w łasnej 
siły, w łasnych m ożliwości.
' K iedy na hucie „Kościuszko“

powstała zagadnienie w yw iezie­
nia góry paku (p rodukt ubocz­
ny koksu, nadający się do prze­
robu dla przem ysłu chemiczne­
go) —  robotnicy z transportu, 
oglądając sporą hałdę zapropo­
now a li: „W y k a lk u lu jc ie  nam 
normę, to zaw in iem y rękaw y 
i w yrąb iem y to świństwo,“ . A 
że „św ińs tw o“  zawadzało roz­
budowującej się hucie — opra­
cowano doraźnie skalkulowane 
norm y (lepsze takie , niż żadne) 
na wyrąbanie , załadowanie i w y ­
ładowanie góry paku. H u ta  po­
zbyła się balastu, przemysł o- 
trzym ał potrzebny surowiec.

Na kon ferencji pa rty jn e j w 
Nowym  B ytom iu  w ys tąp ił z o- 
strym  i słusznym atakiem  na 
tzw. oddziałowe norm y — szef 
sta low ni hu ty  „P o k ó j“  — tow. 
Pieczka. Tow. Pieczka wykazał, 
że każdorazowemu przejściu 
na akord in dyw idu a ln y  (np. w  
wvpadku ładowaczy) towarzyszy 
wzrost wydajności, usprawnienie 
produkcji.

Trzeba powiedzieć, że w ie lu  
k ie row n ikó w  zakładów, szefów 
oddziałów — nie podziela stano­
w iska tow. Pieczki.

P rzyna jm n ie j ta k  należałoby 
sądzić na podstawie faktów .

A fa k ty  m ów ią np. o stalotvni 
i innych oddziałach hu ty  im. 
B ieruta, w  k tó re j procent akor­
du pośredniego jest specjalnie 
groźny. (W zw iązku z tym  kom i­
sja, analizująca prace te j hu ty 
słusznie oceniła, że płaconych 
„akordem “  w  hucie jest 56 pro­
cent robotn ików , a pracujących 
faktycznie w  akordzie 25 pro­
cent. ogółu zatrudnionych).

Podobne fa k ty  można by p rzy­
toczyć zarówno z hu ty  im . 
S talina, „B ob rek “ , ja k  i  w ie ­
lu  innych.

N o rm y  sta tystyczne
ham ulcem  p raw id łow ego  

norm ow an ia
Przemysł hu tn iczy pracuje do­

tychczas w  70 — 75 procentach 
na normach statystycznych to 
znaczy norm ach nie opartych 
na fak tycznym  uwzględnieniu 

| zdolności produkcyjnych agre- 
! gotu, na fo to g ra fii dn ia robocze- 
! go.

Norm y statystyczne u trudn ia ­
ją  kon tro lę  praw id łow ego fu n k ­
cjonowania systemu norm. Nie 
uwzględnia jąc zaś zm ian tech­
nicznych, zachodzących w  ca­
łym  przemyśle hutn iczym  i każ­
dym jego zakładzie — nie sy­
gnalizu ją  o jednym  z podsta­

wowych p raw  właściwego no r­
m owania — o konieczności o- 
p.acow yw ania każdorazowych 
nowych norm  przy zm ienionej 
technologii.

I tak  w  hucie „P o k ó j“  w  cią­
gu ostatn ich dwóch la t nie 
wprowadzono ani jednej zm ia- 
n ' norm (zgłoszony został w  o- 
statn ich tygodniach jeden w n io ­
sek). A  przecież trudno sądzić 
ażeby w  jednym  z na jw iększych 
naszych zakładów w  ciągu 
dwóch la t nie zaszła ani jedna 
zmiana w  dziedzinie technolo­
gii, organ izacji pracy, m ałej me­
chanizacji itd .

Huta „B a ild o n “  przesłała 
w praw dzie  branżowej kom is ji 
norm wniosek zm iany norm dla 
w ydzia łu  twardego meta! u. 
Okazało się jednak, że w n io ­
sek zm iany został zgłoszo­
ny w  rok po wprowadzeniu ra ­
cjona lizac ji na tym  wydziale.

Huta „F lo r ia n “  złożyła ostat­
nio p ro je k t norm  dla czerpaków 
w ydzia łu  transportowego. P ro­
je k t został opracowany na pod­
staw ie k a rt roboczych z I kw a r­
ta łu  ub. roku, tymczasem na 
w ydzia le  wprowadzono poważne 
zm iany na tury  technicznej (np. 
w iększy magnes, k tó ry  trz y ­
k ro tn ie  w yd a jn ie j pracuje i in ­
ne), k tóre nie zostały uwzględ­
nione przy opracowaniu norm 
itd. itd.

Przewaga norm  statystycz­
nych w  hu tn ic tw ie  to słabość, 
k tó rą  n ie ła tw o j nieprędko 
można przezwyciężyć. Tym  bar­
dziej nie należy zw lekać z roz­
poczęciem prac nad systematy­
cznym przechodzeniem z norm 
Statystycznych na norm y tech- 

| nicznel P ierwszym  i wstępnym  
j k rok iem  musi tu być dokładna 
znajomość j  analiza kszta łtow a­
nia się norm.

W  tym  k ie runku  niew iele, że­
by nie powiedzieć — nic — 
zostało podjęte. A szkoda. Jest 
bowiem  co badać, porównywać, 
nad czym się zastanawiać.

W a rto  by może porównać

H utn ic tw o , ze względu na z in ­
dyw idua lizow any p ro fil posz­
czególnych zakładów i agrega­
tów  nie posiada, ja k  wiadom o 
ogólnohutniczych norm. Każdy 
zakład swoim  aparatem norm o­
wania buduje swoje normy. Tym  
bardziej w y n ik i tych prac w in ­
ny być badane, tym  bardzie j 
trzeba się tu posługiwać meto­
dą analizy porównawczej, śle- 

j dzić w y n ik i poszczególnych za- 
i k ładów, czy oddziałów.

W hucie „Kościuszko“ , hucie, 
k tóra w  większości swoich w y ­
dzia łów  stosunkowo dobrze roz­
budowała system norm, w  elek­
tro w n i zakordowanych jest pra­
cow ników  8,7 procent, w  w y ­
dziale energetycznym  — 13,1 
procent, w wydziale e lektro- 
m optażowym  — 80 procent.

W  • hucie im. S talina nie j 
wiadom o ja k im  cudem zakor- ; 
dowano pracę przeszło 80 pro­
cent robo tn ików  e lek trow n i i j 
38 procent w ydz ia łu  energe­
tycznego.

W  hucie „P okó j“  uznano za 
m ożliwe znormować pracę ty l­
ko 2,7 procent pracow ników  e- 
le k tro w n i, 23 procent energe­
tycznego i 32,1 procent e lektro- 
remontowego (porównaj huta 
„Kościuszko“ ).

Każdy z trzech głównych te­
chn ików  norm owania trzech 
w ym ienionych hut tw ie rdz i, że 
procent zakordowanych przez 
niego prac jest p raw id łow y. Cie- 

j kawę byłoby ustalić, k tó ry  z 
i nich ma rację? Odpowiadając 
I na to pytan ie  można by się na 
! pewno w iele dowiedzieć, a jesz­
cze w ięcej skorygować.

| Można by zbadać, dlaczego i 
ja k  huta im . S talina uważała 
za m ożliwe zakordować 100 pro­
cent pracow ników  działu budo­
wlanego a huta „B ob rek“  tw ie r­
dzi z uporem, że osiągnięciem 
jest zakordowanie 58.1 procent 
robo tn ików  tego wydzia łu:

Czy rozbieżności w  systemie 
akordowania s tanow iły  przed­
m io t zainteresowania pow oła­
nej do życia branżowej k o m i­
s ji technicznych norm  pracy i 
je j 20 podkom isji?

Technicy norm owania w zru ­
szają ram ionam i k iedy pytam y
0 analizę porównawczą i do­
świadczenia innych hut. B ran­
żowe kom isje za jm u ją  się w y-

| łącznie odrzucaniem lu b  ap ro ­
bowaniem  zgłaszanych przez 

j hu ty p ro jektów  i propozycji do- 
I raźnych zmian. A na lizy  porów- 
i nawczej nie prowadzi kom órka 
norm owania CZPH.

O dpow iada k ie ro w n ic tw o  
zakładu

Przechodzenie z norm  staty­
stycznych na norm y, oparte o 
t ’hniczne w skaźnik i — jest za­
daniem trudnym , przerastają­
cym m ożliwości mało doświad­
czonej, szczupłej kadry techni- 

| ków  norm owania zakładów hu t-
1 niczych jako  jedyne j kadry, 
i k tó ra  za jm uje  się w  praktyce 
I sprawą norm .

Dlatego też w arunkiem , by 
rozbudowa systemu płac akor­
dowych stanow iła bodziec, k tó ry  
pomoże w ykonyw ać plany — 
zwiększając m ożliwości zarob­
ku załogi — musi być zmiana 
nastaw ienia ze strony w ie lu  dy­
rektorów  zakładów hutniczych. 
K ró tko  m ów iąc: sprawa syste­
mu, układu i kon tro li norm mu­
si obok codziennych zadań pro­
d u kc ji — stać się przedmiotem 
zainteresowania i odpowiedzial­
ności każdego dyrektora, kie­
row n ikó w  oddziałów i  w ydzia­
łów  huty.

W ie lk ie  jest tu zadanie orga­
nizacji p a rty jn e j zakładów.

Jej rola a także rola rady za- 
; k ładow ej, nie może spro-
1 wadzać się do form alnych
| in te rw e nc ji w  k ie run ku  zw ięk-
I szenia procentu prac ako rd0- 
i wanych, uciekania zaś od za- 
\ gadnień trudnych, od w a lk i o 
praw id łow ość norm owania i 
akordowania robót.

Bez udziału organizacji par- 
j ty j nych i ich k ie row n ic tw a , bez 
1 codziennej pracy rady zakła- 
! dowej, bez. udzia łu k T ro w n i-
S ctwa zakładu, bez współpracy 
I in s ty tu tó w  naukowych — nie 
¡będziemy mogli prowadzić prac 
! nad rozszerzeniem systemu a- 
! kordowego, nad sytematycznym 
; przechodzeniem od tzw. akordu 
I pośredniego, czy norm oddzia- 
1 łow ych do norm zespołowych i 
i indyw idua lnych, nad w ykorzy- 
I staniem w systemie plac wszy- 
I stkich bodźców, które zain tere­
sują m ate ria ln ie  robotnika w 
lepszym, szybszym w ykonaniu 

! swojego zadania (mowa m. in ­
nym i o prem iach za oszczędność, 
bezawaryjność itd.). Zaś walka 

i o rozszerzenie systemu akordo­
wania bez jednoczesnej p ra ;v  
nad ustaleniem praw id łow ych 
norm może prowadzić do w ypa­
czeń, powodujących szkody d a 
gospodarki narodowej, demobi- 
lizu jących załogi zakładów h u t­
niczych! Wypaczeń, których na- 

i stępstwa dla kszta łtow ania się 
i kosztów p ro du kc ji są tym  po­
ważniejsze. że w przemyśle hut- 

; niczym obow iązuje progre- ja.
Dlatego w ydaje się. że czas 1 

pora, by na porządku dziennym  
nie ty lk o  G łów ne j Kom isu 

j Norm, ale narad p rodukcyjnych 
' i zebralj p a rty jnych  — stało 

zagadnienie norm  i ich działa- 
nia na wzrost wydajności pracy, 

i ja ko  jedno z ważnych zaga- 
i dnień w  walce o plan.

I by z narad tych wyciąg» 
i n ięlo konkretne wnioski.
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Nota rządu czechosłowackiego 
do rządu Izraela

(f) P R A G A  (PAP). Czechosło­
wacka Agencja Telegraficzna 
podała tekst no ty  rządu czecho­
słowackiego do rządu Izraela.

N ota  czechosłowacka wyraża 
kategoryczny protest wobec

w yraźny cel: z jedne j strony 
drogą szerokie j działa lności 
szpiegowskiej * dyw ersy jne j, 
prowadzonej przy pomocy i  za 
pośrednictwem  czechosłowac­
k ich  agentów syjonistycznych

rządu Izrae la  w  zw iązku z jego zakłócić pomyślne budow n ic tw o
notą związaną z żądaniem rzą 
du czechosłowackiego odwoła­
n ia  z Czechosłowacji posła 
izraelskiego, K ub ow y ‘ego. Rząd 
Czechosłowacji odrzuca ca łko­
w ic ie  notą Izraela.

W  dalszym  ciągu nota cze­
chosłowacka przytacza fa k ty  
w ro g ie j dzia ła lności przedsta­
w ic ie li dyp lom atycznych Iz rae ­
la  w  Czechosłowacji.

Proces an typaństw ow ego o- 
środka spiskowego, k tó ry  od­
b y ł się w  lis topadzie 1952 roku 
—  wskazuje nota — nie ty lk o  
u ja w n ił osobisty udzia ł by łe­
go posła K u b o w y ‘ego w  dzia­
ła lności szpiegowskiej, s k ie row a . 
nej p rzec iw ko  Czechosłowacji, 
co sta ło  się rów nież bezpośred­
n ią  przyczyną tego, iż rząd cze­
chosłowacki zażądał odw ołan ia 
go, lecz równocześnie proces ten

J socjalizm u w  Czechosłowacji, 
j podważać je j p o litykę  we- 
| w nętrzną i pokojow ą po litykę  
| zagraniczną, z d ru g ie j s trony — 
J przy pomocy różnych złpdzie j- 
j skich m ach inac ji w  dziedzinie 

gospodarki narodowej na szko­
dę Czechosłowacji, pomagać 
wzm ocnieniu ekonomicznego i 
wojennego potencja łu Izraela, 
jako bazy am erykańskie j po li­
ty k i agresywnej na . M o­
rzu Śródziem nym , skierow anej 
p rzeciw ko Z w iązkow i Radziec­
kiem u i państwom ludow o- 
dem okratycznym  oraz prze­
c iw ko  narodom i interesom 
państwowym  k ra jó w  arabskich 
na B lis k im  Wschodzie.

Oí e n s y w n o ś ć  w walce  
z w r o g i e m  k l a s o w y m

Fakt, że naród czechosłowacki 
rozp raw ił się tak, ja k  przystało, 
z bandą szpiegów i zdra jców, 
że n ie  pozw o lił im  oderwać 

na podstaw ie fa k tó w  zdemasko- I Czechosłowacji od p o lity k i 
w a ł rów nież praw dziw e o b li-  t rw a łe j p rzy jaźn i i ścisłej

I - s  - ¡ j s s s n ï
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ro le tn ie  doświadczenia Czecho­
s ło w ac ji i  fa k ty  u jaw n ione  na 
procesie antypaństw ow ego o- 
środka spiskowego (sprawa 
S lansky‘ego i  w spó ln ików ) do­
wodzą jasno, że duża część dy ­
p lom atów  iz rae lsk ich  k ie ro w a ­
na by ła  do P rag i z d w o ja k im i 

.pe łnom ocn ic tw am i; o f ic ja ln y ­
m i —  d la  rządu czechosłowa­
ckiego i  n ie o fic ja ln y m i, lecz 
g łów n ym i —  dla agen tu ry  sy­
jon izm u  m iędzynarodowego, 
k tó re j przedstaw icie le zajm o­
w a li bardzo ważne stanowiska 
w  aparacie po lityczn ym  i  go- 
spodarczyfn w  Czechosłowacji.

Nota podkreśla, że szpiegowska 
i  dyw e rsy jn a  działa lność przed­
s taw ic ie li iz rae lsk ich  „w zm a­
gała się w  m ia rę, ja k  iz ra e l­
skie ko ła  rządzące coraz ja w ­
n ie j uza leżnia ły ekonom icznie i 
po lityczn ie  nowe państwo od 
Stanów  Zjednoczonych i  w  m ia ­
rę, ja k  po usunięciu  zdradziec­
k ie j k l ik i  Benesza i  lik w id a c ji sie 
ci w a tyka ńsk ie j, im p eria lis tom  
am erykańsk im  coraz bardzie j 
potrzebna była nowa szpiegow­
ska i  szkodnicza agentura, k tó ­
ra dz ia ła łaby przeciw ko naro­
dow i czechosłowackiemu“ . Pro­
ces antypaństwowego ośrodka 
spiskowego —  stw ierdza da le j 
nota —  dow iód ł niezbicie, że 
po lityka  rządu izraelskiego 
wobec Czechosłowacji (masowa 
em igracja  przeprowadzana przy 
pomocy agentów sy jon istycz­
nych w  ins ty tuc jach  czechosło­
w ackich, n ie lega lny z łodzie jski 
w yw óz cennego m ienia i  pie- 
niędzy itp .) prowadzona by ła  
na podstawie przyjętego przez 
Ben-G uriona i  Szareta planu 
„M orgenthau-A cheson“  1 m ia ła

m i obozu pokoju, że nie da ł im  
możności zepchnięcia je j na 
drogę Jugosław ii t ito w s k ie j, na 
drogę kap ita lizm u  i  uzależnie­
nia  Czechosłowacji od im peria ­
lis tó w  angie lsko-am erykań­
skich, w y w o ła ł w  ca łym  św ię­
cie kap ita lis tycznym  w śc iek ły  
gniew. Uporczywe próby ame­
rykańsk ich  podżegaczy w o jen ­
nych oraz ich izrae lsk ich  i  in ­
nych lo ka jó w  u k ry c ia  p raw dy 
procesu praskiego —  w skazuje 
nota —  i  przedstaw ienia tego 
procesu jako  prze jaw u an ty­
sem ityzm u narodu czechosło­
wackiego, skazane są na fiasko. 
Z oświadczeń czołowych przed­
s taw ic ie li R e pu b lik i Czechosło­
w ack ie j w y n ik a  jasno, że an­
tysem ityzm , jako  ideologia ra­
sistowska i  narzędzie p o lity k i 
głównego m ocodawcy Izrae la  i 
jego .̂ sojuszników , jest d la  cze­
chosłowackich mas pracujących 
i  dla całego systemu dem okra­
c ji ludow e j absolutn ie obcy i 
nie do przyjęcia.

N atom iast jest rzeczą ca łko­
w ic ie  jasną, że d la  burżuazyj- 
nego nacjonalistycznego sy jon i­
zmu, którego organizacje po 
u tw orzen iu  i  w  rezu ltacie  pod­
porządkowania państwa Izrae l 
Am eryce, s ta ły  się f i l ia m i ame­
ryka ń sk ie j służby szpiegow­
sk ie j. nie ma i nie będzie m ie j­
sca w  Czechosłowacji.

Nota p o d k re ś la , iż rząd Izra­
elski sztucznie sprow okow ał i 
św iadom ie popiera oszczerczą 
kam panię antyczechosłowacką i 
że cała odpowiedzialność za 
pogorszenie stosunków izrae l- 
sko-czechoslowackich spada na 
rząd Izraela.

P ow ia t Ż n in  w  rozw o ju * spół­
dzielczości p ro du kcy jn e j przez 
d ług i czas pozostawał w  ty le  za 
in nym i pow ia tam i w  wojew ódz­
tw ie  bydgoskim .

Towarzysze tłu m a c z y li to  du­
żym  nasilen iem  ku ła c tw a  w  po­
wiecie. Rzeczywiście ku ła k ó w  w  
żn ińsk im  pow iecie jes t sporo. 
W yzysku ją  on i siłę na jem ną i 
m a ło ro lnych  chłopów. W  ich 
posiadaniu zna jdu je  się poważ­
na ilość z iem i w powiecie.

A le  nie duża ilość ku łakó w  
b y ła  powodem  zastoju w  rozbu­
dow ie spółdzielczości p ro d u k ­
cy jn e j. P rzyczyna leżała w  tym , 
że żnińska organizacja p a rty jn a  
nip  p rzec iw staw ia ła  się dostate­
cznie agresywności i  zuchw a l­
s tw u  ku ła kó w  i  ich  zauszników. 
Egzekutyw a K P  na swych po­
siedzeniach często om aw ia ła 
sprawę spółdzielczości p ro d u k ­
cy jn e j. Towarzysze m ó w ili o 
konieczności p racy uśw iada­
m ia jące j w  terenie. Również na 
naradach i  odprawach w  POM 
zagadnienie to by ło  często po­
ruszane, ale kończyło  się na 
rozmowach. K o n k re tn e j roboty 
n ie  było. Towarzysze z K P  i 
POM nie doc ie ra li w  teren, nie 
p ro w a d z ili o fensyw nej w a lk i 
p rzeciw ko ku łakom .

A  tym czasem  nie ty lk o , że 
n ie  pow staw a ły  nowe spó łdzie l­
nie, ale w zm agał się nacisk k u ­
ła kó w  na istn ie jące spó łdzie l­
nie. O dciąga li on i spółdzielców 
i  członków  ich rodz in  od pracy 
w  spó łdzie ln i, nam aw ia jąc do 
p racy u siebie, ro z p ija li ich  i 
dem ora lizow ali. Doszło do tego, 
że pod naciskiem  ku ła c k im  roz­
pada ły się dw ie  spośród czte­
rech is tn ie jących  spó łdz ie ln i w  
powiecie.

S zkod liw y  w p ły w  k u ła c k i nie 
om iną ł PO M -u. P ijań s tw o  wśród 
trak to rzys tów , a naw et n ie k tó ­
rych  pracow n ików  w ydz ia łu  
politycznego, stało się częstym 
z jaw isk iem  — ku łacy  m ie li z 
tego bezpośrednią korzyść — 
przydzie lano im  w  pierwszej 
ko le jności m aszyny P O M -ow - 
skie.

K o m ite t P ow ia tow y zamiast 
rozw ija ć  n ieustann ie w a lkę  
p rzeciw ko elem entom  k a p ita li­
stycznym  na wsi, to le row a ł ten 
stan rzeczy. W alkę o um ocnie­
n ie  gospodarcze i  po lityczne 
is tn ie jących  spó łdzie ln i zastę­
powano w  1951 roku  sztucznym  
podwyższaniem  d n ió w k i obra-

K. Mariańska
\

chunkow ej poprzez p ro longa­
tę k re d y tó w  i  op ła t za prace 
POM.

Dopiero w  św ie tle  uchw ał 
V I I  P lenum  K C  naszej p a rtii,  
towarzysze ze Żnina dostrzegli 
ogrom ne zaniedbania w  sw o je j 
p racy na wsi. G łęboka i  surowa 
sam okry tyka , do ja k ie j pobu­
dz iły  K P  wskazania V I I  Ple­
num  pomogła towarzyszom 
zrozum ieć, że „ch łopstw o p ra ­
cujące można przeciągnąć na 
stronę socja lizm u ty lk o  po­
przez... wspólne z n im  tęp ien ie 
ku łack iego w yzysku i oszu­
stwa...“  I  od tego czasu w  po­
w ia to w e j organ izac ji p a rty jn e j 
rozpoczął się prze łom  w# pracy 
nad rozbudową spółdzielczości 
p ro du kcy jne j.

&
W  ostre j walce z ku ła k a m i 

i  ich zausznikam i wzm ocniono 
stare spółdzielnie. Od lipca  1952 
r. do 16 stycznia br. powstało 
14 now ych spó łdzie ln i, 14 k o ­
m ite tó w  założycie lskich i  11 
g rup  in ic ja tyw n ych .

W raz z rozw ojem  spółdziel­
czości p ro du kcy jn e j kurczą się 
m ożliw ości ku łack iego w yzy­
sku. N ie w  sm ak to  odwiecz­
nym  p ija w k o m  tuczącym  się na 
lu d zk ie j nędzy. D latego n ie  ma 
ta k ie j podłości, do k tó re j by  się 
żnińscy ku łacy  n ie  uc iek li, że­
by ty lk o  przeszkodzić ■ pow sta­
w a n iu  nowego życia na wsi. 
Różne też m etody w a lk i z k u ła ­
ka m i stosowali towarzysze ze 
Żnina. Szerokim  fro n te m  je d ­
nocześnie rozw inę li pracę u - 
św iadam ia jącą, ażeby w yrw ać  
chłopstw o pracujące spod k u ­
łack ich  -wpływów i uw o ln ić  b ie ­
dotę z ku łack iego w yzysku.

Szczególną ta k ty k ę  zastoso­
w a li ku łacy  w  Czewujew ie. 
P rzyw d z ia li on i skórę „dob re ­
go w u jaszka“ , ob iecyw a li b ie ­
docie ziem ię w  dzierżawę, duże 
zarobk i u siebie, by leby ty lk o  
n ie  szli do spółdzielni.

B y ły  nawet w ypadk i, że p ła­
c ili wysokie d n ió w k i za pracę 
u siebie, byle rozbić, zdem ora li­
zować ludzi. A le  kon tra tak  
okazał się s iln ie jszy. Praca 
wśród chłopów rozw inę ła  się 
szerokim  frontem . S klepowy GS 
O le jn ik  p row adz ił gawędy z 
chłopam i, ak tyw iśc i ZSCh urzą­
dzali wycieczki do sąsiedniej

spółdzie ln i p ro du kcy jne j w  Re- 
czu, listonosze sprzedawali sta­
tu ty  spółdzielcze, a przy okazji 
„u c in a li“  rozm ów ki z chłopami. 
A wszyscy dem askowali chytre  
„dobrow ujaszkostw o“  kułackie .

Dużo m ają do zawdzięczenia 
członkow ie obecnej spółdzielni, 
do k tó re j w yłącza jąc ku ła kó w  
weszła cała n iem a l gromada, 
swoim  sąsiadom—a k ty w o w i spół 
dzielczemu z Recza. To om 
uczyli ich staw iać pierwsze k ro ­
k i, przyjeżdżali do nich, dz ie lili 
się sw o im i doświadczeniam i.

W  grom adzie Posługowo u k u ­
łaków  pracow ali parobcy od la t 
w yzysk iw an i. Strach przed 
u tra tą  tych parobków  zwiększał 
w y s iłk i ku łaków , by paraliżo­
wać pracę organ izacji p a r ty j­
nej w  gromadzie. W  tym  cza­
sie, gdy odbyw ały się zebrania 
grom adzkie, ku łacy organizo­
w a li „sw o je “  zebrania. Jak się 
później okazało, ku łacy zb iera li 
się w  m ieszkaniu sołtysa So­
chackiego. Towarzysze z K P  
pom ogli o rgan izacji gromadz­
k ie j zdemaskować na jbardz ie j 
za jad łych wrogów. Jeden z ku ­
ła ków  —  C hm ie l za ak tyw n ą  
wrogą propagandę przeciw ko 
spółdzie ln i został skazany na 
karę  w ięzienia.

W alka  jednak trw a ła  nadal.
G dy ju ż  12 rob o tn ików  ro l­

nych i 7 chłopów  przystąp iło  
do organ izow ania spółdzie ln i 
ku łacy zm ie n ili metodę. Puścili 
w  obroty „swego“  sołtysa. So­
chacki, udając gorliw ego orga­
nizatora spółdzielni, us iłow ał 
przekonać założycie li spółdziel­
n i, że p o w in n i do n ie j przyjąć 
ku łaków , „bo nie będzie kogo 
w ybrać do zarządu“ . A le  b ie­
dota zdemaskowała Sochackie­
go, zd ję to  go z sołtysostwa, a 
na jego m iejsce w ybrano robot­
n ika  rolnego tow. G rajczaka. 
Spółdzie ln ia powstała.

W alka z ku łactw em  obję ła ca­
ły  pow ia t, ua k tyw n ia ła  coraz 
to nowe rzesze pracujących wsi, 
kszta łtow ała nowe kad ry  bo jo­
wych ag ita torów  ̂ spółdzielczości 
p rodukcy jne j.

K om ite t P ow ia tow y w  Ż n in ie  
poważnie oczyścił i wzm ocnił 
organizację p a rty jn ą  i w ydz ia ł 
po lityczny POM-u. Obecnie in ­
s truk to rzy , trak to rzyśc i, agro-

Budowa elektrowni Jan orino I I

j \ a  m arginesie

Z w ą c h a 1 i s ię
l e j ę ,  należy aresztowanie by- 
1 łych czołowych funkcjonariuszy 

NSDAP jak najostrzej potępić“ 
— powiedział dosłownie Schmid

Warto zapamiętać, że te pro­
wokacyjne słowa socjal . de­
mokratycznego renegata wypo­
wiedziane zostały w przed-

Kiedy władze brytyjskie are­
sztowały w swojej strefie za­
chodnich Niemiec siedmiu w y­
bitnych hitlerowców, wśród 
których było aż trzech gaulei- 
terów H itlera i jeden zastępca 
Goebbelsa, bońska prasa pod­
niosła w ielkie larum Ale naj- ,, „„o.-.., .. _____
głośniej krzyczał spadkobierca ¿ y je ^ ^ ^ le tn ie j "rocznicy ' obję­

cia władzy przez Hitlera.
I  podobnie jak  ówcześni so­

cjal . zdrajcy swoją rencgacką 
i antyrobotniczą polityką ułat­
w ili H itlerowi zagarnięcie wła-

z prawicowego 
SPD!

Schumachera 
kierownictwa

Carlo Schmid, który wraz 
z Erichem Ollenhauerem objął 
schedę po zmarłym Schuma-
cherze na wieść o aresztowaniu (¡jry w republice weimarskiej, 
hitlerowców posunął swoje lo- tak i schumachcrowiec Schmid 
kajstwo wobec amerykańskich pragnie obecnie ułatwić pogro- 
patronów tak daleko, że wy- bowcom Trzeciej Rzeszy faszy- 
glosił przez radio Monachium j zację  Trizonii. 
ostrą filip ikę w obronie osa­
dzonych w areszcie dygnitarzy 
NSDAP.

d e m o k r a - 1

się bo jow ym i 
spółdzielczości

nom ow ie sta li 
ag ita to ram i idei 
p rodukcy jne j.

Dużą ro lę  odegrała pomoc 
nauczycieli, k tó rzy  oprócz bez­
pośrednich rozm ów z chłopam i 
na tem aty spółdzielczości, roz­
m a w ia li z dziećm i i młodzieżą. 
Godna naśladowania była  in i­
c ja tyw a  listonoszy, k tó rzy  w 
ciągu jednego miesiąca rozpro­
w a dz ili 2.000 s ta tu tów  wśród 
chłopów.

W  gromadach Brzyskorzystew
Lubczy cenne okazało się 

zaktyw izow an ie  i  ubojow ien ie 
kobiet.

V/ B iskup in ie  z in ic ja ty ­
w y nauczycie lstwa organizacja 
ZM P-ow ska zorganizowała w y ­
cieczkę m łodzieży do spółdziel­
n i p ro dukcy jne j w  G rochow i­
skach. Po powrocie m łodzież 
czynnie pomagała a k tyw o w i 
pa rty jnem u w przekonyw aniu 
rodziców i dem askowaniu ku ­
łack ich  k łam stw . I  tu  spółdziel­
nia powstała.

Poważnym  czynn ik iem , u ła t­
w ia jącym  pracę uśw iadam ia ją­
cą w  powiecie, by ło  umocnienie 
is tn ie jących spółdzielni. Ze spół­
dz ie ln i p ro dukcy jne j w  Słębo- 
w ie  w yrzucono ku ła ka  Ju rka , 
k tó ry  przed w stąp ien iem  do 
spółdzielni f ik c y jn ie  podzie lił 
swoją ziemię, a pełn iąc w  spół­
dz ie ln i fu n kc ję  księgowego — 
rozp ija ł i dem ora lizow ał spół­
dzielców. Powstała tam  grupa 
kandydacka, k tó ra  uodporn ia  
spółdzielców na k u ła ck i nacisk. 
Spółdzie ln ia  została poważnie 
wzmocniona. P rzy ję to  do n ie j 3 
nowych członków, a obecnie 
dalszych 5 złożyło w niosek o 
przyjęcie.

Odbywające się obecnie w y ­
bory delegatów na zjazd pow ia­
tow y oraz "szeroka praca zw ią ­
zana z popu laryzowaniem  zadań 
i znaczenia K ra jow ego Zjazdu 
Spółdzielczego przyczyn ią się 
n ie w ą tp liw ie  do dalszego roz­
w o ju  w a ik i, ja ką  rozpoczął po­
w ia t żn iński o socjalistyczną 
przebudowę wsi.

Surowa kara więzienia 
za spekulację

(f) D n ia  7 bm. w  Sądzie W o­
jew ódzk im  dla  m. st. W arszawy 
odbyła się w  try b ie  doraźnym  
rozprawa przeciw ko M ariann ie  
Ś w ierczyńskie j oskarżonej o 
w yku pyw a n ie  w  sklepach uspo­
łecznionych i gromadzenie dla 
celów spekulacji m ate ria łów  
teksty lnych i a rtyku łó w  spożyw­
czych.

Przebieg rozp raw y w ykazał, 
że osk. Sw ierczyńska, z zawodu 
akuszerka, skazana została w  
1947 roku  na karę  2 la t  w ięz ie­
nia, 50 tys. zł g rzyw ny i pozba­
w ien ie  prawa w ykonyw an ia  za­
wodu za dokonyw anie niedoz­
wolonych zabiegów. O statn io 
oskarżona potajem nie w znow i­
ła  swą przestępczą działalność. 
W  czasie re w iz ji,  przeprowadzo­
nej w  m ieszkan iu p ryw a tn ym  
osk. Ś w ie rczyńsk ie j znaleziono 
w ie lk ie  ilości zmagazynowanych 
tow arów .

Sąd. podkreślając w ie lką  szko­
dliw ość społeczną czynów osk. 
Św ierczyńskie j, skazał ją  na ka­
rę 9 la t w ięzien ia  i 30 tys. zł 
g rzyw ny, zaś na mocy am nestii 
złagodził w y ro k  do (i la t w ię ­
zienia i 15 tys- z ł g rzyw ny.

D okonyw an ie przez S w ie r- 
czyńską niedozwolonych zabie­
gów będzie przedm iotem  osob­
nej rozpraw y sądowej. (PAP)

„Z uwagi na

„Uczniowie“ k r w a w e ­
g o  p s a  Noske‘go nieraz już 
zwąchali się z brunatną psiar­
nią... M A R

Prace p rzy  budow ie potężnej e lek trow n i Jaworzno I I  weszły obecnie w  okres szczytowego na­
silenia. Rozpoczęto ju ż  urucham ia/nie i  synchron izow anie p racy poszczególnych^ urządzeń 
i agregatów e le k tro w n i. Na zd jęc iu : brygada ko le jow a W aw rzyńca Sutora, k tó ra  w yko nu  
je  310 proc. norm y. D la poparcia  U chw a ły  Rządu z dn ia  3.1.1953 r. brygada pod ję ła  zobo­

w iązanie skrócenia te rm in u  ukończenia zap lanow anych prac o 7 dn i
F o to  C A F S eko

M e c h a n i z a c j a  — 
lo n i e  p i ą l e  k o ł o  u w o z u

Roman KarpińskiO dlew nie k ie leck ie  —  to za­
k ła d y  p rym ityw n e , staw iane 
w iele , w ie le  la t tem u. Większość, 
naw et bardzo pracochłonnych 
robót dokonywana by ła  ręcznie, 
kosztem dużego w y s iłk u  fizycz­
nego robo tn ików . W ydajność 
p racy by ła  n iska, p rodukc ja  
podnosiła się n iezm iern ie  powo­
li.

Toteż stanęło tu  z całą mocą 
zagadnienie m echan izacji p ro ­
d u kc ji.

Trzeba to  zm ien ić

W  m arcu ub. r. p rzyby ła  do 
od lew ni k ie leck ich  kom is ja  M i­
n isterstw a, k tó ra  w  trzech za­
kładach: Skarżysku, N ie k ła n iu  i 
K ońsk ich  — przeanalizowała 
m ożliwości wprowadzenia m ałej 
m echanizacji.

K om is ja  prace swe zakończy­
ła. A po paru tygodniach każda 
z tych od lew n i o trzym ała  kon ­
k re tne  wskazania, zaś C en tra l­
ny  Zarząd O d lew n ic tw a w  Ra­
dom iu — zadanie dopilnow ania 
akc ji.

Od tego czasu ro k  p raw ie  u - 
p łyną ł. T e rm in y  wyznaczone 
przez kom is ję  rów nież —  na­
w e t dosyć dawno. A k ie dy  z po­
czątkiem  stycznia br. CZ O dlew ­
n ic tw a  ju ż  po raz trzeci w y ­
s ła ł do od lew n i k ilk u  p racow n i­
ków  celem skon tro low an ia  po­
stępów m ałe j m echanizacji 
okazało się, że owe postępy na­
leży zaliczyć raczej do katego­
r i i  gorących pragnień. Bo np. 
w  od lewniach koneckich nie 
zrob iono w łaśc iw ie  n ic, a w  
Skarżysku n iep ropo rc jona ln ie

j techniczną p iaszczarki tune lo - 
! w e j, czy też rozw iązać kw estię  
I dowożenia że liw a  w  ten sposób, 

ja k  w yg ląd a ł w  ! by n ie  stygło w  kadziach. T rze- 
tzn tam  gdzie | ha by ło  o w ie ie  urządzeń ja k  

” 1 to r k o le jk i lu b  kadzie —  sta-

S pó jrzm y 
Siłarżysku 
zaznaczył się pew ien postęp — 
ten ro k  m ałe j m echanizacji.

K ie dy  od lew nia o trzym ała  za­
lecenia k o m is ji m in is te ria ln e j, 
dy rekc ja  i  organizacja p a rty jn a  
p rzys tąp iły  do szczegółowego ich 
opracowania. B y ło  to konieczne, 
gdyż m ała m echanizacja daje 
w  od lew niach w łaściw e w y n ik i 
ty lk o  wówczas, je ś li objąć n ią  
n ie  jak ieś poszczególne, oderw a­
ne czynności, lecz pewną całość, 
pew ien chociażby fragm en t p ro ­
cesu produkcyjnego.

D latego należało sporządzić 
pe rspektyw iczny w stępny plan 
m odern izac ji zakładu i  pod tym  
względem  przeanalizować w y ­
konanie zaleceń. T ak też uczy­
niono, usta la jąc jednocześnie 
kon k re tn y  p lan  rea liza c ji i  ści­
słe te rm in y .

M . in . m ia ł zostać założony to r 
dla podwożenia do stanow isk 
p łynnego że liw a  p rzy  pomocy 
specja lnych kadzi. W ye lim ino ­
w a łoby to, p rzyn a jm n ie j na 
na jw ażn ie jszych stanowiskach, 
ręczne noszenie surowca. M ia ła  
zostać skom pletowana i  u ru ­
chom iona piaszczarka tunelow a 
i  przeprowadzony szereg in ­
nych prac.

T rudnośc i k ie ro w n ic tw a  
i  „w y ro z u m ia ły “  CZ

Realizacja nakreślonych zadań 
w ym aga ła poważnego w y s iłk u

rać się sposobem gospodar­
czym.

N ie pod ję ło  tego w y s iłk u  k ie ­
row n ic tw o . Pozw oliło , by tru d ­
ności zepchnęły sprawę m echa­
n izac ji na margines.

T e rm in y  zaczynały się w y d łu ­
żać, naznaczono w ięc nowe, k tó ­
re znów n ie  b y ły  dotrzym yw ane 
itp .

N ie pom agały naw et kom isje, 
przyjeżdżające z Centralnego 
Zarządu. Po każdej ta k ie j w izy ­
cie — a by ło  ich  dw ie: w  lipcu  
i  październ iku  ub. roku  —  zwo­
ływ ano  rozszerzone posiedzenie 
egzekutyw y ko m ite tu  zakłado­
wego z udzia łem  k ie ro w n ic tw a  i 
odbyw ało się g runtow ne „m ycie  
g łow y“ . .

A  potem? Potem, ja k  w yże j. 
S tare te rm in y  zastępowały no­
we itd ., aż z początkiem  IV  
k w a rta łu  k ie ro w n ic tw o  od lew ni 
„stanęło okoniem “ .

—  D a jc ie  nam  wreszcie spo­
k ó j —  pow iedz ie li —  m am y 
ważniejsze sprawy. M usim y 
przecież w ykonać plan, p rzezw y­
ciężyć fluk tu ac ję . M echanizacją, 
owszem, za jm iem y się, ale po­
tem.

I  „w y ro z u m ia ły “  CZ —  zgo­
dz ił się.

N ic  też dziwnego, że gdy o- 
sta tn io  rozpoczęto trzecią „de ­
cydującą kam pan ię“  o m echa­
nizację —  robo tn icy  z O dlew ni

m a ło "  w  stosunku do potrzeb i  I k ie ro w n ic tw a  i  załogi. Trzeba | w  Skarżysku są ju ż  nieco n ie ­
m ożliwości 'b y ło  opracować dokum entację  | u fn i, pom im o wprowadzenia

pew nych uspraw nień, ja k  roz­
wożenie płynego że liw a, u ru ­
chom ienie p iaszczarki oraz czte­
rech dociskowych maszyn fo r ­
m ie rsk ich , k tó re  znacznie u ła ­
tw ia ją  pracę i  pozw a la ją  za­
tru d n ić  kob ie ty.

P rzodu jący rob o tn icy  uw aża­
ją , że przez ta k  d ług i okres 
można by ło  zrob ić  znacznie 
w ięcej i... rze te ln ie j. Bo jes t np. 
powszechną ta jem nicą, że k a ­
dzie do rozwożenia żeliw a czę­
sto sto ją  gdzieś w  kąc iku , a m e­
ta l w  dalszym  ciągu — starym  
„d o b ry m “  systemem —  nosi się 
ręcznie.

D latego rów nież ta k  n iep ro ­
po rc jona ln ie  n is k i jes t w skaźn ik  
w zrostu w yda jnośc i p rzy tych 
procesach, gdzie zastosowano 
mechanizację. W ynosi on bo­
w iem  w  p rzyb liże n iu  zaledwie 
5 procent.

Podobnie, a naw et gorzej w y ­
gląda sprawa w  Końskich . O - 
graniczm y się do jednego p rzy ­
kładu .

Obecnie do pieców trzeba tam  
rocznie przenieść około 30 ty ­
sięcy ton surowca. Robotą tą 
za jm u je  się na stałe 60 ludzi. 
G dyby zastosować jedyn ie  zw y­
k łe  w ózki na na jzw yk le jszych  
kołach, w ysta rczy łoby tu  10 — 
15 rob o tn ików  (nie m ów iąc 
ju ż  o tym , że praca tych  ludzi 
by łaby znacznie lżejsza).

Chociaż is tn ie ją  na ten cel 
fundusze, dyrekc ja  nawet nie 
ma te j pozyc ji w  swoich p ro­
jek tach  m echan izacji na rok  
bieżący.

J a k ie  są p r z y c z y n y

Pow sta je  pytan ie : dlaczego tak 
się dzieje? Bez w ą tp ien ia  zade­
cydował tu  przede w szystk im  , 
b ra k  in ic ja ty w y  i  energ ii k ie - | Piano w. 
ro w n ic tw a  i  kom ite tó w  zakłado

w ych  od lew ni. Ich  ś lam azar-
ność i  bezduszny stosunek do 
Żywej, ważnej - spraw y postępu 
technicznego spowodowały po­
w olne tem po m echanizowania 
przedsiębiorstw .

Lecz w  rów ne j m ierze ponosi 
za to odpowiedzialność CZ, N ie 
przyn iesie bow iem  rezu lta tów  
system fo rm a ln e j jedyn ie  kon ­
tro li,  przeprowadzonej raz na 
k w a rta ł i  ogran iczające j się do 
ogó ln ikow ych sprawozdań, ani 
okresowe, gruntow ne, „m yc ia  
g łow y“ , ani ustępliwość i  pobła­
żanie, że „te raz dam y wam  spo­
kó j, a ja k  w ykonacie  p lan, to 
zabierzem y się do m echaniza­
c ji. “

W łaśnie CZ pow in ien  drogą 
system atycznej i  kon k re tne j 
k o n tro li w ykonan ia  poszczegól­
nych prac, drogą pomocy w  
p rze łam yw an iu  drobnych, ale 
is to tnych  trudności, pomagać 
pod leg łym  zakładom , A  gdy z a j­
dzie potrzeba — znaleźć a rg u ­
m enty dla przekonania k ie ­
row n ic tw a  zakładów, że w y k o ­
nanie zaleceń dotyczących m e­
chan izacji jes t ich  obowiąz­
kiem , k tó ry  należy w yko n y ­
wać n ie  ty lk o  w  w o lnych  c h w i­
lach, k ie dy  nie  ma „w a ż n ie j­
szych“  zajęć.

R obo tn ik  je s t zainteresowany 
w  m echanizacji, a ty m  samym w  
podnoszeniu w yda jnośc i pracy, 
bo oznacza to równocześnie u l­
żenie pracy i  ¿»oprawę jego sy­
tu a c ji m ate ria lne j. Z ak ład  jest 
zainteresowany w  m echanizacji, 
gdyż oznacza to w zrost p ro du k­
c ji, obniżenie kosztów w łasnych 
— oznacza lepsze w ykonyw an ie

Â  to są spraw y ważne.

Wiadomości sportowe

M is trzo s tw a  n a rc ia rsk ie  
ZS K o ie ja rz

Z A K O P A N E . W  d n ia c h  5—7 lu te ­
go ro ze g ra n e  z o s ta ły  w  Z a k o p a n e m  
I I I  C e n tra ln e  M is trz o s tw a  N a rc ia r ­
s k ie  ZS  K o le ja r z .  W  za w o d a ch  
w z ię ło  u d z ia ł 115 z a w o d n ik ó w  i  30 
za w o d n ic z e k .

O tw a r ty  k o n k u rs  s k o k ó w , k tó r y  
o d b y ł się  n a  m a łe j s k o c z n i, w y g ra ł 
M a ru s a rz  A n d rz e j,  s k o k i — 46,5,
47,5 m  — n o ta  201,1 p k t . ,  p rz e d  
C iu ła c z e m  — s k o k i 44 m , 46,5 m , 
n o ta  188,7 p k t .  P oza k o n k u rs e m  
s ta r to w a ł T a jn e r  L e o p o ld  (B u d o ­
w la n i) .  U z y s k a ł o n  s k o k i 44, 45,5 i  
n o tę  194,3 p k t .

K o n k u rs  z ło ż o n y  (b ie g  i  s k o k i)  
w y g ra ł C iu ła c z  — 428,4, 2) Z w ija c z
— 405.6, 3) M a ru s a rz  A n d rz e j —
401,7.

W y n ik i  p o z o s ta ły c h  k o n k u r e n c ji :  
b ie g  p ła s k i k o b ie t na  8 k m : 1) M a ­
ru s a rz  B ro n is ła w a  (Z a ko p a n e ) — 
44,8; b ie g  p ła s k i n a  30 k m  m ęż­
c zyzn : 1) K ie łb  (Z a ko p a n e ) —
2:26,22; s z ta fe ta  k o b ie t 3x5 k m : 1) 
Z a k o p a n e  — 1:31.56; s z ta fe ta  4x10 
k m  m ę żczyzn : 1) Z a k o p a n e  I  — 
2:54:52.

W  s la lo m ie  k o b ie t  p ie rw s z e  m ie j ­
sce z a ję ła  B aszczyń ska  (K ra k ó w )
— 2.23,5. W  s la lo m ie  m ężczyzn  z w y ­
c ię ż y ł C z a rn ia k  (Z a ko p a n e ) — 
1.57,2.

S la lo m  s p e c ja ln y  k o b ie t  w y g ra ła  
L e le c z y ń s k a  (K ra k ó w )  — 1.47,6, 
s la lo m ie  s p e c ja ln y m  m ę żczyzn  z w y ­
c ię ż y ł C z a rn ia k  (Z a ko pa n e ) — 1.25,9.

B ie g  z ja z d o w y  k o b ie t w y g ra ła  
Z b o ro w s k a  (K ra k ó w )  — 1:57,0, 
k o n k u re n c ji  m ężczyzn  p ie rw s z e  
m ie js c e  z a ją ł C z a rn ia k  (Z a ko p a n e )
— 1.35,2.

B o les ław sk i i  L . Szabo 
prow adzą na tu rn ie ju  

szachowym  w  Bukareszcie
N a m ię d z y n a ro d o w y m  tu r n ie ju  

sza cho w ym  w  B u k a re s z c ie  d o g ry ­
w a n o  w  p ią te k  od ło żo ne  p a r t ie . Ś l i ­
w a (P o lska ) bez g ry  p o d d a ł p a r t ię  
B o le s ła w s k ie m u  (ZS R R ), n a to m ia s t 
w y g ra ł z F i l ip e m  (C zech o s ło w a c ja ) 
i  z rem isow a ł: z B a rczą  (W ę g ry ) i  
0 ‘K e lly m  (B e lg ia ). B o le s ła w s k i w y ­
g ra ł z F i l ip e m , S passk i (ZS R R ) p o ­
k o n a ł T ro ia n e s c u  (R u m u n ia ), T o - 
łu s z  (ZSR R ) z re m is o w a ł z M ile w e m  
(B u łg a r ia ) . S. Szabo (R u m u n ia ) po ­
k o n a ł G o io m b k a  (A n g lia )  i  B a rd ę  
(N o rw e g ia ), M ile w  w y g ra ł z R a- 
d u le s c u  (R u m u n ia ), B a rd a  p o k o n a ł 
R e ic h e ra  (R u m u n ia ).

W  I X  ru n d z ie  Ś liw a  p rz e g ra ł z 
B a rd ą , S m y s ło w  (ZS R R ) p o k o n a ł 
S to ltz a  (S zw ec ja ), P e tro s ja n  (ZSR R ) 
w y g ra ł z R ad u lescu . R em isem  /za­
k o ń c z y ły  się  p a r t ie  z a w o d n ik ó w  ra ­
d z ie c k ic h  B o le s ła w s k ie g o  i  T o łusza  
o raz  z a w o d n ik ó w  w ę g ie rs k ic h  Sza­
bo i  B a te zy . R em isem  z a k o ń c z y ła  
się ró w n ie ż  p a r t ia  0 ‘X e lly  — F i l ip .

Po d z ie w ię c iu  ru n d a c h  B o le s ła w ­
s k i (ZS R R ) i L . Szabo (W ę g ry ) m a ­
ją  p o  6,5 p k t . ,  P e tro s ja n , S m y s ło w  
i  T o łu s z  (w szyscy  ZS R R ) —  6 p k t.  
Ś liw a  m a 4 p k t.

Remonty ciągników i maszyn 
rolniczych

(f) Napraw ę c iągn ików , m a­
szyn i sprzętu rolniczego, k tó ry  
będzie użyty w  pracach wiosen­
nych, zakończyły ostatn io zało­
gi P O M -ów : we W rześni, woj. 
poznańskie, Niegłosach, woj. 
warszawskie, Rawie M azowiec­
k ie j, P io trkow ie , Strzelcach i 
G orczynie w  w oj. łódzkim  oraz 
załogi k ilk u  PO M -ów  w o j. . o- 
polskiego.

Osiągnięcia swoje, załogi 
PO M -ów  w oj. łódzkiego w  po­
w ażnej m ierze zawdzięczają do­
brze zorganizowanem u m iędzy­
zakładowem u w spółzawodnictwu 
a przede w szystk im  stosowaniu 
przy rem ontach radzieck ie j o r­
ganizacji pracy.

W  pracy i szkoleniu szcze­
góln ie w yró żn iła  się brygada 
F rank iew icza  z POM Rawa 
Mazowiecka. Brygada ta zosta­
ła w  100 procent przeszkolona 
m etodą K ow alow a i  w yrab ia  
obecnie ponad 130 procent nor­
my. D z ięk i oszczędzaniu m eta li 
szlachetnych i s ta li zaoszczędzi­
l i  oni w  czasie rem ontów  ponad 
2.500 zł.

Obecnie załogi PO M -ów woj. 
łódzkiego skoncentrow ały swe

w y s iłk i na pracach przy remon­
cie maszyn w  GOM-ach, gdyż 
dotychczas ośrodki gm inne są 
opóźnione w  rem ontach ma­
szyn potrzebnych do w iosennej 
kam pan ii siewnej. Pomoc pra­
cow ników  PO M -ów przyspieszy 
w  znacznym stopniu prace re­
m ontowe w GOM-ach.

W  w oj. szczecińskim pierwszy 
zakończył przedterm inow o re­
m ont c iągn ików  i maszyn siew­
nych w  dn iu  5 bm. Państwowy 
Ośrodek M aszynowy w  Trzebia­
tow ie  pow. G ryfice.

W spółzawodnictwo o ja k  n a j­
szybsze w ykonan ie  zim owych 
rem ontów maszyn przyniosło 
poważne osiągnięcia załodze 
G m innego Ośrodka Maszynowe­
go w  Płotach, w  w o j. szczeciń­
skim . * GOM ten zam eldował 
p ierwszy w w o jew ództw ie  o cał- 
k o w it jiń i zakończeniu rem ontów  
maszyn siewnych.

Wśród załogi w arszta tu re­
m ontowego szczególnie w yróż­
n il i się trze j m onterzy —  Józef 
Świebodzki, Tadeusz S ło w ik  i  
Józef B łądkow ski oraz k ie row ­
n ik  w arszta tów  Jan Szafarczyk. 
(PAP).

Ogólnopolska konferencja w ZG TPPR 
w sprawie nauczania języka rosyjskiego

(f) 7 bm. odbyła  się w  W a r­
szawie zorganizowana przez 
C entra lną K om is ję  M iędzyorga- 
n izacy jną p rzy ZG TPPR do 
spraw  nauczania języka ro s y j­
skiego, ogólnopolska kon fe ren­
cja, w  czasie k tó re j podsumo­
w ano osiągnięcia 1952 r. i w y ty ­
czono drogi dalszej pracy w  za­
kres ie  organ izow ania 1 upo­
wszechniania ku rsó w  języka  ro ­
syjskiego. K on fe renc ja  zgrom a­
dz iła  p rzedstaw ic ie li Zarządu 
G łównego i zarządów w ojew ódz­
k ic h  TPPR, zw iązków  zawodo­
wych, o rgan izac ji społecznych, 
kob iecych i  m łodzieżowych.

Jak  w yn ika  z re fe ra tu  k ie ­
ro w n ik a  w yd z ia łu  nauczania 
języka  rosy jsk iego ' p rzy  ZG' 
TPPR, K u rk iew icza , społeczeń­
stwo polskie bierze żyw y udzia ł 
w  organ izow anych kursach 
n a u k i języka rosyjskiego, k tó ­
rego znajomość zbliża nasz na­
ród do narodów  ZSRR i  pozwa­
la  zaznajam iać się ze wspania­
ły m i os iągnięciam i lu d z i ra ­
dzieckich.

O powszechnym  zainteresowa­
n iu  nauką języka rosyjskiego 
świadczą n a jle p ie j cy fry . W  r. 
1952 C entra lna K om is ja  Mię- 
dzyorganizacyjna p lanow a ła  u - 
ruchom ien ie  6.068 kursów , u- 
ruchom iono zaś 7.367 kursów. 
O b ję ły  one ok. 125 tys. słucha­
czy. Ponadto prowadzono ok 
6 tys. ku rsó w  rozpoczętych w  
ro ku  1951.

Zapoznanie się z radz ieck im i 
m etodam i pracy dz ięk i zna jo­
mości języka rosyjskiego, o tw ie ­
ra  przed ro b o tn ika m i po lsk im i 
drogę do coraz lepszych w y n i­
kó w  p rodukcy jnych .

Np. w  w o j. rzeszowskim  słu­
chacze kursu  zorganizowanego 
w  P rzew orsku, w  m ie jscow ej 
cegie lni, zapoznali się z broszur 
radzieck ich  z m etodam i palacza 
Duwanow a. Zastosowanie te j 
m etody pozw o liło  załodze ce­
g ie ln i w ykonać p lan  ro k u  1952 
w  110 proc. p rzy  równoczesnym  
uzyskaniu znacznych oszczędno­
ści węgla. Słuchacze ku rsu  
w ie jsk iego w  K roko w ie , pow. 
Reszel, w o j. olsztyńskie, czyta­
ją  i  om aw ia ją  radzieck ie  b ro ­
szury z zakresu agrob io log ii. 
W iele radz ieck ich  doświadczeń 
zastosowali oni. ju ż  w  p ra k ty ­
ce p rzy  up raw ie  ro ś lin  o le istych 
i  t ra w  szlachetnych.

Obok tych  osiągnięć, ja k im i 
TPPR, zw iązk i zawodowe i  in ­
ne organizacje społeczne posz­
czycić się mogą. w  popu laryzo­
w an iu  i  o rgan izow aniu naucza­
nia dorosłych języka  rosy jsk ie ­
go, re fe ra t i  dyskusja  wskaza­
ły  na szereg is tn ie jących  jesz­
cze niedociągnięć. Do na jw aż­
nie jszych zaliczyć należy b ra k  
zainteresowania i  op ie k i nad 
ku rsam i ze s tro n y  a d m in is tra ­
c j i  n iek tó rych  zakładów  prze­
m ysłow ych oraz b ra k  odpow ie­
dnio przeszkolonych k a d r w y ­
kładow ców .

W ytycza jąc dalszą drogę dzia­
ła lności C en tra lne j K o m is ji 
M iędzyorgan izacyjne j do Spraw 
Nauczania Języka Rosyjskiego, 
kon fe renc ja  wskazała na kon ie­
czność podjęcia na szeroką ska­
lę  przede w szystk im  szkolenia 
k a d r w yk ładow czych i  dalszego 
zwiększenia ilośc i kursów , w 
szczególności w  w ie lk ic h  zakła­
dach przem ysłow ych. (PAP),

Nowe
W iktor Hugo: Chłosta. W ybór 

poezji. W yd. P IW . Przełożył i 
wstępem zaopatrzył Zbign iew  
B ieńkow ski. Cena zł. 7. Nakład: 
3000 egz. O kładkę p ro jek tow a ł: 
M  R udn ick i.

Andrzej Braun: Lew anty. Po­
wieść. W yd. „C z y te ln ik “ , str. 
467. Cena zł. 19 N akład : 17000 
egz. O kładkę p ro je k to w a ł A n ­
drze j H e idrich.

Sylwester Banaś: Przebudze­
nie. Dwa opowiadania. Wyd. 
„C z y te ln ik “ , str. 378. Cena zł. 
14. N akład : 9000 egz. O kładkę 
p ro jek tow a ł A ndrze j Radzie­
jow sk i.

Franciszek Fenikowski: P ie r­
ścień z łabędziem. Wyd. „C zy­
te ln ik “ , str. 161. Cena zł. 7. Na­
k ład : 15000 egz. O kładka, ilu ­
stracje i uk ład gra ficzny A n ­
drze ja Heidricha.

Tadeusz Łopałewski: Spra­
w ie d liw i. Powieść. Wyd. „C zy­
te ln ik “ , str. 478, Cena zł. 14.

Jerzy Lutowski: D rzw i pan­
cerne „B “ . W yd. „C z y te ln ik “ , 
str. 157. Cena zł. 9. N akład : 3000 
egz. O kładkę p ro je k to w a ł A n ­
drzej Radzie jowski.

Wisława Szymborska: D la ­
tego żyjem y. Wiersze. Wyd. 
„C z y te ln ik “ , str. 44. Cena zł. 4. 
N akład : 1000 egz.

Ludw ik H. Morstin: Polacy 
nie gęsi. Kom edia. Wyd. „C zy­
te ln ik “ , str. 104. Cena zł. 9, Na­
k ład : 3000 egz. M elodie: S tan i­
sław W iechowicz. O kładkę i 
ka rtę  ty tu ło w ą  p ro jek tow a ł A n ­
drzej H e idrich .

książki
Gustaw Morcinek: Zabłąkane 

ptaki. W yd.: „ Is k ry “ , str. 294. 
Cena zł. 15. N akład: 10000 egz. 
O bwolu ta i ilu s trac je  Z. Rozwa­
dowskiego.

Ignacy Kraczkowski: Nad
arabskim i rękopisam i. K a r tk i 
ze wspom nień o księgach i lu ­
dziach. P rzełożył oraz wstępem 
i przyp isam i opatrzy ł Ananiasz 
Zajączkowski. Wyd. Państwdwe 
W ydaw n ic tw o Naukowe, str. 
315. Cena zł. 15.20. N akład: 3000 
egz. O kładkę pro jek tow a ł Hen- 
t / k  B ia łoskórski.

Paweł Jasienica: Ś w it sło­
w iańskiego ju tra . W yd. Pań­
stw ow y In s ty tu t W ydaw niczy, 
str. 382. Cena zł. 15. N akład: 
10000 egz O kładkę p ro je k to w a ł 
M arek R udn icki.

Stanisław Staszic: O nauce, 
je j znaczeniu i organ izacji. W y­
bór pism. O pracował i wstępem 
opatrzy ł pro f. Bogdan Suchodol­
ski. W yd. Państwowe W ydaw ­
n ic tw o  Naukowe, s tr. 379. Cena 
zł 15,20. N akład : 3000 egz. O pra­
cowanie graficzne: A nd rze j R u ­
dziński.

Kazimierz Opałek: Hugona 
K o łłą ta ja  poglądy na państwo 
i prawo. W yd. Państwowe W y­
daw n ic tw o Naukowe, str. 268. 
Cena zł. 13.25. N ak ład : 1500 egz. 
O kładkę p ro jek tow a ł Jerzy Ja- 
w o iow sk i.

W iktor Woroszylski: T rzy  po­
ematy. W yd. „ Is k ry “ , str. 82. 
N ak ład : 3400 egz. O kładka i  
opracowanie graficzne: S tan i­
slaw Töpfer. /

S Z A
Z A D A N IE  „ A “  N r  52

L .  Ł o s z y ń s k i i  E . R u c h lis

M a t w  2 pos.

Z A D A N IE  „ B “  N r  52

O to  n ie z w y k ła  p o z y c ja . W y tw o ­
rz y ła  s ię  ona w  p a r t i i  A d a m s  — T e r -

C H Y
re , g ra n e j w  r. 1920 w  N o w y m  O r ­
le a n ie . M o ty w  dość często s p o ty k a ­
n y  — p rzep ę d zen ie  b ro n ią c e j f ig u ­
ry . J e d n a kże  sposób w  Ja k i c zyn ią  
to  tu ta j  b ia łe  je s t b a rd zo  e fe k to w ­
n y .

G A M B IT  B E N O N I
g ra n y  na X  O lim p ia d z ie  
w  H e ls in k a c h  w  1952 r .

B ia łe : C zarne*
S m ys ło w  S chm id t,
(ZS R R ) (N ie m c y  zach.)

1. d4 c5 2. d5 d6 3. Sc3 g6 (z w y k le  
g ry w a  się w  ty m  m ie js c u  3.... e5) 
4. e4 Gg7 5. Sf3 Sf6 6. Ge2 0—0 
7* 0—o Sa6 (cza rne  n ie  m ogą
g ra ć  7.... e6, a lb o w ie m  po  8. Sd2 b ia ­
łe  od razu  u z y s k u ją  s i ln y  n a c is k  na 
słabego p io n a  d6) 8. Sd2 Sc7 9. a l 
(aby  n ie  d o p u śc ić  do  b7—b5 po  Sc4) 
9.... b6 10. Sc4 Ga6 11. Gf4 Wb8 12. 
b3 (b ia łe  p ro w o k u ją  do 12... Sh5 13. 
Gd2 Sf4, a le  po  14. G f3  g ro z i, n ie ­
p rz y je m n e  15. g3) 12.... Sd7 13. Hd2 
15 14. W a d i f:e4  (w rę c z  s a m o b ó j­
s tw e m  b y ła b y  p ró b a  w y g ra n ia  p io -  
ną p rzez  14... G :c3 15. H :c3  f:e4  16. 
Gh6 W f7, a lb o w ie m  po  17. f3 b ia łe  
u z y s k u ją  z w y c ię s k i a ta k  na cza rne ­
go k ró la )  15. S:c4 W f5 (cza rne  d e c y ­
d u ją  się  na o f ia rę  ja k o ś c i w  za m ia n  
za p io n a  i  szanse u z y s k a n ia  s iln e g o  
c e n tru m ) 16. Gg4 W :d5 17. Ge6 t- 
S:e6 18. H :d5  Sf8 19. Sg5 Gb7? (p rz e ­
g ry w a ją c e  p o s u n ię c ie ; po  19... Hc8 
20. S:e6 H :e6 21. W fe l H :d5  22. W :d5  
K f7  cza rne  m ia ły b y  duże szanse na 
u ra to w a n ie  p a r t i i )  20. S:eG! Hc8
(a lb o  20... G .d5 21. S :d8 G :c4
22. Sc6! G : f l  23. S:b8 Ge2 24. W e l 
Gg4 25. W :e7 itd .)  21. S :d6 ! e:d8 22. 
H :d6  H :e6 23. H :e6 +  i  cza rne  p o d ­
d a ły  się, a lb o w ie m  po 23... S:e6 
n ie  w ie ża  b8.



N r 39 a TRYBUNA LUDU 3

Z \0TA T iV1KA 
WARSZAWY

I...— —IM,.

Oszczędzajmy 
energię elektryczną
Kierownictwo przemysłu 

energetycznego W' Polsce w y­
dało ostatnio zarządzenie, re­
gulujące zużycie energii elek­
trycznej przez ludność w go­
spodarstwach domow'ych.

Dla mieszkań jednoizbo­
wych ustalono maksymalne 
zużycie elektryczności na 20 
kilowatogodzin w miesiącach 
letnich, tj. od kwietnia do 
września i 30 kilowatogodzin 
w  miesiącach zimowych tj. 
od października do marca.

Dla lokali dwuizbowych w  
miesiącach letnich normy zu­
życia energii elektrycznej 
wyznaczono na 30 kWh, a w  
miesiącach zimowych — 45 
kW h. D la lokali 3-izbowych j 
— latem 35 kWh i zimą — 55 j 
kW h. D ia każdej następnej 
izby dolicza się latem 5 kW h | 
i zimą 7 kWh.

Biorąc pod uwagę specyfi- i 
czne w arunki mieszkahiowe w i 
wielu miastach, wprowadzo­
no pewne ulgi. Część miesz- j 
kania wieloizbowego, zajmo­
wanego przez poszczególnego | 
lokatora, traktuje się, jako 
mieszkanie samodzielne. Jeśli 
z kuchni korzysta więcej niż I 
dwóch samodzielnych lokato­
rów, normy zwiększa się o 10 i 
kW h na lokatora.

D la izb bez okna, zamie­
szkałych lub kuchennych, ! 
względnie mieszczących się 
w  suterenie, norma zwiększa | 
się o 10 kW h na każdą tego | 
rodzaju izbę. D la mieszkań 
całkowicie zelektryfikow a­
nych, zwiększa się ustalone 
zużycie energii dla 1 lub 
dwóch osób zameldowanych o 
120 kW h, dla osób 3 — 5 —  o 
180 kWh, a dla osób 6 i w ię­
cej —  o 200 kWh.

Celem uzyskania dodatko­
wych norm, odbiorcy muszą 
złożyć podanie do właściwe­
go B iura Inkasa o podwyż­
szenie norm, przedstawiając 
odpowiednie dokumenty, uza­
sadniające swój wniosek.

Za każdą kilowatogodzinę 
zużytą ponad normę odbiorca 
płaci 1.50 zł.

Zarządzenie to nie dotyczy 
warsztatów rzemieślniczych, 
lokali użytkowych i zakładów  
produkcyjnych.

Zarządzenie to wydane zo­
stało w  trosce o racjonalne go­
spodarowanie energią elektry­
czną. Łatwość pobierania prą­
du oraz niewysoki stosunko­
wa koszt jego, powodowały 
często i u wielu mieszkańców 
rozrzutne używanie energii 
elektrycznej.

W  Warszawie wzrost zuży­
cia energii elektrycznej w  
roku 1952 na głowę ludności 
wynosił co najm niej trzy razy 
tyle co przed wojną. Zapo­
trzebowanie na energię wciąż 
wzrasta.

Oszczędzając prąd oszczę­
dzamy węgiel, uwalniając ty­
siące ton paliwa dla rosną­
cych potrzeb przemysłu, dla 
potrzeb ludności, dla wymiany 
z innym i krajam i na niepro- 
dukowane przez nas surowce 
i towary gotowe. Dlatego o- 
szczędzanie prądu leży w ży­
wotnym interesie naszej go­
spodarki narodowej, w  żywot­
nym interesie nas wszystkich.

___  _  (W)

Przedszkola po w inny
przestrzegać 
godzin pracy

W  przedszkolu p rzy  W ar­
szawskich Zakładach P rzem y­
s łu  Spirytusow ego przebywa co­
dziennie oko ło 70 dzieci. W ię k ­
szość ich m atek kończy pracę 
o godzinie 16. Zajęcia w  przed­
szkolu w b re w  obow iązu jącym  
przepisom kończą się n ie  o 17, 
lecz o 15, a w  soboty o godzinie 
12.30.

M a tk i, k tó ry m  umieszczenie 
w  przedszkolu dziecka um oż li­
w ia  pracę zawodową, m ają w ie ­
le  k ło p o tu  z zabieraniem  dzieci 
do domu. Dziwne, że do te j po­
ry  n ie  dostrzegło tego k ie ro w ­
n ic tw o  przedszkola, . (kw )

Walczmy o codzienne 
wykonywanie planów

M in ą ł styczeń —  pierw szy 
miesiąc czwartego roku  planu 
6-letniego. W  okresie tym , za­
łogi warszawskich zakładów 
przem ysłowych, na ogół w y ­
w iązały się z obow iązku w y k o ­
nania p lanowanych zadań p ro ­
dukcyjnych.

W arszawski przem ysł m eta­
lo w y : Fabryka ' Samochodów 
Osobowych, Fabryka  im . S w ie r. 
czewskiego, Z ak łady  im . W a­
ryńskiego, W arszawska Fa­
bryka P rzyrządów  i U chw ytów  
w ykona ł styczniowe zadania 
p rodukcy jne  w  granicach od 
104 do 110 procent.

Podobne w y n ik i p racy uzy­
skało w ie le  warszawskich za­
k ładów  przem ysłu e lektro tech­
nicznego, warszawskie ga rba r­
nie, e lek trow n ia , gazownia i 
inne, k tó re  p lan styczniowy 
w yko na ły  w  granicach od 102 
do 119 procent.

Z ry w y  n ie  zastąpią 
ry tm ic z n e j p racy

Spośród w arszaw skich za­
k ła dó w  nie  w yko n a ły  jednak 
p lanów  styczniowych, np. Za­
k ła dy  im . K a ro la  W ójc ika, T - l l ,  
ponieważ nie  zabezpieczyły so­
bie w  porę dostawy potrzeb­
nych m ateria łów .

W  walce o rea lizac ję  p lanu 
styczniowego, n iek tó re  zakłady 
ja k  e lek trow n ia , gazownia, 
W arszawska F abryka  P rzyrzą­
dów i  U chw ytów  p o tra f iły  
u trzym ać rytm iczność p ro du k­
c ji. Załoga W arszawskich Za­
k ładów  Przem ysłu T łuszczowe­
go w ykona ła  w  pierwsze j de­
kadzie 33,4 proc. p lanu m ie ­
sięcznego, w  dwóch pozostałych 
dekadach — 66,2 proc.

Natom iast w ie le  zakładów, 
chociaż w ykona ło  p lan stycz­
n iow y z nadwyżką, uzyska­
ło to w  w y n ik u  zrywów7 
w ostatn ich dniach miesiąca, a 
nie dz ięk i ry tm iczne j pracy7. I  

| tak  np. Fabryka  Samochodów7 J Osobow7ych wy7konala w  p ie rw ­
szej dekadzie stycznia zaledwie 
18 procent p lanu miesięcznego, 
po dwóch dekadach — 50 proc., 
a p lan m iesięczny w  109,8 p ro ­
cent.

W  FSO, w  pierwsze j deka­
dzie stycznia b ra k  by ło  m ob i­
liz a c ji załogi, a szczególnie m o- 

1 b iliz a c ji k a d ry  in żyn ie ry jn o - 
technicznej. D z ia ł głównego 
technologa nie  dostarczył we 
w łaśc iw ym  czasie dokum enta­
c ji technicznej dla dz ia łu  na­
rzędziowego. Trzeba by ło  po­
tem dużej m ob ilizac ji, aby za­
ległości nadrobić.

R obotn icy dz ia łu  narzędziow- 
n i FSO, po o trzym an iu  po­
trzebnej dokum entac ji, rozw inę­
l i  tak ie  tem po pracy, że plan 
styczn iow y swego dz ia łu  w y k o ­
n a li w  138 procentach.

A le  n ie  chodzi przecież o je d ­
norazowy, g w a łto w ny  w ys iłek . | 
Chodzi o pracę ry tm iczną , o I 
codzienne w ykonyw an ie  zadań i 
produkcy jnych , a to je s t n ie ­
m ożliw e bez w łaśc iw e j o rgan i­
zacji pracy.

Pierw sze d n i lu tego
p rz y n io s ły  popraw ę

W  Fabryce im . Św ierczew ­
skiego, w  styczniu b y ły  dane 
wszystkie k u  tem u, aby p ro ­
dukcję  w ykonyw ać ry tm iczn ie . 
A le  słaba praca b iu ra  zaopa­
trzenia, k tó re  n ie  pom yśla ło w  
porę o dostaw ie d la  zakładu 
koksu i  k ilk u  ubocznych m a­
te ria łó w , odbiła  się na ry tm ic z ­
ności p racy całego zakładu. Fa­
b ryka  im . Świerczewskiego w y ­
konała co praw da p lan  stycz­
n iow y  w  104,5 procent, ale 
w  pierwsze j dekadzie w yko na ­
ła ty lk o  17 procent p lanu m ie­
sięcznego. Trzeba by ło  potem 
specja lne j m o b ilizac ji załogi, 
aby zaległości nadrobić.

Praca załóg warszawskich za­
k ła dó w  przem ysłow ych w  
pierwszych dniach lu tego jest 
na ogół bardzie j ry tm iczna , n iż 
by ła  w  p ierwszych dniach 
stycznia. Najlepszą ry tm ic z ­
ność ma przem ysł garbarski. 
G arbarn ia  n r  2 w ykona ła  dnia 
2 lu tego 4,9 procent p lanu 
miesięcznego, do dn ia  3 —  9,6 
proc. p lanu  miesięcznego, do 
dn ia 4 — 14,4 proc. i  do dn ia  
5 —  19,2 proc. p lanu  m iesięcz- 

j nego. Rów nie ry tm iczn ie  p ra - 
j cują rów n ież załog i ga rba rn i 
: n r 1 i  n r  4.

B ra k  ry tm iczne j p racy w  lu ­
ty m  is tn ie ję  jeszcze w  k i lk u  
zaledw ie zakładach. Z ak łady  
im . Janka K ras ick iego do dnia 
5 lu tego w yko n a ły  —  0 procent 
p lanu  miesięcznego. Z ak łady  
A -5 do dn ia 5 lu tego w yko na ­
ły  zaledw ie 3,2 proc. planu. 
Z ak łady  te nie w yko n a ły  ró w ­
nież p lanów  za styczeń br.

\

Trzeba pamiętać, że zapew­
nien ie  ry tm iczne j p racy dz ia łów  
p ro dukcy jnych  zakładu, w ym a­
ga pełnej m o b ilizac ji wszyst­
k ich  środków  i każdego p ra ­
cow nika. Trzeba walczyć o co­
dzienne, ry tm iczne  w y k o n y ­
w anie p lanów .

(W)

P rz y ja c ie l  i o p ie k u n  pracującej  kob ie ty
O praev rady kobiecej w Zakładach im. Kasprzaka

K o b ie ty  z n a w ija ln i Z a k ła ­
dów Radiowych im . Kasprzaka 
z dum ą spoglądają na propo­
rzec przechodni. W  ich  dzia­
le  proporzec je s t od początku 
października. K o b ie ty  p rzyzw y­
cza iły  się do jego ja skraw e j 
czerw ien i. T rudno  im  pomyśleć 
o tym , że ha la  ic h  m ia łaby  go 
oddać.

—  N ie  chodzi nam  ty lk o  o 
sam proporzec —  m ó w i w ice ­
przewodnicząca ra d y  kobiecej 
— Jan ina Bartz . — Przecież in ­
nym  dzia łom  życzym y j$ k  n a j­
lepszych w y n ik ó w  w  pracy, a 
jednak żadna z nas nie  m yś li 
go oddać. Proporzec to dowód, że 
jesteśm y przodu jącym  działem  
w  fabryce.

Józefie Sadow skie j z k o n tro li 
dz ia łu  mechanicznego robota 
po prostu  p a li się w  rękach. Z 
je j p racy zawodowej zadowolo­
ne jes t całe k ie row n ic tw o . W zo­
row a przewodnicząca oddzia ło­
w e j ra d y  kobiecej —  Sadowska 
codziennie zna jd u je  czas na 
rozm owę z kob ie ta m i z dz ia łu

mechanicznego. P rzy jdz ie  do 
maszyny, popyta kob ie ty  o dom, 
o pracę, pomoże, poradzi.

K o b ie ty  z m ontażu m ają zau­
fan ie  do sw o je j przewodniczą­
cej. Z a ła tw iła  ju ż  przecież w ie ­
le spraw. Robotnice, k tó re  n ie ­
w łaśc iw ie  zaszeregowano, dzię­
k i je j in te rw e n c ji zostały prze­
grupowane do, wyższej odpo­
w iedn ie j do W ykonyw anej p ra ­
cy, g rupy uposażenia.

Szkolen ie  zawodowe 
w  ce n trum  uw ag i

Jasno i  zrozum iale tłum aczy­
ła  Sadowska swoim  koleżankom  
znaczenie uch w a ły  Rządu z dnia 
3 stycznia. O bliczała wysokość 
podw yżk i zarobków, zachęcała 
do w yd a jn ie jsze j pracy. S z li­
f ie rk a  Irena  M icha łow ska po 
rozm ow ie z Sadowską posta­
now iła  w yrab iać  300, a nie ja k  
dotychczas 200 procent norm y.

Do w yda jn ie jsze j pracy, do 
pode jm ow an ia  zobowiązań po­
t ra f i ła  Sadowska zachęcić w szy­

s tk ie  kob ie ty  ze swojego dz ia­
łu.

Dziś pracow nice zakładów  
rad io w ych  m yślą nad zobow ią­
zan iam i p ro d u kcy jn ym i dla 
uczczenia M iędzynarodowego 
D n ia  Kob ie t.

W  Zakładach R adiow ych im . 
Kasprzaka p racu je  oko ło 30 
procent kob ie t. Będzie ich tu ta j 
pracować coraz w ięcej.

K ob ie ty , k tó re  przychodzą do 
p racy często bez żadnego p rz y ­
gotowania do zawodu trzeba 
szkolić. I  to  je s t . w łaśn ie  jedna 
z na jw ażn ie jszych dziedzin 
p racy rad y  kobiecej p rzy  za­
k ładach Kasprzaka.

Przewodnicząca rad y  kobiecej 
—  H a lin a  Okapiec z uwagą 
przegląda swój zeszyt i  czyta 
n o ta tk i o pracy ra d y  w  ty m  za­
kresie.

—  190 kob ie t p rzygo tow u je  
się do egzaminu, k tó ry  odbę­
dzie się w  ciągu na jb liższych 
dn i. —  M yślę  —  dodaje —  że 
zdadzą go w szystkie . Szkolenie 
przyw arszta tow e da je  na ogół 
dobre w y n ik i.

Po zamknięciu sklepu

Gdy osta tn i k lie n t icychodzi i  kończy się sprzedaż, ca ły personel sklepu n r  220 p rzy u l. M a r-  
Szatkowskiej 104 dokonuje przeglądu tow arów  ru swoich działach. K ie ro w n ik  sklepu w  opar­
c iu  o uw ag i sprzedawców sporządza zam ówienie brakującego asortym entu, k tó ry  należy do­
starczyć w  dn iu  następnym . Na zd jęciu : sprzedawczyni Z o fia  R ybak w y licza  k ie ro w n ik o w i 

B orkow sk iem u tow ary, k tó re  należy uzupe łn ić  F o to  N o w o s ie ls k i

i I  znowu k ró tk ie , zw ięzłe w ia ­
domości z zeszytu.

—  P rzeszko liliśm y 50 kob ie t 
lu towaczek. Chcą uczyć się da­
le j;  u ła tw i im  to pracę i  zw ięk­
szy zarobki. U tw o rzym y  w ięc 
now y ku rs  lu towaczek.

— Obecnie uczy się pierwsza 
kob ie ta - ustaw iacz na tłocz­
ni... A  tu  zaddhia ra d y  na n a j­
b liższy okres. Zw iększyć ilość 
brygad kobiecych. M am y ich  
dopiero 13.

K ob ie ty  z Z ak ładów  K asprza­
ka zdobyw ają, fab rykę . Jest 
ich coraz w ięce j —  robotn ic , 
k ie ro w n ikó w , m a js tró w , bryga- 
dzistek.

W  trosce o w a ru n k i 
dom owe

15-letnia córka H e n ry k i Bo- 
m e rt z płaczem przyszła do fa ­
b ry k i.  —  M am a jes t w  szp ita­
lu. W  dom u został jeszcze m a ły  
braciszek.

B om ert trzeba by ło  szybko 
pomóc. Przede w szys tk im  ko ­
b ie ty  odw iedz iły  ją  w  szpita lu , 
p rzyn io s ły  zapomogę i  zapew­
n iły , że o dzieci może być zu­
pe łn ie  spokojna. M a przecież 
ty le  koleżanek...

P rzeds taw ic ie lk i ra d y  kob ie ­
cej b y ły  w  m ieszkaniu Bom ert. 
H enryka  B om ert może być na­
p raw dę spokojna, dzieci nie zo­
staną bez op ieki.

Do przewodniczących rad od­
dz ia łow ych i  przewodniczącej 
rady kobiecej codziennie w p ły ­
w a ją  skarg i, prośby o radę, o 
pomoc. Często rów n ież słowa 
zadowolenia i  podziękowania.

Dużo skarg w p ływ a  na złe 
w a ru n k i lok&lowe. Tu o pomoc 
na tychm iastow ą oczyw iście t r u ­
dno. A le  rada kobieca nie  o- 
m ija  żadnej sposobności, aby 
w ystarać się o lepsze m ieszka­
nie d la  na jbardz ie j po trzebu ją ­
cych. M ieszkanie dostała ju ż  
np. b rygadzistka  Bac. M atka  
tro jg a  dzieci — W iśniewska 
m ieszka obecnie w  ślicznym  
trzy izbo w ym  m ieszkaniu na 
M D M . W  na jb liższym  czasie 
m ieszkania o trzym a ją  jeszcze 
trz y  kob ie ty.

Rada kobieca dba także o to, 
aby kob ie ty  ciężarne przenie­
sione b y ły  do lżejszej pracy, 
żeby m a tk i m ające m ałe dzie­
ci p racow a ły  na jedną zmianę, 
aby kob ie ty  w  te rm in ie  o trz y ­
m yw a ły  zasiłek m acierzyński 
Rada pomaga um ieścić dzieci w  
żłobku, przedszkolu, -św ie tlicy  
szkolnej. Do rady kobiecej ja k  

| do na jlepszej p rz y ja c ió łk i idą 
1 pracow nice z zaufaniem . M a ją  
I one pewność, że każda sprawa 

jest tu  ważna i  będzie dobrze 
załatw iona.

K. K W IA T K O W S K A

Wiele zależy od sprzedawcy
—  Ja poproszę pó l k ilog ram a 

kaszy, ale prędko...
— T y lk o  tę paczkę herbaty, 

m n ie  się bardzo śpieszy.
W  sklepie spożywczym M H D  

n r  220 m ieszczącym się w 
cen trum  s to licy  przy  u l. M a r­
sza łkow skie j 104, jes t żyw y 
ruch .

—  Nasz sk lep m ieści się w  
pob liżu  dw óch dw orców  ko le jo ­
wego i autobusowego, stąd u 
nas ta k i pośpiech w pracy — 
m ów i k ie ro w n ik  sklepu B or­
kow sk i. — Stąd też nasza cią - 
gła uwaga skierowana na do­
bre i  uprzejme,- obsłużenie k l i ­
enta, k tó rem u  się ciągle śpie­
szy.

Zespołowa praca 
podstawą powodzenia

Personel sklepu n r  220 um ie 
pracować zespołowo. Troska o 
dobre zaopatrzenie sklepu nie 
je s t tu  w yłącznie sprawą k ie ­
ro w n ika . Czuwają nad tym  p ra ­
cow nicy w skazując codziennie 
na b ra k i w  asortym encie t o ­
w arów . Personel sklepu nie 
czeka biern ie , aż ja k iś  gatunek 
zostanie do korca  rozkupiony.

— Uzupe łn ien ie  w  porę b ra ­
ków , to podstawa w a lk i o u trzy ­
m anie pełnego asortym entu to; 
w a rów  — m ów i sprzedawczyni 
D anu ta  Egiert.

S iedem nastoletnia sprzedaw ­
czyni Zofia  Rybak pochodzi ze 
wsi, z pow. siedleckiego.

— Zawsze m nie do pracy

sklepowej „c iągnę ło “  — m ów i [ 
z uśmiechem. Toteż n ie  z raz iły  | 
m n ie  trudności, a praca sprze­
dawczyn i n ie  jes t ła tw a . T rze­
ba dbać o tow a r, um ieć go za­
prezentować nabyw cy i  sprze­
dać. Szybkość trzeba tu  łączyć 
z uwagą i  opanowaniem .

O dużym  s ta ran iu  personelu 
sklepu o dobry i  szeroki asor­
tym en t tow a rów  m ów i w yraź 
nie w yg ląd w ystaw  sklepowych. 
T ow ar jes t ułożony starannie, 
w  bogatym  wyborze.

W ystaw y sk lepu n r  104 m ają  
i inną  zaletę: są codziennie u- 
zupełniane. O dzw ierc ied la ją  
w ięc to, co zna jd u je  się w  
sprzedaży.

N arady sklepowe n ie  są tu  
rzadkością. O dczytyw anie na 
nich uw ag k lie n tó w  w p isyw a­
nych do ks iążk i życzeń i  zaża­
leń — również.

Praca bez m ank i superat
Przez cztery lata O l^a Pie­

chocka, k ie row n iczka sklepu 
M H D  n r 5 przy u licy  P u ław ­
sk ie j nie m ia ła  ani jednego 
m anka, ani jednej superaty. 
Przez cztery la ta Olga Piecho­
cka nie sporządzała pro tokółów  
na to w a ry  zepsute.

— N ie osiągnęłam tego sama 
— m ów i tow. Piechocka. — M o­
im  obow iązkiem  było i jest u- 
czyć personel ja k  walczyć z 
m ankam i. To rob iła m  i robię.

W alka z m ankam i zaczyna się 
w  sklepie n r 5 od m om entu

nadejścia tow a ru  do sklepu, j 
K ie row n iczka  sklepu po tra fiła  j 
wpoić personelowi podstawową : 
zasadę w a lk i z m ankam i: żaden j 
^owar nie może być p rzy ję ty  do 
sklepu bez dokładnego spraw- | 
dzenia jego ilości, wagi i ja ko ­
ści. Bezbłędne sporządzanie i 
dziennych rapo rtów  obrotu — 
to pu nk t d ru g i w a lk i z rńan- 
kam i. Czuwa nad tym  osobiście 
k ie row n iczka , , k tó ra  prowadzi j 
własną książkę kon tro lną. Z do l­
ne i chętne sprzedawczynie są 
zaznajam iane ze sporządzaniem 
raportów .

Prowadząc stałą akcję szkole­
niową personelu tow. Piechocka 
w yszko liła  już  cztery k ie ro w n i- j 
czki i dw ie  kas je rk i spośród | 
swoich sprzedawczyń.

Stara to prawda, że praca w  j 
sklepie da w tedy dopiero dobre i 
w y n ik i, jeś li jego k ie ro w n ik  j 
swoim  przykładem  będzie poka­
zywał personelowi, ja k  należy 
pracować. W tedy może on sku­
tecznie walczyć z lekkom yś lno­
ścią n iek tó rych  sprzedawców, j 
usuwać w  porę nieuczciwość 1 j 
wtedy praca zespołu sklepowe­
go zyskuje solidną podstawę. I

Ta prawda zna jdu je  zastoso- | 
wanie w  sklepie n r 5 przy u l i-  I 
cy P u ław sk ie j 18.

Przez sklep w  ciągu czterech j 
la t p rzew inę li się rozm aici i 
sprzedawcy. Przez ten okres 
jednak żadna ze sprzedawczyń | 
nie została karn ie  zwolniona z i

pracy. Bow iem  prowadzi się tu j 
pracę wychowawczą.

M ia rą  uznania pracy Piechoc- j 
k le j przez je j kolegów niech bę- j 
da. słowa, ja k im i w ita ją  on i j 
sprzedawczynie k ie row ane do j 
p racy ze sklepu n r 5:

— W y koleżanko ze „szko ły  j 
P iechockie j“ ? W itam y...

U p rz e jm i ke ln e rzy  
w  barach M D M -u

W  połączonych obecnie pod 
jednym  k ie ro w n ic tw e m  barach 
„N o w ym “  i  „Pod szczupakiem “ - 
na M D M  w ita  konsum enta d u ­
ży w yb ó r po tra w  i co szczegól­
nie ważne — uprze jm a obsługa. 
N ie  zawsze je dn ak  ta k  tu ta j 
było.

„...proszę 6 in fo rm a c ję  d la ­
czego ta k  szybko óbniża się po­
ziom  zakładu?“  — pisa ł w  książ­
ce życzeń i  zażaleń W łodzim ie rz 
M a lin o w sk i — .„po tra w y  podaje 
się ju ż  w  m iesiąc po o tw a rc iu  j 
— zim ne i  niesmaczne. Co bę­
dzie da le j? “ .

Na py tan ie  to, ja k  i na in ­
ne uw ag i k ry tyczne  konsum en­
tów  odpow iada ją dziś in n i ko n ­
sum enci w  tegorocznych książ­
kach życzeń i zażaleń. K s iążk i 
te w yp e łn ia ją  pochw ały. Po­
chw a ły  te rozpoczyna no tatka 
wpisana w  d n iu  1 stycznia 
przez L.. M ikock iego :

„...składam  personelow i życzę- j 
nia noworoczne dalszej, rów n ie ; 
dobre j pracy, ku  w łasnem u za-j 
dow o len iu  i  uznan iu  konsu­
m en tów ".

K ie d y  zapytać ke lne rów  M a - 
riana K łobuckiego i  W ła d y ­

sława M azura ja k  osiągnięto tak  
dużą poprawę p racy zakładów, 
odpo w iada  j ą k ró tk o :

Z m ie n iliśm y  s ty l pracy.
Pod tą  zm ianą należy rozu - 

m ieć przeprowadzanie przez 
personel oceny w łasne j p racy 
na w spó lnych naradach, powo - 
lan ie  zw iązkow ej ra<iy m ie j­
scowej, k tó re j zak łady nie  m ia ­
ły , a przede w szys tk im  zrozu - 
m ien ie fa k tu , że za dobre im ię  
zakładu odpow iada zespół.

W  służb ie  k lie n ta

W  dysku s ji na naradzie a k ty ­
w u  handlowego s to licy  jedna 
z dyskutantek, m ów iąc o t ru d ­
nych i  odpow iedzia lnych zada­
niach apara tu  handlowego 
s tw ie rdz iła :

—  Jesteśmy ag ita to ra m i w yż ­
szości p racy hand lu  uspołecznio­
nego nad handlem  ka p ita lis tycz ­
nym . Lada sklepowa, waga i  to ­
w a r to nasza skrom na, ale waż­
ka trybuna , z k tó re j niegorzej 
od p ra cow n ikó w  zakładów  prze­
m ysłow ych możemy walczyć o 
dalszy rozw ój naszego k ra ju , o 
w łaściw e w yp e łn ian ie  naszych 
obow iązków, o w ykreś len ie  z 
naszego s ło w n ika  s łowa: m an­
ko. P ragnę podkreślić  — m ó­
w iła  ona — że o ostatecz­
nym  efekcie naszej p ra ­
cy decydu je op in ia  k lie n ta , k tó ­
rego po trzeby m usim y poznać, 
aby móc je  dobrze zaspokajać.

S łowa te pow inny stać się 
wskazaniem  dla wszystk ich p ra ­
cow n ików  hand lu  uspołecznio­
nego.

A. W IT K O W S K I

W z o r o w a  b u d o w a
Aa Grochówie praca idzie planowo i sprawnie

B y ł m roźny, wczesny ranek. 
Po śniegu, k tó ry  w  nocy p rzy ­
sypał m u ry  n ie  pozostało p ra ­
w ie  śladu. Na górze up rzą tn ię - 

j to go tro s k liw ie  ze wszystk ich 
| szczelin świeżo ułożonego s tro - 
| PU.
j K ie d y  przed godziną 6-tą 
przyszedł na budowę Ju lian  

j Ś w ide rsk i, by ło  zupełnie pu- 
| sto; ty lk o  w  c iep lakach  i  p rzy 
| m ałych  p iecykach z koksem 
k rz ą ta ł się dyżu rny  robo tn ik , 
k tó ry  rozpa la ł w  ko tłach  do 
podgrzewania i  dok łada ł szuflą 
koksu.

N iep rze rw a na  praca m im o  
m rozu  i  śniegu

Ruszyły be ton ia rk i, przera­
b ia jąc  cem entową mąkę i  "pia­
sek na zaprawę, potrzebną do 
rozpoczęcia pracy — na budo­
w ie  ożyw iło  się. Na dole przy 
go towyw ano w ózki, szykowano 
pustak i, ludz ie  k rę c ili się po - 
dając je  do w ind . k tó re  szybko 
podnosiły  swój ładunek na n a j­
wyższe p ię tra . P ierwsze w ózki 
z m a te ria łem  pow ędrow a ły  na 
stanow iska do m ura rzy  i  beto­
n iarzy.

P rzy be tonow aniu stropu p ra ­
cowała ju ż  grupa tow . M ieczy­
sława M ućk i, k tó ra  w lew a ła  
s tru g i parującego betonu na 
poukładane rów no pustak i. Z 
te j wysokości można by ło  zo­
baczyć nowe, jasne b lo k i do - 
m ów  grochowskiego osiedla. Na 
lew o rozleg ła perspektyw a na 
Grochowską i  da le j jeszcze 
gdzieś na horyzoncie w ysm ukłe  
s y lw e tk i w ysok ich  dźw igów  z 

| budow y Pałacu K u ltu ry  i  N a­
u k i.

B rygadzie M ieczysław a M uć­
k i  n ie  przeszkadzają m róz  i  
śnieg.

—  A b y  pod ręką by ło  ty lk o  
w ięcej pustaków , to robota bę­
dzie szła ja k  złoto —  oświadcza 
brygadzista  w  im ie n iu  zespołu, 
k tó ry  w  trudn ie jszych , zim o­
w ych w a run kach  w yko n u je  
przecię tn ie ponad 250 procent 
norm y.

Obok m u ru je  brygada W łady­
sława G iem zy, k tó ra  zobow ią­
zała się do w yra b ia n ia  wszyst­
k ich  ćw ia rtek  i po łówek cegły 
I  ta  w łaśnie brygada zaoszczę 
dz iła  budow ie w  g rudn iu  oko­
ło 4.800 sztuk cegieł.

Robotą na górze k ie ru je  do­
św iadczony m a js te r Józef M a r­
kow ski, k tó ry  w  sw o im  zawo­
dzie p racu je  ju ż  ponad 50 la t.

—  Przed w o jną nie  by ło  tak, 
ja k  teraz. Na zim ę zw a ln ia li, 
b ra k ło  roboty, a to w ybudo­
w a liśm y w  zim ie — m ów i, po­
kazując na wysoką ścianę, k tó ­
ra w yrosła  w  styczniu. Teraz 
jes t inaczej.

D z ięk i dobre j o rgan izac ji ro ­
bót, p rzygotow aniu  w  te rm in ie  
m a te ria łó w  budow lanych, prace 
nie u legają zaham owaniom , be­
tonu je  się i m u ru je  cały czas. 
Po skończonej pracy robotn icy 
p rzygo tow u ją  sobie cegłę na na­
stępny dzień, uk łada jąc  ją  wo­
k ó ł ciepłych pieców koksowych. 
Podobnie postępuje się na bu­
dowie z kruszyw em , p iaskiem  i 
żw irem .

Sercem zimowego ogrzewania 
jes t -duży cieplak, w  k tó ry m  
pracuje be ton iarka, zasilana w 
gorącą wodę z pobliskiego ko ­
tła . Zapraw a m usi być ciepła, 
inaczei n ie  można m urować.

P rzygo tow u jąc sprzęt i  fna - 
szyny do p racy w  zim ie, n ie  za­
pom niano także o ludziach. 
Wszyscy p racu ją  w  ciepłych 
„w ac iakach“ , pausznikach i d łu ­
gich butach. W  św ie tlicy  i po­
m ieszczeniach d la  rob o tn ików  
zainsta lowano p iecyk i. Na na - 
radach zorganizowanych dla ca­
łe j załog i budow y N r. 1 Z jed ­
noczenia B udow n ic tw a M ie j­
skiego N r. 7 zapoznano z w a ­
ru n k a m i pracy w  zim ie, ob jaś­
niono znaczenie te j pracy. 
W śród budow niczych grochow  - 
skiego osiedla n ie  znalazł się 
n ik t,  k to  by u lą k ł się trudnoś­
ci.

Na w ie lu  budowach są h a r ­
m onogram y, a le  najczęściej b y ­
wa tak, że znane są ty lk o  kie-

I ro w n ic tw u  robót. Na grochow* 
i skie j budow ie N r: 1 każdy r < V  
bo tn ik  zna swoje zadania.

Przy. jednym  z budynków  w i* 
| si harm onogram  w yc inkow y, 
przy k tó ry m  często za trzym ują  

! się robo tn icy  po skończonej pra­
cy. P rzyg ląda ją  sie ile  w yko ­
na li. czy dużo m etrów  sześcien­
nych m uru  lu b  ty n k u  jeszcze 
pozostało. Obok na ta b licy  je s t 
prostszy rysunek — przekró j 

i domu i napisy, k tó re  ob jaśn ia - 
i ją  w y n ik i dotychczasowej p ra ­

cy i  pokazują zadania na na j - 
: bliższą przyszłość. Harm ono­
gram  .rysunkowy jest n a jb a r -  

I dziej , znany i popu la rny -wśród 
: pracow ników , ponieważ dosko- 
I nale o rie n tu je  ich w postępach 
1 i  zadaniach do rea lizac ji.

Zlecenia  robocze 
przed p rzys tąp ien iem  

do robo ty
Wszyscy robo tn icy  z grochow- 

I sk ie j budow y wiedza co m ają  
1 rob ić następnego dnia, ponie - 
waż każdy z n ich o trzym u je  

; przed rozpoczęciem pracy włas- 
: ny jego p lan — zlecenie robo- 
I cze.

Na grochow skie j budow ie 
1 praca idzie składnie. Dużo w  
; ty m  zasługi k ie ro w n ik a  budo- 
\ w y  Stelm asiaka.
I N iem nie jszy w k ład  w  posta- 
| w ien iu  budow y na odpowied - 
! n im  — niecodziennym  vy W ar- 
j szawie —  poziom ie organ izacji 
; i św iadom ej dyscyp liny  p racy 
, ma podstawowa organizacja 
p a rty jn a  budowy.

Budowa N r. 1 na Grochówie 
; może stanow ić w zór d la  in  - 

nych budów  nie ty lk o  sto licy, 
ale i k ra ju . I  dlatego C entra lny  
Zarząd B udow n ic tw a M ie jsk ie ­
go W arszawy pow in ien zapoz­
nać się. przestudiować i  upow­
szechnić je j dobre doświadcze­
nia. N iestety, tymczasem nic się 

i w  te j spraw ie n ie  rob i, a ?zko- 
; da. W arto  i  trzeba czerpać 
z dobrych wzorów, uczyć się 
na n ich  samemu i  uczyć innych,

J. STĘPO W SKI

Sukcesy przodujących budowniczych
MDM

W ie lu  p rzodow n ików  p ra ­
cy z M D M -u  skierow ano obec­
n ie  na budow y innych  osied li 
m ieszkan iow ych sto licy, gdzie 
przekazu ją on i swe doświadcze­
n ia  i  podciągają w  p racy inne 
załpgi. M . in . załodze bu do w n i­
czych osiedla Ochota przekazu­
je  swe doświadczenia i szkoli 
nowe k a d ry  — p rzodow n ik  p ra ­
cy z M D M -u  zb ro ja rz  S tan is ław  
C ybu lsk i. Zorganizow any przez 
niego zespół ju ż  po niespełna 
m iesiącu pracy pod jego k ie ­
run k ie m  osiąga ponad 300 proc. 
norm y. Na budow ie  p rzy  ul. 
E le kcy jn e j na K o le  p racu je  o- 
becnie w raz  z zespołem n a jle p ­
szy m ura rz  M D M -u  W ładys ław  
G órecki.

M im o  przerzucenia części n a j­
lepszych budowniczych na in ­
ne osiedla, budowa dalszych 
fragm entów  M D M -u  bez p rze r­
w y  posuwa się naprzód.

O sta tn io  podsum owano w y n i­
k i we w spó łzaw odn ictw ie  o ty ­
tu ł najlepszego w  zawodzie w  
IV  kw a rta le  ub ro ku  na bu ­
dow ie M D M -u . M . in . w  zawo­
dzie m u ra rsk im  pierwsze m ie j­
sce po raz d ru g i zdobył W ła d y ­
sław  Górecki. N a jlepszym  cie­
ślą okazał się M ieczysław  F ry - 
del. W  zawodzie ty n ka rsk im  
pierwsze m iejsce za ją ł M ich a ł 
Moroz, a za najlepszego beto­
n iarza uznany został S tefan F i­
ja łko w sk i, Zdobywcom  p ie rw ­
szych m ie jsc przyznano d y p lo ­
m y  j  nagrody pieniężne (PAP).

Brak dokumentacji 
opóźnia wykończenie sklepów

Na "teran ie  Starego M iasta, 
o tw a rtych  zostanie w kró tce  po­
nad 30 lo k a li sklepowych, za­
k ła dó w  zbiorowego żyw ienia, 
pu nk tów  usługowych, k iosków , 
księgarń itp . Część z n ich  m ie ­
ścić się będzie na R ynku  na 
parterach, w  p iw n icach  i  p ie rw , 
szych p ię trach  starom ie jsk ich  
kam ieniczek.

Np. po stron ie  Barsa —  gdzie 
obecnie wznoszone są zew nętrz­
ne m u ry  dom ów powstaną no­
we sk lepy: C P L iA , zegarm i­
strzow ski. fila te lis tyczn y , odzie­
żowy oraz ka w ia rn ia  i  k iosk i 
M H D . Po przeciw ne j. K o łłą ta -  
jo w sk ie j, s tron ie  R ynku, w  go­
tow ych  obecnie w  stanie suro­
w ym  budynkach, znajdą po­
mieszczenie -kaw iarn ia  i  restau­
racja.

W szystkie sk lepy i  zakłady 
o trzym a ją  bogato wyposażone 
wnętrza. Ściany będą okładane 
boazerią z Ciemnego drzewa, 
w nętrza ozdobią liczne rzeźby, 
ku te  w  żelazie ra m y  okienne i 
drzw iow e, kande lab ry  i  św iecz­
n ik i.

Do zabytkowego w nętrza  ło -  
| k a li dostosowane będą sty low e 
meble, k tó re  zostaną wykonane

przez b rygady sto la rsk ie  BW -3.
Załog i robotnicze Z jednocze­

nia  B udow n ic tw a  M ie jsk iego 
n r 3 z w ie lką  starannością i  p ie ­
tyzm em  stara ją  się p rzyw róc ić  
p iękno s ta rom ie jsk ich  ka m ie n i­
czek i  w nę trz  lo k a li uży tko ­
w ych. Trzeba jednak  aby ró w ­
nolegle z w y s iłk ie m  budow la ­
nych szła pomoc ze s trony  p ra - 

[ cow n ików  „M ia s to p ro je k tu “  — 
Stolica opracow ujących doku ­
m entację. Na jw iększą bow iem  
trudnością  w  te rm in o w ym  rea­
lizow a n iu  harm onogram ów  ro ­
bót budow lanych jes t b ra k  do­
kum e n tac ji -wnętrz sklepowych.

K ie ro w n ic tw o  zjednoczenia 
B W -3 o trzym a ło  dotychczas 
nie liczne egzemplarze szkico­
w ych p ro je k tó w  w n ę trz  lo ka li. 
N ie nadesłano dotychczas r y ­
sunków  szczegółowych i  p ro je k ­
tów  de ta li a rch itekton icznych .

Do w ykonan ia  n iek tó rych  ro ­
bót pozostało w g harm onogra­
m ów  ty lk o  140 dni. Za zw ięk ­
szonym w ys iłk ie m  rob o tn ików  
budow lanych, pow inno  pójść 
szybkie w ykonan ie  zaległych 
p ro je k tó w  przez a rch ite k tó w  i 
do trzym yw an ie  p rzy ję tych  te r ­
m inów  dostarczenia dokum en­
tac ji. . ( j S)

Dz i ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a “  — 
g. 15.30 i  19. P o ls k i — „O ż e n e k “
— g. 14 i  „ L a lk a “  g. 18.30. K a ­
m e ra ln y  — „ P u łk o w n ik  F o s te r 
p rz y z n a je  s ię  do w in y “  — g. 13
i  „W li ja s z e k  W a n ia “  — g. 19. L u d o ­
w y  — „ . . . i  k o ń  się  p o tk n ie “  — g. 19, 
N a ro d o w y  — „ F i r c y k  w  z a lo ta c h “
— g. 15.30 i  „B o b ro w e  f u t r o “  — 
g. 19. N o w y  — „U c z o n e  b ia ło g ło w y “  i
— g. 14.30 i  „ C y r u l ik  S e w ils k i“  — 
g. 19. P a ń s tw o w a  F ilh a rm o n ia  — 
„ K o n c e r t  s y m fo n ic z n y “  — g. 11 
(P a ń s tw o w y  T e a tr  N o w y ). P o w ­
szechny  — „Z rz ę d n o ś ć  i  p rz e k o ra “ . 
„C u d z o z ie m c z y z n a “  — g. 19. S y re na
— „ W ie lk i  c y r k “  — g. 16 i  19.15. 
W spó łczesny  — „D ro g a  do C z a rn o ­
la s u “  — g. 15.15 i  19. N o w e j W a r­
szaw y — „ o  g ra jk u  i  k ró le w n ie “  — 
g. 16 o raz  „M ło d o ś ć  o jc ó w “  — g. 
19.15. D o m u  W o js k a  P o lsk ie g o  — 
„S te fa n  C z a rn ie c k i i  je g o  ż o łn ie rz e “
— g. 19. S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  do ­
c in k ó w “  — g. 19.30. K u k ło w y  M ło -  
dego W id za  „ B a j “  — „ K r ó lo w a  
ś n ie g u “  — g. 16.30 i  „ K r a m ik  z k u ­
k ie łk a m i“  — g. 19.30. G u l iw e r  — 
„J a n e k  n ie  p a n e k “  — g. 13 i  17.

K I N A
M o s k w a  — ..A  po sobocie  je s t n ie ­

d z ie la “  — g. 14, 16, 18, 20. P a lla d iu m
— „F a n fa n  T u l ip a n “  — g. 12, 14, 
16, 18, 20 (na g. 20 b i le t y . w y p rz e d a ­
ne). P ra h a  — „F a n fa n  T u l ip a n “  — 
g. 14, 16, 18, 20 (b ile ty  na w s z y s tk ie  
seanse w y p rz e d a n e  — kasa p os ia ­
da ty lk o  b i le ty  d la  p os ia d aczy  k a r t  
a b o n a m e n to w y c h ). Ś ląsk  — „ T r a f i ła  
kosa na k a m ie ń “  (w  w e rs j i  o r y g in a l­
n e j)  — g. 14, 17, 20. A t la n t ic  — „R a ­
dosne s p o tk a n ie “  — g. 14, 16, 18, 20.

| P o lo n ia  — „R a d z ie c k a  G ru z ja “  — 
g. 14.45, 18.30, „P ie ś ń  T a jg i “  —

I g. 16.15, 20. S to lic a  — „U c z n io w s k i 
i r e w ir “  — g. 14, 16. 18, 20. W -Z  — 
j „D a n k a “  — g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j 
j „P a n n a  bez p osa g u “  — g. 14, 16, 18, 

20. O cho ta  —• „E d w a rd  w  o p a ła c h “  
i — g. 14, 15.30, 17, 18.30, 20. S y re n a

— „T a ra s  S zew cze n ko “  — g. 15.30, 
17.45, 20. Tęcza  — „N ie z a p o m n ia n y  
ro k  1919“  — g. 15.30, 17.45, 20. L o t ­
n ik  — „ w  p o g o n i za s ła w ą “  — g. 
15, 17, 1S. O ls z ty n  (W ło c h y ) — „ U  
p ro g u  ż y c ia “  g. 15, 17, 19.

P O R A N K I
M o s k w a  — „D ż u lb a rs “  — g. 10, 12. 

Ś ląsk  — „W a w rz y ń c o w y  sad — g. 
12.30. S to lic a  — „W io s n a “  — 10, 12. 
W -Z  — „Z a  W a m i p ó jd ą  in n i “  — 
g. 9.30, 11.45. 1 M a j — „ S k a r b “  —

I g. 10, 12. O cho ta  — „M u z y k a  i m i-  
j ło ś ć “  — g. 10, 12. A t la n t ic  — „ T o r ­

p e d o w ie c  n ie u g ię ty “  — g. 10, 12.
■ S y re n a  — „C z w a r ty  p e ry s k o p “  — 

g. 10, 12. Tęcza — „C z e rw o n y  k ra ­
w a t“  — g. 12.30. L o tn ik  — „500
c c m “  — g. i i ,  13. O ls z ty n  (W ło c h y ) — 
„ S k r z y d ia ty  d o ro ż k a rz “  — g. 11. 13.

(U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie  k o m u n ik a tu  O k rę g o ­
w ego  Z a rz ą d u  K in ,  W arszaw a , u l. 
J a g ie llo ń s k a  26, te l.  (10) 44-54).

M U Z E A
N A R O D O W E : W y s ta w a  „W ie lk i  

P ro le ta r ia t “  — czy n n e  od g. 10.30 
do 18. W  c z w a r tk i,  n ie d z ie le  i ś w ię ­
ta  od  g. 10.30 do 19. W  p o n ie d z ia łk i 
n ie c z y n n e .

H IS T O R Y C Z N E  — o tw a r te  co­
d z ie n n ie  p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  i  d n i | 
p o ś w ią te c z n y c h  w  c z w a r tk i  i  n ie ­
d z ie le  od g. 10—15 w* pozosta łe  d n i 
od g. 10 do 18.

W O J S K A  P O L S K IE G O : o tw a r te  
co d z ie n n ie  p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  i 
d n i p o ś w ią te c z n y c h  w  g. od 12 do  j 
17, w  ś ro d y  w  g., od 13 do 18, w  n ie ­
d z ie le  1 ś w ię ta  w  g. od 10.30 do 17. •

W Y S TA W Y
„W ie lk ie  B u d o w le  S o c ja liz m u “  i  j 

„O to  A m e ry k a “  w  A rs e n a le  p rz y  
u l. D łu g ie j czyn ne  co dz ie n n ie  p ró c z  ; 
p o n ie d z ia łk ó w  w  godz. od  11 do 20. j

I I I  O g ó ln o p o lska  W y s ta w a  P lą s - j 
t y k i  w  „Z a c h ę c ie “  czyn na  codz. | 
p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w , od  g. 11 do  19.

; Młodzieżowa Im  gada 
z budowy Sfarego Miasta 

skraca terminy
Jedną z p ierwszych załóg, 

k .ó re  zastosowały ocieplanie 
I budynku  w  czasie w ykonyw an ia  
| robót m ura rsk ich , by ła  m łodzie- 
■ żowa brygada na S ta rym  M ie ­
ście. Pom ysł b y ł w  zasadzie 

I prosty, ale jego au tor i  k ie ro w - 
| n ik  budow y tow . G łow ack i spnt- 
! k a ł się początkowo z d rw ina m i 
j innych załóg.
| K ie d y  jednak  w  czasie nie-: 
! dawnych m rozów in n i robot- 
i r ic y  m ie li duże trudnośc i z 
! kon tynuow aniem  rob ó t m u ra r- 
! słuch p rzy  m urach niezabezpie- 
1 czonych ocL w p ły w ó w  atm osfe- 
j rycznych, brygady młodzieżo- 
! we, k tó re  p rzygo tow a ły  sobie 
p row izoryczny dach i  oc iep liły  

i budynek m og ły swobodnie m u- 
\ rować.

M łodzieżowe b rygady  osiąga­
ją doskonałe re zu lta ty  w  swej 
p racy w yra b ia ją c  przecię tn ie 

| i-onad 180 procent norm y. Po- 
; d ję te  przez zespoły Jana Kacz- 
j marskiego, Czesława Sołtysa i  
; inne zobowiązania d ługofa low e 
| przyśpieszają te rm in  ca łkow ite ­
go ukończenia robó t przy  bu- 

j dynku  poczty p rzy u l. Zapie­
cek o 5 dni.

| — 15 czerwca będziecie m og li
j w rzucić  p ierw szy lis t  do skrzyn- 
; k i pocztowej — m ów ią m łodzi 
| robo tn icy . ( js)

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  9 IiU T B G O

Program  I  — na fa li 1322 m .

P ro g ra m  d n ia  6.OS, 15.25. W ia d o - 
i m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04,
I 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y . 6.10 A u d . 
; d la  w s i, 6.20 W ia do m o śc i s p o rto w e , 
j 6-50 G im n a s ty k a , 7.20 M u z y k a  ro z - 
| r y w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y , 
j 8.00 M u z y k a  o p e ro w a , 8.55 A u d . d la  
! k l.  V , 9.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 

9.25 K o n c e r t  s o lis tó w , 9.50 P rz e rw a , 
; 10.55 A u d . d la  k l .  I ,  11.15 M u z y k a  
: i a k tu a ln o ś c i. 11.45 G los  m a ją  k o -  
; b ie ty . 12.45 A u d . d la  w s i, 13.00 „ S u i-  
; t y  p o ls k ie “ , 13.25 K o n c e r t  s o lis tó w , 
| 13.55 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie - 
; c i, 16.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 16.45 
I G los m a ją  k o b ie ty ,  17.00 R a d io w y  
; k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie g o  d la  po- 
i c z ą tk u ją c y c h , 17.20 K o n c e r t  m u z y k i 
i P o ls k ie j w  w y k .  C h ó ru  Z e ń sk ! t  
; O rk . R ozg ł. Ł ó d z k ie j P R  p .d . H .
' D e b ich a , 18.00 „N a  s z e ro k im  ś w ie - 
: c ie * 1', 18.15 M u z y k a  b a le to w a , 18.45 
; A u d y c ja  d la  w s i, 19.00 „N a  m ło -  
j d z ie żo w e j a n te n ie “ , 19.30 W. D o - 
i b iasz — k a n ta ta  P o k o ju , 20.26 W ia -  
: dom ośc i s p o rto w e , 20.45 „D z ie je  
; g rzecznego  c h ło p c z y k a “  — h u m o ­

reska  M . T w a in a , 21,00 G ra  O rk . 
P.R . p .d . Jana  C a jm e ra , 21.30 „ A r ­
c y d z ie ła  m u z y c z n e  są d la  w s z y s t-  

; k ic h “  aud . w  o p r . H . S w o lk ie n ia ,
22.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 22.30 M u -  

: z y k a  p o lska  (w  p r . N o w o w ie js k i,  
: O p ie ń s k i).

P rogram  I I  — na fa li 367 m.
; P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.00. W ia d o - 
j m o śc i 5.05, 6.30, 7.55, 17.00 21 00,
j 23.50.
! 5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.00 G i-
; m n a s ty k a , 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y ,
; 6.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.50 M u -  
: z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 P rz e rw a , 
; 14.05 In fo rm a c je ,  14.10 A u d . d la  k l.

I I I ,  14.30 K o n c e r t  p o p u la rn y , 15.10 
j A u d - d la  w y c h o w a w c z y ń  p rz e d s z k o - 
! l i ,  15.15 A u d . P C K  d la  c h o ry c h ,
■ 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.00 W szech - 
| n ica  R a d io w a  — k u rs  I ,  16.20 I-sza  
i a u d y c ja  z c y k lu :  „K o m p o z y to r  T y ­

g o d n ia “  M ie c z y s ła w  K a r ło w ic z  ,
17.15 M e lo d ie  P o d h a la  w  o p r . k o m p . 
p o lsk .. 17.30 „N a  w a rs z a w s k ie j fa -

; U“ , 18.00 K o n c e r t  s o lis tó w , 18,30
O d p o w ie d z i F a li  49, 18.42 „N asze
c h ó ry  ś p ie w a ją “ , 19.02 U tw o ry  w io ­
lo n c z e lo w e , 19.10 R a d io w y  k u rs  ję ­
z y k a  ro s y js k ie g o  d la  za aw a n sow a ­
n y c h , 19.30 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 
20.00 U czeń w ie d z y  — scenka  s łu ch . 
J. P ia se ck ie g o  z ży c ia  L e o n a rd a  da 
V in c i,  20.20 K o n c e r t  K ra k o w s k ie j 
O rk . P .R . p .d . Je rzego  G e rta , 20.26 
W ia d o m o ś c i s p o rto w e . 21.32 R ep o r­
ta ż  7. Z im o w e j S p a r ta k ia d y  W o js k a  
P o ls k ie g o  w  Z a ko p a n e m , 21.47 M u ­
z y k a  ta neczna , 22.00 W sze ch n ica  
R a d io w a  — k u rs  I I ,  22.20 G iacom O  
P u c c in i — „T o s c a “  — m o n ta ż  słow a 
n o -m u z y c z n y  w  o p r . s. H a n tz a . ;
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą  

Rośnie przemysł, wraz z nim Indzie
Rok 1952 by l prze łom owym  

dla m iasta 1 pow ia tu  T urek. 
Państwo Ludowe uruchom iło  w  
T u rk u  jedną z budow li P lanu 
6-letniego — nowoczesne Z ak ła ­
dy Przem ysłu Jedwabniczego.

D zis ia j p racu ją  w  n ich m. in. 
dotychczasowi cha łupn icy  o ra z . 
w ie lu  m ało ro lnych  chłopów z 
oko licznych wsi.

Załoga nasza w łoży ła  dużo 
w y s iłk u  w  przygotow anie zak ła ­
dów do pe łnej p rodukc ji. L u ­
dzie k tó rzy  po raz p ierwszy ze- 

1 tknę ll^s ię  z tkactw em  m echani­
cznym, po przebyciu trudne j 
p rak tyczne j szkoły s ta li się ka ­
drą zakładu.

Rdzeniem naszej załogi jest 
m łodzież, k tó ra  stanow i 73 proc. 
ogółu pracujących. Została ona 
wyszkolona zawodowo i dziś 
m łodzi p racu ją  na 2, 4 i  6 k ro ­
snach.

Do w yróżn ia jących się m ło ­
dych tkaczy należy zaliczyć: K a ­
zim ierza Rajczyka, Cecylię 
Giersz, Zofię  K rys ia k , K az im ie ­
rę P ilarską, Józefa K o łodz ie j­
czyka, Józefa Jankowskiego, 
Sabinę Perlińską.
P racow nicy ci b io rą  udzia ł we 

współzaw odnictw ie , o trzym a li 
nagrody.

Dzięki w y s iłk o w i naszej m ło ­

dej, bo jow e j załogi i  k ie ro w n ic ­
tw a, p lan y  na naszych zak ła ­
dach są w ykonyw ane ry tm icz ­
nie. W  osta tn im  k w a rta le  1952 r., 
w ykonan ie  p lanów  przedstaw ia­
ło  się następująco: w  paździer­
n ik u  — 103,7 procent, w  lis topa ­
dzie —  111.5 procent, w  g rud­
n iu  —  110.8 procent. W raz ze 
wzrostem  p ro d u kc ji rosną także 
zarobki robotn ików .

Pierwsze dn i 1953 roku  w ska­
zyw a ły  na to, że w ykonaw stw o 
p lanów  produkcy jnych  u trzym a 
się na poziom ie z m iesiąca g ru ­
dnia. S ytuacja  jednak zm ien i­
ła  się po uchwale rządu z ' dnia 
3.1.53 r.; w skaźn ik i w ykonaw st­
wa planów  produkcy jnych  zna­
cznie wzrosły.

W  dn iu  25.1.53 r. odbyła się 
na naszym zakładzie narada 
techniczna, na k tó re j szeroko 
analizowano p lany p ro d u kcy j­
ne ub ieg łych  m iesięcy oraz 
w ska źn ik i osiągnięte w  m iesią- 
c”  styczniu (125,1 procent).

Zebrani postanow ili w ystąp ić  
z w n iosk iem  do Centralnego Za­
rządu P rzem ysłu Jedwabnicze­
go w  Łodzi, o podwyższenie 
p lanu produkcyjnego o 10 tys. 
m tk a n in y  miesięcznie.

R O M A N  DO BR O W O LSK I 
Turek

Rynny to nie luksus
' W  końcu sierpn ia ub. r. w  j 

gromadzie L is iew ice. pow. Ło­
wicz, przeprowadzono rem ont 

1 bu dyn ku  szkoły podstawowej 
podwyższając go równocześnie 

1 o jedno pię tro . U łożono ró ­
wnież podłogi oraz o tyn ­
kowano zewnętrzne ściany. 
Zapom niano jedyn ie  założyć 
rynn y . Skutek jes t ta k i, że 
woda deszczowa a ostatn io 
z topniejącego śniegu spływa 
po ścianach tworząc na nich du- 

: że zacieki. W  klasach panuje 
w ilgoć szkod liw ie  dzia ła jąca na 
zdrow ie  dzieci.

Będąc niedawno z ek ipą ro ­
botniczą w  gromadzie L is iew ice 
og lądaliśm y te niedociągnięcia,

0 k tó rych  k ie ro w n ik  szkoły n ie­
je dn okro tn ie  sygnalizow ał w  
Prezyd ium  G m inne j Rady Na­
rodow ej w  Dąbkow icach, a ta k ­
że i w  P rezyd ium  PRN w  Ło­
w iczu. N ieste ty  in te rw e n c je  te 
nie odniosły żadnego skutku . 
K ie ro w n ik  naszej ek ipy  robo t­
niczej po jechał specja ln ie w  te j 
spraw ie do G RN oraz PRN, ale
1 on n ic  n ie  uzyskał.

Czyżby zdrow ie dzieci n ie  ob­
chodziło w ca le P rezyd ium  Po­
w ia to w e j Rady N arodow ej w  
Łow iczu?

JOZEF R O LKA  
Łódź

Mijają lata, a złom nadal leży

Z okna pociągu od dłuższe­
go ju ż  czasu obserw uję leżące 
nu teren ie stac ji W arszaw a-Pra- 
ga duże ilośc i różnych części 
m etalow ych, nadających się je ­
dyn ie na złom. M iędzy in n ym i 
zobaczyć tam  można koła od 
wagonów ko le jow ych , stare zn i­
szczone w ę g la rk i, jes t nawet 
spalony dźw ig  i rozb ity  wagon 
pancerny. Z łom  ten p o k ry ty  i  
p rzeżarty  przez rdzę od k ilk u

la t  za jm u je  n iepotrzebn ie  m ie j­
sce na te ren ie  p rzys tacy jnym  i 
nada l niszczeje.

Trzeba trochę zainteresowa­
nia  się tą sprawą ze strony Dy­
re k c ji O kręgow ej K o le i Państ­
w ow ych w  W arszaw ie, a złom 
po przetopieniu w  hutach będzie 
m ógł znaleźć w łaściw e zastoso­
wanie.

L U D W IK  K IJ A K  
Nowy Dwór Maz.

K r o p k i

Hitler: Mein Kampf
Dünndruckausgabe, neuwertig, 

zu verkaufen.
Zuschr unt.’ M W 3688 an Frankfur­
ter Allgemeine, Frankfurt am Main.

Ogłoszenie to ukazało się w  
num erze z 14 stycznia br. dzien­
n ika  m agnatów Zagłębia R uhry, 
„F ra n k fu r te r  A llgem eine Zei- 
tung“ . W łaściciel h itle ro w s k ie j 
b ib li i zachwala sw ó j tow ar ja ­
ko „b ib l io f i ls k i"  okaz. Za og ło­
szenie zap łac ił 10 m arek, a w ięc  
ty le, ile  kosztuje dobra po­
wieść to T rizo n ii. Posiadacz 
„M e in  K am p f“ sądzi jednak, że 
ła tioo znajdzie nabywcę w  T r i ­
zonii, skoro coraz w ięce j h it le ­
row ców  wraca na dawne sta- I 
now iska. Czyż mogą zrezygno- 1

nad ,,i “
wać z drogowskazów swojego 
m istfza? (P)

ZA  500 I  Z A  1000 DO LARÓ W
N o w o jo rsk i „D a ily  New s" z 

8 listopada 1952 zamieszcza no­
ta tkę  o pew nej am erykańsk ie j 
matce, k tó ra  uzyska ła 500 do la - 

i rów  ze sprzedaży swego 
11-miesięcznego dziecka. Po 500 

\ do la rów  za każde ze swych  
i dw ojga sprzedanych dzieci uzy- 
i skała także Helen W erth ing ton  
z N ew ark. Obie stanęły przed 
sądem.

Po 1000 do la rów  —  ja k  w y n i-  
| ka ze s ta tys tyk— zarab ia ją  ban­
k ie rzy W a ll S treet na każdym  
żołn ierzu am erykańsk im  zabi­
ty m  w  K ore i. A le  za handel 
śm iercią dorosłych dzieci m a­
tek  am erykańsk ich  n ikogo się 
w  USA pod sąd n ie  staw ia.

(u)

S po tkan ia  iv K o re i

Ż o ł n i e r s k i e  o p o w i e ś c i
Lucían ProckiSin C zian-g iuna poznałem 

p rzy  p ierw szym  m oim  pobycie 
na zachodnim  froncie . Ponieważ 
pow iedziano m i, że jest on se­
kre ta rzem  o rgan izac ji p a r ty j­
ne j czw arte j kom p an ii N-tego 
p u łk u  piechoty, poprosiłem  go, 
aby opow iedzia ł m i coś niecoś
0 sw o je j p racy sekretarza. Do­
brze — zgodził się — opowiem  
na p rzyk ładz ie  b itw y  o górę 
Surisan.

B y ła  to jedna z na jw ięksżych 
b ite w  w o jn y  koreańskie j. Na 
początku lu tego 1951 roku  do­
w ództw o am erykańsk ie  rzuc iło  
sw oje w o jska  do ofensywy. Gó­
ra  Surisan, a raczej pasmo 
wzgórz o te j nazwie, s tanow iło  
k luczow ą pozycją obronną 
w o jsk  ludow ych  zagradzającą 
n ie p rzy ja c ie lo w i drogę na pó ł­
noc. Tu też dowództwo am ery­
kańskie  sk ie row a ło  sw oje g łów ­
ne uderzenie.

W  przeddzień oczekiwanej b i­
tw y  w  bo jo w ym  schronie czw ar­
te j kom pan ii odbyło  się zebra­
nie  pa rty jne . Uczestniczyło w  
n im  23 cz łonków  p a rtii.  Na po­
rządku  dz iennym  s ta ły  dwa za­
gadn ien ia ; 1) p rzy jęc ie  do p a r ti i 
dwóch now ych członków  i  2) 
zadania cz łonków  p a r t i i w  b i­
tw ie  o górę Surisan.

Z a b ra li głos now oprzy jm ow ań i 
kandydac i: o fice r K im  B iong-o 
—  b y ły  obszarniczy parobek
1 podo ficer Czu G i-ho  — rob o t­
n ik  fab ryczny . W zruszonym i 
g łosam i pokró tce  opow iedzie li 
swe życiorysy. O baj p rzy rze k li, 
że za sw oją w o lną  O jczyznę, za 
w ładzę ludow ą i  za P a rtię  P ra ­
cy b ić  się będą do osta tn ie j k ro ­
p l i  k rw i.  K a n d yd a tu ry  ich  p rzy ­
ję to  jednogłośnie. Jeszcze tego 
samego dn ia obaj nap isa li lis ty  
do swych rodzin , w  k tó rych  po­
w ia d o m ili je , że zosta li człon­
k a m i p a r t i i i od tego dn ia  jesz­
cze m ocn ie j b ić  będą wroga.

W  d ru g im  punkcie  dowódca 
kom p an ii pow iedz ia ł k ró tko  
członkom  p a r t i i o ich obow iąz­
kach w  boju.

Zaczęła się b itw a . Pierwszego 
dnia, wobec n iebywałego natę­
żenia w a lk  n iek tó rzy  m łodsi żoł­
n ierze od n iedaw na dopiero bę­
dący w  kom pan ii, ogłuszeni 
ogniem  w d a li się w  bezładną 
strzelaninę. Z auw aży ł to Sin 
Czian-g iun. P rzypom nia ł sobie 
„każd y  członek p a r t i i to a g ita ­
to r, k tó ry  a g itu je  słowem i  o- 
sob istym  przyk ładem “ . Szybko 
p rz y w o ła ł do siebie k i lk u  n a j­
bliższych towarzyszy, zaznajom ił 
ich  z sytuacją  i  po lec ił udać się 
każdem u na in n y  odcinek pozy­
c ji. Pod szalejącym  ogniem n ie ­
p rzy jac ie la  członkow ie p a r t i i o- 
beszli stanow iska kom pan ii. 
P rzyk ła d  ich podziała ł. Tego 
dn ia w szystkie  a ta k i n iep rzy ja ­
ciela zostały odparte.

Nocą po p ierw szym  dn iu  w a l­
k i  S in zw o ła ł pow tórne zebra­
nie  pa rty jne . Trzeba by ło  omó­
w ić  w n iosk i, napraw ić  zauważo­
ne błędy, postaw ić nowe zada­
nia.

W  następnych dniach na jza­
ciętsze w a lk i toczy ły  się o w y ­
sunięte do przodu wzgórze b ro ­
nione przez p lu ton  oficera Han 
Czun-sona. Żołn ierze koreań­
scy odp ie ra li codziennie po k i l ­
kanaście ciężkich ataków.

Po k ilk u d n io w y c h  ciężkich 
bojach większość p lu tonu  po­
legła — w  tym  praw ie  wszy­
scy cz łonkow ie p a rtii,  k tó ­
rzy  ochotniczo s taw a li na n a j­
bardzie j niebezpiecznych poste­
runkach . A le  na ich- m iejsce z 
prośbą o p rzy jęc ie  do p a rtii 
zw racało się do Sina dwa i trzy  
razy ty le  bezparty jnych  żo łn ie­
rzy. — N ie znałem ludzi god­
niejszych od nich tego w ie lk ie ­
go zaszczytu — opow iadał m i 
Sin. W  p lu ton ie  b ra k ło  żyw no­
ści, w ody do p ic ia , a m u n ic ji, 
żołnierze m ie li poodmrażane 
ręce, nogi, uszy, ale w a lczy li ja k  
bohaterow ie. Z okrzyk iem  na 
ustach „N iech  ży je  pa rtia  i

R epub lika  Ludow a“ , odp ie ra li a- 
ta k i w roga, Z okrzyk iem  tym  g i­
n ę li w  okopach, lecz n ie  ustę­
pow a li. W róg pom im o sw oje j 
w ie lo k ro tn e j przew agi n ie  m ógł 
zdobyć wzgórza.

W  końcu z całego p lu ton u  po­
zostało ty lk o  dwóch żyw ych lu ­
dz i S in  C z ian-g iun i  dowódca 
p lu ton u  — obaj rann i. Przez 
dwa dn i b ro n ili jeszcze wzgórza 
aż zab rak ło  im  granatów . Do­
p ie ro  w tedy  w y c o fa li się.

S in  ledw ie  żyw y z u p ływ u  
k rw i i  nadludzkiego w yczerpa­
n ia  do łączył do reszty kom pa­
n ii. Pozostało w  n ie j w szystkie­
go trzynas tu  ja ko  tako zdolnych 
do bo ju  żo łn ierzy. M im o to 
dowódca kom pan ii pow zią ł de­
cyzję odebrania utraconego 
wzgórza, na k tó ry m  um acniało 

się pospiesznie k ilk u s e t do­
brze uzbro jonych n iep rzy jac ió ł.

Nocą trzynas tu  śm ia łków  od­
w ażnie rzuc iło  się do ataku. 
G rana tam i, a późnie j bagnetam i 
zm us ili w roga do ucieczki. 
W śród a taku jących  w a lczy ł 
ranny  Sin. W zgórze zostało 
odebrane. O fensywa am e rykań ­
ska załam ała się.

Sin C z ian-g iun  n ie  zg iną ł ja k
—  uważano początkowo w  całej 
jednostce. Z pola w a lk i san ita ­
riusze odw ieź li go do polowego 
szpita la. Tam  długo w a lczy ł ze 
śm iercią. A le  s iln y  organ izm  w  
końcu zwyciężył. S in  w yzd ro­
w ia ł i  na tychm iast po w ró c ił do 
sw o je j kom pan ii. Na p ie rs i jego 
znalazło się nowe odznaczenie
—  złota gw iazdka Bohatera K o ­
reańskie j R e p u b lik i Ludow o-D e­
m okra tyczne j.

*
Z podoficerem  K im  S u-g inem  

spotkałem  się przypadkowo. 
Podczas jedne j z m oich w ędró­
wek po K o re i w  pob liżu  m ie j­
scowości A nben popsuł się nam 
samochód. KieroW ca niezw łocz­
nie  p rzys tą p ił do napraw y de­
fek tu , a ja  korzysta jąc z posto ju  
w ysiad łem  aby nieco rozprosto­
wać zdrę tw ia łe  nogi. W  po b li­
żu d rog i na zboczu wzgórza pod 
rozłożystym  kasztanem zauwa­
żyłem  ziem iankę. Gdy samochód 
nasz za trzym ał się, z z iem iank i 
wvszło dwóch żo łn ie rzy koreań­
skich. C hw ilę  p rzyg lą da li się 
nam  a potem podeszli b liże j. Na 
p ie rs i jednego z n ich  u jrza łem  
złotą gw iazdkę Bohatera. Z dz i­
w iło  m nie to. Dotychczas nie

spotkałem  żołn ierza o ta k  w yso­
k im  odznaczeniu pełniącego 
służbę p rzy drodze. Żołn ierzem  
tym  b y ł K im  Su-g in . P rzy po­
mocy tłum acza zacząłem z n im  
rozmowę. — B y liśc ie  na froncie? 
— zapytałem . — B y łe m  — 
brzm ia ła  odpowiedź. — Czy tam  
o trzym a liśc ie  wasze odznacze­
nie? — Nie. Na fronc ie  byłem  
niedługo. Zostałem  ranny. A  po­
tem  ju ż  m i tam  w róc ić  nie po­
zwolono. Żeby nie  siedzieć bez­
czynnie w  dom u poprosiłem  o 
p rzydz ia ł do służby drogowej. 
Tu w łaśnie otrzym ałem  swoje 
odznaczenie. I  K im  opow iedzia ł 
m i ja k  to było.

Dwa miesiące tem u nocą p i­
rac i po w ie trzn i rz u c ili na drogę 
w  pob liżu  m iejsca gdzie stał 
nasz samochód większą ilość 
bom b o opóźnionym  dz ia łan iu  
Ogrom ne ko lum n y  samochodów 
spieszących na f ro n t z bronią, 
żywnością i  am u n ic ją  m usia ły  
się zatrzym ać.

Służbę na drodze p e łn ili dw a j 
p rzy jac ie le : K im  S u-g in  i  Te 
G ia-phun — obaj członkow ie 
Dem okratycznego Z w ią zku  M ło ­
dzieży K oreańsk ie j. O ni to za­
trz y m a li samochody ostrzegając 
je  przed niebezpieczeństwem . 
A le  co da le j?  F ro n t n ie  może 
czekać na zaopatrzenie. Tam  za 
każdą m inu tę  opóźnienia to w a ­
rzysze mogą p łacić k rw ią  i  ży­
ciem.

P rzy jac ie le  spo jrze li sobie w  
oczy. W yczy ta li w  n ich  wza­
jem n ie  tę samą decyzję. Bez 
słowa uścisnęli się, uca ło w a li i 
podb ieg li do bomb. Pńacowali 
oddzielnie. Lżejsze w ynos ili, 
cięższe przetaczali po z iem i i 
s trąca li w  głęboki p rzydrożny 
parów . Straszne to b y ły  m in u ­
ty . Głośne ty k a n ie  w ew nę trz ­
nych m echanizm ów zegarowych 
p rzypom ina ło  im , że w  każdej 
c h w ili m óg ł nastąpić wybuch, i 
rozszarpać ich na k a w a łk i. P ra ­
cow ali z szalonym  pospiechem. 
Tw arz, ręce, nogi, całe cia ło  po­
k ry ły  k ro p e lk i potu. W  ustach 
zasychało. Już niew iele... Może 
zdążą zanim... Nagle coś oślepia­
jąco błysnęło. Rozległ się huk. 
K im  drgną ł i  w yp uśc ił z rąk 
50 -k ilogram ow ą bombę. Te G ia- 
-phun  zn ikną ł. Na m ie jscu gdzie 
s ta ł przed c h w ilą  gorzał ogień. 
Na drodze w a la ły  się strzępy 
rozszarpanego ciała. N ad ludzk im  
w ys iłk ie m  w o li K im  opanował

się. Podniósł opuszczoną bom ­
bę i  z rzuc ił ją  z drog i. Potem 
następne — aż do osta tn ie j. Na 
końcu pozbiera ł k rw a w e  szcząt­
k i  swego przy jac ie la . Droga b y ­
ła  wolna. D a ł sygnał. Zawarcza­
ły  m otory. K o lum na  ruszy ła  na 
frón t...

W  m iesiąc późnie j decyzją 
P rezyd ium  Najwyższego Zgro­
m adzenia Narodowego K R LD , 
Te G ia -phun  i K im  S u-g in  od­
znaczeni zosta li ty tu ła m i Boha­
te rów  K oreańsk ie j R e p u b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j.

*  \W  styczniu ubiegłego roku
spotkałem  w  P hen jan ie  koreań­
skiego korespondenta w o jenne­
go, oficera H an H io -ha n  dopie­
ro co w ró c ił z dłuższego poby­
tu  na wschodnim  'fronc ie . Na 
py ta n ie  ja k i duch panu je  wśród 
żo łn ie rzy  koreańskich  odpow ie­
dzia ł m i ta k im  oto p rzyk ładem :

W  N -ty m  p u łk u  p iechoty prze­
szło ro k  tem u m ia ł m iejsce w y ­
padek podobny do czynu M a tro - 
sowa. D okonał tego dowódca 
p lu to n u — o fice r K im  Czar-gor, 
odznaczony pośm iertn ie  ty tu łe m  
Bohatera K oreańsk ie j R e pu b lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j.

Nieco późnie j p lu ton  poległego 
o fice ra  K im  Czar-gora b ra ł u- 
dz ia ł w  a taku  ru i pewne wzgó­
rze s iln ie  b ron ione przez n ie ­
przy jac ie la . W  p lu to n ie  tym  
p e łn ił %łużbę podo ficer K im  O k- 
-g in  - - dowódca I-szej d rużyny.

P lu ton  przeby ł m n ie j w ięcej 
po łowę d rog i dzie lącej go od 
w roga i  za trzym a ł się. Posuwać 
się da le j by ło  p ra w ie  n iem o ż li­
we. K im  O k-g in  leża ł w  śnie­
gu i  p a trz y ł na atakow ane wzgó­
rze. Nieco w yże j na jego zbo­
czu zna jdow a ły  się trz y  gn ia ­
zda cekaemów. Bez p rze rw y 
p ra ży ły  ogniem, zmuszając żo ł­
n ie rzy  koreańskich  do w c iska ­
n ia  się w  ziemię. — W iększość 
z nas zgin ie zanim  zm usim y do 
m ilczen ia  te przeklę te  p u k a w k i 
— m yś la ł K im . Trzeba by n a j­
p ie rw  zniszczyć - cekaemy, a 
w tedy  wzgórze można będzie 
zdobyć bez s tra t. Nagle p rzy ­
pom nia ł sobie K im  Czar-gora. 
O ddał ka ra b inek  na jb liższem u 
żo łn ie rzow i, a w  zam ian w z ią ł 
dwa g rana ty  —  osta tn ie ja k ie  
pozostały w  p lu to n ie  i  zatacza­
jąc  duży łu k  poczołgał się w  
stronę w rażych gniazd ognio­
wych. Podpełznął zupełn ie blisko. 
W tedy w sparł się le kko  na le ­
w ym  łokc iu  i  rz u c ił granat. B ły ­
snął ogień. Równocześnie roz­
legł się ogłuszający huk. Jeden 
z cekaemów zam ilk ł. Teraz d ru ­
gi granat. Znów  b łysk  i  huk. 
D ru g i cckaem przesta ł strzelać. 
Pozostał trzeci. S trze la ł jeszcze 
zaciekle j ale K im  nie  m ia ł już  
granatów . W  te j c h w ili p lu ton  
w idząc że dwa cekaemy zostały 
ju ż  zniszczone ponow nie ruszył 
do ataku. N iep rzy jac ie lsk i ceka- 
emista sia ł d łu g im i seriam i. K im  
nie w y trzym a ł, rzuc ił się na­
przód. N ieprzy jac ie lscy żołnierze 
zauw ażyli go. Coś gorącego 
smagnęło mu pierś. Potem jesz­
cze raz. W ydaw ało  się, że zaraz 
padnie. Jeszcze dwa k ro k i, jesz­
cze k rok . O sta tn im  w ys iłk ie m  
w o li dopadł cekaemu. M d le ją cy ­
m i rękom a uch w yc ił jego rozpa­
loną lu fę  i  p rzyc isną ł ją  do 
k rw a w ią ce j p iers i. Żo łn ierze z 
obsługi cekaemu spo jrze li na 
niego ja k  na w idm o i  rz u c ili się 
do ucieczki...

T ak zg iną ł K im  O k-g in .
Im p e ria lis tyczn i żołdacy w 

K ore i nazyw a ją  żo łn ierzy ko re ­
ańskich „ fa n a ty k a m i“ . Tym  
p ła tnym  żołdakom  obce są uczu­
cia, k tó re  w  sercach żołn ierzy 
koreańskich rodzą bezprzykład­
ne bohaterstw o. Za to po b lisko 
trzech la tach w o jn y  w  K ore i 
żołdacy ci coraz lep ie j zaczy­
na ją rozumieć, że n igdy nie 
zwyciężą narodu koreańskiego, 
którego w olności b ron ią  m ilio ­
ny ta k ich  „fa n a ty k ó w “ .

Za kul.sami Zaromarizenia \arudon cyn
N a ró d  francuski pro testu je  przeciw  p ró b o m  przeforso

w ania  w Zg ro m adzen iu  N arod ow ym  uk ładu  o „a rm i 
e u ro p e js k ie j“ . (z p ra sy )

— Gorsza sprawa będzie z t y  m  zgrom adzeniem  na ro ­
dow ym . R ys. Z B . Z IO M E C K I

Pod ostrym kątem

„Rozpowieść o
Jednym  ze znaków  szczegól­

nych b iu ro k ra c ji jes t c a łk o w i­
ty  b ra k  poczucia hum oru i  sza­
cunku d la  ludzkiego, zdrowego 
rozsądku.

T a k i w niosek nasuwa się z 
konieczności p rzy lek tu rze  w y ­
kazów książek przeznaczonych 
dla b ib lio te k  szkół a rtys tycz ­
nych różnych stopni, od podsta­
w ow ych aż do wyższych.

A  w ięc b ib lio te k i podstawo­
w ych szkół m uzycznych o trzy ­
m u ją  na p rzyk ład  podręcznik 
s ta tys tyk i przem ysłow ej, szko­
ły  ba le towe — w yd aw n ic tw o  
pt. „M o rsk ie  p rzyrządy n a w i­
gacyjne“ , przysz li a k to rzy  o trzy ­
m u ją  do le k tu ry  „M a łą  mecha­
n izację“ , a p lastycy — „W yb ó r 
prac“  K ry lo w a , ale n ie  b a j­
kopisarza, a spec ja lis ty  od bu ­
dow n ic tw a okrętowego...

P rzy sporządzaniu rozdz ie ln i­
ka książek nie  dostrzeżono, że 
szkoły artys tyczne  mogą się 
obejść bez broszury o „p ro d u k ­
tach suchej de s ty lac ji w ęg la “ , 
a dz iew ięc io le tn im  uczennicom 
nie jes t jeszcze konieczna le k ­
tu ra  cennej zapewne broszury 
pt. „R ady i  w skazów ki d la  m ło ­
dych m atek“ ...

Jest ju ż  dość sm utnym  fa k ­
tem, że ks iążk i te gdzie indzie j 
potrzebne, w  b ib lio tekach  szkół 
a rtys tycznych  będą leżeć bez- 
pożytecznie.

A le  byw a jeszcze gorzej: są 
ks iążk i, k tó rych  n ik t  n ie  szuka, 
k tó re  n i g d z i e  n ie  będą 
potrzebne. Czy konieczne jest 
np. uzupe łn ien ie  zb iorów  ks ią­
żek szkół a rtys tycznych  w  P o l­
sce o „rozpow ieść o rzeczyw i­
stości“  (nie m y lić  z powieścią) 
pt. „Pod B łę k ita m i“  n ie ja k ie ­
go Jeleńskiego:

A  oto pierwsze słowa te j 
„rozpow ieści“

„P rzed niespełna piętnastu 
godzinam i nam ota ł się z o tch ła ­
n i przyszłości na w iru ją c y  glob 
ziem ski nad w odam i Oceanu 
Spokojnego p ie rw szy p ią tek  m a­
ja  i  p ły n ie  w  krąg  św ia ta  szyb­
ko, bezustannie w  ślad za w y ­
snuw a jącym  się rów n ież chyżo 
w  o tch łań  przeszłości czw a rt­
k ie m “ .

A  potem  w  podobnej fo rm ie  
s łow ne j na 359 stronicach roz­
g ryw a ją  się dzie je nauczycie lk i 
w  obszarniczym  m a ją tku , k tó ­
rem u zachwyceni bohaterow ie 
„rozpow ieści o rzeczyw istości“  
da ją  m iano — „p ra w ie  — ra ­
ju “ . Cała zaś ko łtuńska  „ro z ­
powieść“  nasycona je s t w  ró w ­
nym  stopniu g łupotą, co i  b łą ­
dzeniem po zau łkach m e ta fi­
zycznego m ętn iactw a.

Jak to  wszystko tra f ia  do 
szkół, k to  to dostarcza, rozdzie­
la  itd.?

S ię gn ijm y  do —  urzędowej 
korespondencji:

„C e n tra ln y  Zarząd Szkół A r ty ­
stycznych zaw iadam ia, że w  
na jb liższym  czasie W ydzia ł K u l­
tu ry  i  S z tuk i (P rezyd ium  Rady 
N arodow e j — red.) o trzym a z 
m ie jscow ych oddzia łów  P. P. 
„D om  K s ią żk i" kom p le ty  ks ią ­
żek przeznaczonych d la  b ib lio ­
tek  szkół a rtystycznych . Ilość

rzeczywistości4*
kom p le tów  odpow iada ilośćI  
szkół a rtys tycznych  na terenie 
w ojew ództw a, w licza jąc  w  to 
rów nież szkoły wyższe. Poleca 
się..." itd .

P ism o nosi datę 31 mar«»
ub. roku.

No a potem  rozpoczęła «1« 
epopeja, k tó ra  trw a  po dzień 
dzisiejszy...

W ydz ia ły  o trzym a ły , zaczęły 
przeglądać kom p le ty  książek, 
pisać in te rw enc je , te le fono­
wać, m ów ić, przekładać, tłu m a ­
czyć, że przecież po ćo... i  mo­
że by inaczej .. zm ienić dobór, 
bo szkoły rek lam u ją , n ie  chcą 
przy jm ow ać, w  w ydzia łach ro ­
bią  się sk łady pak z książka­
mi — aż zabrało głos M in i­
sterstwo K u ltu ry  i  Sztuk i.

D epartam ent P lanow ania te ­
go M in is te rs tw a  w  piśm ie z 
dn ia 7 września ub. ro k u  p i­
sze tak :

„Doszło do w iadom ości M in i­
sterstwa, że m im o dw uk ro tn ych  
w yjaśn ień  (pism a CZSA n r  SA. 
IV -322 z m arca i  lipca  br.) po­
szczególne W ydzia ły  zw racają  
się jeszcze do C entra lnego Z a­
rządu B ib lio te k  o w y jaśn ien ie  
dla kogo przeznaczone są książ­
k i nadsyłane przez terenowe  
oddzia ły P. P. „D om  K s ią żk i“ .

I  da le j: „W  zw iązku z pow yż­
szym M in is te rs tw o  raz jeszcze 
(po raz trzec i) w y jaśn ia , że 
książk i nadchodzące w  ram ach  
a k c ji „Sp. B ib l.“  przeznaczone 
są dla  b ib lio te k  szkół a rtys tycz ­
nych zna jdu jących  się na w a ­
szym te ren ie “ .

Koniec — kropka  — podpis.
A  co na to „ te re n “ ?
W  teren ie  — szum i do dziś.
A kadem ia Szkół P lastycz­

nych w W arszaw ie bron iąc się 
przed podobnym i „uzupe łn ie­
n ia m i“  je j b ib lio te k i naukow ej 
pisze do W ydzia łu  K u ltu ry  i  
Sztuki P rezyd ium  St.RN.:

....Akadem ia... zw raca ła  się do
W ydzia łu... o nadsyłan ie  do na ­
szej b ib lio te k i książek ty lk o  z 
dziedziny m arks izm u  i  sztuki... 
Tymczasem osta tn ia  przesyłka  
zaw iera 85 procent książek i 
broszur ze w szystk ich  dziedzin  
ja k  np.: „Szczur, g ryzoń w o ju ­
ją c y “ , „30 cetnarów  żyta  ozim e­
go z hek ta ra “ , „N erw ow ość  
dziecięca“ , „B udow a i  dzia łan ie  
przewodu pokarm owego  u ssa­
ków  itp  “  i  innych...“ .

„P rzyd z ia ł książek  —  pisze 
da le j słusznie i  ze spokojem  
godnym  podziw u A kadem ia 
Sztuk P lastycznych — rob i 
wrażen ie mechanicznego, a tak  
in s ty tu c je  p rzydz ie la jąc  książ­
k i, ja k  i  b ib lio te k i po w in ny  
kie row ać się słuszną p o lity k ą  
b ib lio teczną: w łaśc iw a  książka  
we w łaśc iw e j b ib lio tece“ .

A kadem ia czeka do dziś na 
odpowiedź, czekają na nią  
oprócz n ie j w yd z ia ły  k u ltu ry  
prezydiów  rad narodowych, cze­
ka ją  dz ies ią tk i szkół a r ty ­
stycznych — czekamy razem 
z n im i i  my.

A ż M in is te rs tw o  K u ltu ry  1 
S ztuk i i  C en tra lny  Zarząd 
Szkół A rtys tyczn y  zabiorą głos 

— ponownie. (w j.)

"Ti'

Spółdzielczość pracy produkuje 
dla potrzeb wsi

(a) Spółdzielczość pracy woj. 
szczecińskiego stara się obecnie 
ja k  na jba rdz ie j pomóc w  zao­
patrzeniu wsi w  tow ary, k tó ­
rych nie produku je  przem ysł 
kluczowy.

Do a rty k u łó w  specja lnie prze­
znaczonych dla w si należy pro­
dukcja  uprzęży. Spółdzie ln ia In ­
w a lidów  uruchom iła  w Trzebia­
tow ie  placówkę, k tóra z pasów 
parcianych i odpadów juchtu  
w ytw arza  tan ią  i dobrą uprząż. 
Również Spółdzie ln ia N iew ido­

mych urucham ia dz ia ł w yrobu
powrozów.

W G ryficach  powstała spó ł­
dzie ln ia blacharska, k tó ra  pro­
duku je  w iadra , szufle 1 inne 
przedm ioty z blachy.

Coraz w iększą ro lę  w  ty c iu  
wsi odg ryw a ją  spółdzielcze
pu nk ty  usługowe, k tó rych  sieć 
stale wzrasta. N a jliczn ie j repre­
zentowane są punk ty  usługowe 
brahży odzieżowej, k tó rych  jest 
już k ilkadzies ią t. Poważnie
wzrosła liczba punk tów  szew­
skich  i  rym arsk ich . (PAP)

W i e l k i  P r o l e t a r i a t  i r o k  1905  
w l i t e r a t u r z e  m ł o d z i e ż o w e j

B. BT. Długoszewski: „R udy T o m ek“ . W yd . „Nasza 
K sięgarn ia“ , str. 231. Jadw iga Cham iec: „Opowieść o L u d w i­
ku  W ary ń s k im “. W yd . „C z y te ln ik “ , str. 297.

H isto ria  polskiego ruchu ro­
botniczego to tem at w  naszej 
lite ra tu rze  pięknej, zwłaszcza 
m łodzieżowej, bardzo słabo jesz­
cze opracowany. Prócz k i l ­
ku wydanych daw n ie j książek 
z te j dziedziny, na uwagę za­
sługu ją dw ie  pozycje: powieść 
Długoszewskiego „R udy Tom ek“ 
i „Opow ieść o L u d w ik u  W a­
ry ń s k im “  Jadw ig i Chamiec.

„R udy Tom ek“  to 1 h is to ria  ży- 
cia dziecka robotniczego w 

, W arszaw ie w przeddzień w y - 
■ buchu  re w o lu c ji 1905 roku, 

podczas rew o lu c ji i bezpo- 
; średnio po je j upadku. Przez 

p ryzm a t przeżyć, uczuć i w y ­
obraźni dziecka au to r po- 

' kazał ówczesną Warszawę, 
ucisk klasowy, ucisk w ładz car­
skich i żyw io łow ą w a lkę  naro­
du. A na tle żyw io łow o nara­
stającego nastro ju buntu na 
plan pierwszy w yb ija  się w a l­
ka zorganizowana, w a lka pod 
k ie row n ic tw em  S D K P iL  I to w 
książce jest bardzo wyraźnie 
zarysowane.

Większość dorosłych bohate­
rów  powieści, początkowo jest 
nieuśw iadom iona, jedyn ie  in ­
s tynk t klasowy wskazuje im  
drogę w a lk i. S topniowo ludzie 
ci tra f ia ją  do p a rtii — a raczej 
partia  tra fia  do nich. odna jdu je  
ich. uśw iadam ia, da je w  rękę 
broń wiedzy rew o lucy jne j. Ro­
le pa rtii, je j aktywność, je j 

i  „wszechobecność“  au tor pokazał 
w yraźn ie  i na tura ln ie .

A przy tym , wszystko co dzie­
je  się w powieści przedstaw io­

ne jest w  sposób nie przekra­
czający zdolności po jm owania 
dziecka. Tom ek początkowo nie 
rozum uje. Sprzeczne interesy 
dwóch klas. k o n f lik t  pomiędzy 
n im i jest dla chłopca rzeczą 
tak oczyw istą ja k  to, że słońce 
świeci. I tak samo ła tw o  jak  
dostrzega w rogów , zna jdu je  
wśród dorosłych przyjació ł. Są 
n im i — bezrolny chłop Kuraś, 
k tó ry  po latach bezrobocia do­
stał wreszcie pracę w  fabryce, 
kow al M icha lak, s łynny ze swej 
s iły  i z tego, że nic sobie nie 
rob i nawet z żandarm ów. P rzy­
jacie lem  jest dlań rów nież o j­
ciec — robo tn ik  fabryczny.

A u to r ma ta len t narracyjny.
Początkowo, nim  rozpędzi ko­

lo a k c ji, opow iada, gawędzi, 
opisuje środow isko w  ja k im  się 
Tomek w ychow ał, w a ru n k i w  
ja k ich  żył, ludz i, k tó rzy  go ota­
czali. N im  rozpocznie w łaściw ą 
akcję, ju ż  s tw o rzy ł k lim a t 
książki, ju ż  za pomocą skreślo­
nych ja k b y  od niechcenia szk i­
ców nadaje powieści, w łaśc iw y 
k ie runek.

Dopiero, gdy g run t pod w ła ­
ściwy obraz został stworzony, 
au tor przystępuje do spraw za­
sadniczych. Nie od razu — sto­
pniowo. Tom ek początkowo sam 
nic nie robi, jest ty lk o  św iad­
kiem  tego, co się w okó ł niego 
dzieje. S topniowo, gdy podra- 
sta, gdy coraz w ięcej rzeczy 
po jm uje, zaczyna pomagać w 
akcji.

Tom ek, pełen dziecięcego en­
tuzjazm u, Tom ek dum ny ze

swego ojca, o k tó rym  słusznie 
przypuszcza, że należy do par­
t ii,  Tom ek marzący o nauce, 
k tó ra  w  ustro ju  burżuazyjnym  
była dla niego zam knięta na 
dziesięć spustów, Tom ek po 
dziecięcemu bezkom prom isowy 
wobec, wszelkiego zła, k rzyw dy 
i nieprawości i po dziecięcemu 
pełen uw ie lb ien ia  dla ludzi 
szlachetnych — jakże jest p raw ­
dziw y, ja k  żyw y i b lis k i czy­
te ln iko w i. N ię będzie chyba 
przesadą, jeżeli pow iem y, że 
jest to jeden z na jpełn ie jszych 
w  naszej lite ra tu rze  młodziężo- 
w ej bohaterów pozytywnych.

Książka Długoszewskiego w ła ­
śnie dlatego, że jest taka pro­
sta, bez „k o tu rn ó w “ , bez dekla- 
ra tyw ności zbliża czyte ln ika  do 
poruszanych zagadnień, podaje 
mu je  w  fo rm ie  ła tw e j, p rzy­
stępnej i c iekawej. A skala za­
gadnień poruszonych przez 
autora jest bardzo rozległa. 
M am y tu zagadnienie w a lk i o 
w yzw olenie społeczne, w a lk i o 
wyzw olenie narodowe, sprawę 
m iędzynarodow ej solidarności 
klasy robotniczej, antynarodo- 
w e j p o lity k i bu rżuazji, m am y 
k ry ty k ę  f ila n tro p ii i przede 
w szystk im  bardzo mocno pod­
kreśloną ro lę  i  w a lkę  S D K P iL .
. A u to r nie un ikn ą ł jednak 

pewnych niekonsekw encji i 
błędów, k tóre obniżają wartość 
te j dobre j i c iekaw ej książki.

W rozm owie z Tom kiem  to­
warzysze p raw id łow o i słuszriie 
k ry ty k u ją  te rro r indyw idua lny , 
słusznie i p raw id łow o podkre­
śla ją  łączność polskiego ruchu 
rew olucyjnego z rosy jsk im . A le 
ja k  to w ypad ło w  akc ji?  — 
P ierwszy kon tak t Tom ka z czy­

nem rew o lucy jnym  to przypad­
kowa obecność na u licy  podczas 
zamachu na prowokatora. Za­
machu tego dokonuje członej« 
S D K P iL . Ta scena bardzo żywa 
i dynam iczna w yb ija  się na 
plan pierwszy. Zachodzi obawa, 
że słuszna samoobrona S D K P iL  
przed prowokatorem , może być 
przez m łodocianego czyte ln ika 
zrozum iana n iew łaściw ie , m im o 
iż autor uprzednio ' s tara ł się 
zagadnienie w yjaśnić. Ten fra g ­
m ent jednak  czy te ln ik  zapa­
m ięta przede w szystk im  i m o­
że w y ro b ić  sobie n ie tra fn y  sąd 
o stosunku S D K P iL  do sprawy 
te rro ru  indyw idua lnego, słusz­
nie  zwalczanego przecież przez 
tę partię.

0  rew o lu c ji w Rosji czyte l­
n ik  zna jdu je  w całej pow ie­
ści ty lk o  dw ie  k ró tk ie  w zm ian­
ki. W skutek tego tak ważny 
szczegół ja k  znalezienie przez 
po lic ję  rew o lucy jnych  ulo tek w 
koszarach zaw isł w  powietrzu. 
W ydaje się, że w  powieści *o 
1905 roku jest to niedociągnię­
cie bardzo poważne.

W ydaje się również, że do 
Tom ka za m ało docierają echa 
w a lk  z innych stron Polski. 
Scena m an ifestac ji, w k tó re j 
g in ie  ojciec Tom ka, bardzo s il­
na i w b ija jąca  się w pamięć nie 
oddaje jednak ogromu rewo­
lu c ji, któ ra  ogarnęła cały kra j.

1 jeszcze jedna uwaga — 
autor za mało w yraźn ie  podkre­
ś li ł datę, w  k tó re j się akcja 
rozgrywa. Dla czyte ln ika  zna­
jącego choćby pobieżnie h istorię  
nie ma tu żadnych w ą tp liw o ­
ści, ale książka pisana jest dla 
czyte ln ika  młodocianego, datę

należało w ięc w  ja k iś  sposób 
bardzie j w yraźn ie  uw ypuk lić .

Powieść u ryw a  się w  m omen­
cie, gdy Tom ek przekrhcza gra­
nicę i udaje się do K rakow a. 
C zy te ln ik  może sobie oczywiście 
dośpiewać, że bohater pójdzie 
da le j drogą, na k tó rą  w stąp ił 
w dzieciństw ie, że będzie dz ie l­
nym  bo jow n ik iem  o wolność i 
spraw iedliwość. Chcia łoby się 
to jednak posłyszeć z ust auto­
ra. C zyte ln ik  poznał Tom ka i 
po lub ił go, chcia łby więc znać 
dokładnie dalsze jego losy, 
przeczytać je w  powieści tak 
proste j i ładnej, ja k ’ „R udy To­
m ek“ , bardzie j pogłębionej.

*
Jadw iga Chamiec osnuła swo­

ja  opowieść na tle  życia L u d w i­
ka W aryńskiego. W ybór tem atu 
świadczy o dużych am bicjach 
au to rk i, n iek tó re  fragm enty, 
zwłaszcza w  części trzecie j 
świadczą o je j talencie. Powieść 
o b fitu je  w  obrazki żywe, prze­
m aw iające do uczucia, liryczne, 
grom adzi w ie le  m ate ria łu  h isto­
rycznego. Bardzo mocny jest 
obraz s tra jku  w  Ż yrardow ie , 
w ym ow ne i pełne życia są sce­
ny w „W agonówce“ , o ryg ina l- 
n ii u jęta jest piękna liryczna 
partia  końcowa — W aryński w 
Szlisselburgu. Dużą wartość 
posiadają rów nież obrazy ów ­
czesnej W arszawy, zwłaszcza je j 
przedmieść, życia robo tn ików  i 
Ich w a lk i.

Powieść zaczyna się w  latach 
dzieciństwa W aryńskiego, k tó ry  
już w tedy bun tu je  się przeciw­
ko n iespraw iedliw ości społecz­
nej. TO jest słuszne i dobre w 
powieści dla m łodzieży. N ie­
słuszne natom iast jest, że Wa­
ryńsk i w  in te rp re ta c ji au to rk i 
mało się zm ienia. B un tu je  się 
i jedyn ie  buntu je , w  Warsza­
wie. w Puławach, w  Genewie... 
A przecież W aryński to nie ży-1 
w io łow y bunt, to organ izator i

teo re tyk  p ierwsze j po lsk ie j par­
t i i  p ro le ta riack ie j. W  powieści 
ta istotna sprawa została zama­
zana. O ro li p a rtii m ów i się 
w praw dzie  dużo, ale m ów i się 
sztucznie i n ieprzekonyw ająco 
— w  a kc ji zaś górę bierze ży­
w io ł.

Jest fak tem  niezaprzeczonym, 
że W aryński czuł się w  Gene­
w ie  źle, że tęskn ił do k ra ju , 
rw a ł się do czynnej w a lk i. Z 
powieści jednak w yn ika , że nu ­
żyła go tam  i nudziła  praca 
teoretyczna. Można byłoby stąd 
wyciągnąć fa łszyw y i szkod liw y 
wniosek, że W aryńsk i nie do­
ceniał, że wręcz negował wagę 
teo rii — co sprzeczne jest z 
praw dą h !storyczną.

yJest w  powieści p iękna po- 
stąć Bardowskiego, jes t W a ry ń ­
ski w  kó łku  rosy jsk ie j rew o lu ­
cy jne j m łodzieży w  Petersbur­
gu. A  jednak łączność „P ro le ­
ta r ia tu “  z ro sy jsk im  ruchem  re ­
w o lucy jnym  zaciera się. Nawet 
tak  ważny m om ent ja k  w ys ła ­
nie lis tu  do „N a rodne j W o li“  
gubi się i n ik n ie  wśród szcze­
gółów drugorzędnych.

Prócz tego, wprowadza jąc do 
akc ji w ie lką  ilość postaci h is to­
rycznych, au torka nie przepro­
wadziła w łaśc iw e j selekcji. 
Wszyscy są m n ie j w ięcej do 
siebie podobni, wszyscy m ają 
m n ie j w ięce j jednakow e zasłu­
gi, w skutek czego niedostatecz­
nie podkreślone zostały w ie l­
kość i głębia m yśli, ta le n t i bo­
haterstwo W aryńskiego. Wśród 
w ym ien ionych w  powieści osób 
nie w szystkie w y trzym a ły  pró­
bę w a lk i. S taw ian ie  ich na 
rów n i z W aryńsk im  jest n iesłu­
szne i fałszywe.

Postaci kobiece —  P łaskow i- 
cka i Jentysówna trącą m ie­
szczańskim rom antyzm em . N ie- 
dość w yraźn ie  w id z im y  posta­
ci kob ie t bo jowniczek, kob ie t 
bohaterek ja k im i obie one by ły .

L ite ra tu ra  p iękna nie  znosi 
rzeczy niepotrzebnych. Każdy 
szczegół, nawet na jdrobn ie jszy, 
musi m ieć swoje uzasadnienie, 
musi coś wyrażać, czymś w ią ­
zać się z całością. Jeże! jak iś  
fragm ent można usunąć bez 
szkody dla powieści, to znaczy, 
że fragm ent ten jest zbędny. A 
tak ich  fragm entów  w książce 
jest k ilka . W ym ien im y dla przy­
kładu postać bogatej damy ra ­
tu jące j W aryńskiego przed po­
ścigiem. K im  ona była? Rewo­
luc jon is tką? Sym patyczką ru ­
chu? Czy ty lk o  rozkapryszoną 
s tro jn is ią , k tó re j podobał się 
W aryński?  Tego autorka nie 
m ów i. C zy te ln ik  szuka na da l­
szych s tron icach w y jaśn ien ia  i 
nie zna jdu je  go.

A u to rka  dow iodła, że um ie 
uderzyć w strunę liryczną. Po­
tra f iła  w  sposób dyskre tny i 
wzruszający ukazać m iłość W a­
ryńskiego do m a tk i (scena w 
sądzie), po tra fiła  przekonująca 
pokazać jego tęsknotę za k ra ­
jem  w w ięzien iu . W partiach 
zaś początkowych, centra lnych, 
zasadniczych, im pulsywność 
W aryńskiego, jego płom ienny 
zapał został wyrażony bardzo 
p ry m ity w n y m i środkam i, spły­
cony, n iekiedy sprowadzony do 
zwykłego braku opanowania.

W końcowych rozdziałach au­
to rka  pokazała, że um ie pisać 
p ięknym  polskim  językiem . D la­
czego w ięc w początkowych na­
dużywa wyrażeń gwarowych, 
słów zaczerpniętych z żargonu 
studenckiego, k tó re  musi czyte l­
n iko w i w yjaśniać przy pomocy 
odsyłaczy, n i w pięć n i w dzie­
w ięć w trąconych słów  ro sy j­
skich? Zebranie w Petersburgu 
odbywało się np. w języku ro­
sy jsk im  — w  czystym rosy j­
sk im  języku — w  książce pol­
skie j uczestnicy zebrania po w in ­
ni m ów ić po polsku. A u to rka  
zaś każe im  m ów ić pół po pol­

sku pól po rosyjsku. N ie odda­
je to byn a jm n ie j ko lo ry tu , nie 
pokazuje rosy jsk ich towarzyszy, 
lecz w y b itn ie  obniża wartość 
całej sceny i spraw ia wrażenie, 
że studenci rosyjscy z n iew ia ­
domych przyczyn m ó w ił“ błęd­
nie. M ało tego — n ienatura lne 
rusycyzm y pópe łn ia ją  nawet 
warszawscy robotn icy i stale... 
W aryński.

O czym to wszystko św iad­
czy? A u to rka  podjęła tem at 
w ie lk i i piękny. Z rob iła  duży 
w ysiłek, żeby zadaniu sprostać. 
W w ie lu  fragm entach wyszła 
zwycięsko. Popełniła jednak 
błędy — błędy stosunkowo ła ­
twe do popraw ienia. Czy n ;e 
było nikogo, k to  by na b łędy te 
zw róc ił je j uwagę? A u to row i 
czasami trudno  odnieść się 
kry tyczn ie  do własnego u tw o ­
ru. A le jest przecież w yd a w n i­
ctwo, jest redakcja. Z autorem  
Łrzeba pracować, trzeba m u po­
m agać.,Pisarz może m ieć ta lent, 
a popełniać błędy. Zadaniem  
w ydaw n ic tw a jest uchron ić go 
przed n im i. Czytając „Opowieść 
c L u d w ;ku W7a ryń sk im “  odno­
si się wrażenie, że n ik t  nad 
książką poza au torką poważnie 
r-ie pracował. A pierwsza po­
wieść o W aryńsk im  zasług iw a­
ła na to, by z w ydaw n ic tw a  
wyszła bez zarzutu. Jadwigę 
Chamiec, sądząc po w ym ien io ­
nych już  w yżej zaletach powie­
ści, stać na to, by taką w ła ­
śnie książkę napisała.

Należy przypuszczać, że „O- 
powieść o L u d w ik u  W aryń ­
sk im “  doczeka się następnego 
wydania. Należy się rów nież 
spodziewać, że au to rka  usunie 
b łędy pierwszego w ydan ia, w y ­
daw n ic tw o zaś uw zględn ia jąc 
k ry ty k ę  uczyni wszystko, by 
napraw ić  to czego zaniedbało 
przy w ydan iu  p ierwszym .
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